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W 36 rocznicę bitwy pod Lenino Doskonalenie sljłs iMti<
pracj partypej

I

DZIŚ STRON 10 CENA 1 ZŁ

l

Fol CAF — Langda(P) Edward Gierek w czasie spotkania z żołnierzami.

(P) 36 lat temu — 12 października 1943 r. I Dywizja Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki stoczyła pod Lenino, u boku żołnierzy 
Armii Radzieckiej pierwszy zwycięski bój z hitlerowskim najeź­
dźcą. Bitwa ta stała się chrztem bojowym i początkiem drogi 
trudnej ale najkrótszej żołnierza polskiego do umęczonej Ojczy­
zny.

W piątek 12 bm. w roczni­
cę tej historycznej bitwy, któ- 
ra-obchodzona jest w naszym 
kraju jako święto ludowych 
sił zbrojnych — I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek 
złożył wizytę żołnierzom Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego.

Po serdecznym, gorącym po­
witaniu przez kadrę i żołnie­
rzy przodującej jednostki czoł­
gów. I sekretarz KC PZPR, któ­
remu towarzyszył członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, mi­
nister obrony narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski, za­
poznał się m.in. z efektami go­
spodarowania oraz procesem 
szkolenia ogólnowojskowego i 
specjalistycznego.

Jednostka, która dostąpiła 
zaszczytia odwiedzin I sekreta­
rza KC PZPR, kontynuuje tra­
dycje sławnej czynami bojowy-

| ml 1 bohaterstwem żołnie­
rzy, którzy rozpoczynali swój 
szlak bojowy pod Lenino. Dzie­
dzictwo tych pięknych tra­
dycji jest wielkim zobowiąza. 
niem dla pancemiaków do o- 
siągania jak najlepszych wyni­
ków w szkoleniu i służbie, w 
utrzymywaniu wysokiego po­
ziomu gotowości bojowej. Żoł­
nierze dają temu wyraz swym 
zdyscyplinowaniem, dojrzałością 
ideową, zwartością kolektywów. 
Mistrzowskim opanowaniem rte- 
miosla wojskowego, racjonal­
nym gospodarowaniem mie­
niem. O tym ostatnim świad­
czy m.in. zdobyte przez pan- 
cerniaków miano „Wojskowego 
Mistrza Gospodarności”.

Przypomnijmy także, że każ­
dy dzień szkolenia i służby po­
mnaża udział żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego w o- 
gólnoapołecznym wysiłku god-

nym doniosłego jubileuszu 35- 
lecie Połski Ludowej. Do po­
święcenia i ofiarności, wielkie­
go zaangażowania w utrzymy­
waniu wysokiej gotowości bo­
jowej zobowiązuje obrońców ta. 
sgej ojczyzny wielce serdeczna, 
stała troska partii i państwa 
o sprawy wojska i umacnianie 
obronności kraju. Jej dobit­
nym wyrazem są zapisane na 
trwale w najnowszej historii 
Ludowego Wojska Polskiego 
tradycyjne Już spotkania I se­
kretarza KC PZPR z kadrą i 
żołnierzami Wojska Polskiego.

Po zwiedzenfu rejonu zakwa­
terowania oraz zaplecza tech­
nicznego i gospodarczego Jed- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. !

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza PZPR

(PI Trwaj.ica od kilku tygod­
ni kampania sprawozdawczo- 
wyborcza PZPR, zebrania jakie 
odbyły się w grupach partyj­
nych. i toczące się obecnie na 
forum POP — potwierdzają, że 
organizacje partyjne stanowią 
w swych środowiskach moto- 
ryczna siłę w realizacji zadań 
ideowo-wychowawczych. spo­
łecznych. gospodarczych.

W zebraniach sprawozdawczo- 
wyborczych swych macierzy­
stych organizacji PZPR uczest­
niczą członkowie najwyższych 
władz partyjnych. Członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Henryk Jabłoński wziął 12 bm. 
udział w zebraniu sprawozdaw­
czo-wyborczym oddziałowej or­
ganizacji partyjnej nr 13 w 
Warszawskich Zakładach Ma­
szyn Budowlanych im. Ludwika 
Waryńskiego, której jest człon- 
kłam.

Zastępca członka Biura Poli­
tycznego. sekretarz KC PZPR 
— Jerzy Łukaszewicz uczestni­
czy! natomiast w zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym Kolejo­
we) Oraanizactl Partyjnej War­
szawa — Olszynka Grochowska.

Z udziałem sekretarza KC 
PZPR — Józefa Pińkowsklego 
obradowała też konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza orga­
nizacji oartvłnei Zakładu Pod­
wozi w ZM „Ursus”.

Na zebraniach i konferen­
cjach sprawozdawczo-wybor­
czych przewija się charaktery­
styczna refleksją — że pomyśl­
ne rozwiązanie -wielu proble­
mów. zrodziło fednocześnie no­
we potrzeby, że 
bre uodstawy do 
przezwyciężenia 
leszcze trudności____ _
szczególną tro ką dbać o jakość 
i efektywność gospodarowania 
na każdym odcinku pracy 
cia.

Mocno podkreśla się w 
kampanii, że podstawową 
slanką sprostania nowym 
racjom jest dalsze pogłębianie 
kierowniczych I kontrolnych 
funkcji partii w środowisku jej 
działania, doskonalenie stylu I 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. I
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Z prac Prezydium Rządu

♦ Intensyfikacja piodukcii zwierzęcej
♦ Zaopatrzenie ludności w W kwartale

Uroczysta odprawa wart
przed Grobem Nieznanego Żołnierza
Obchody Dnia Wojska Polskiego w całym kraju

(P) 12 bm. w całym kraju 
uroczyście obchodzono 36 ro­
cznicę powstania Ludowego

7^\ Nauczyciele
(P) Wspominamy ich jeszcze 

po latach... Po latach dopiero 
zdajemy sobie sprawę z tego, 
ezego nas nauczyli, co nam 
przekazali z własnych doświad­
czeń: uświadamiamy sobie też, 
co mogliśmy od nich wziąć, a 
czegośmy z młodzieńczej częsta 
lekkomyślności nie wzięli.

Zawód nauczyciela otoczony 
jest w naszym kraju szczególną 
opieką. Z roku na rok popra­
wiała się warunki pracy peda­
gogów. powstałą wciąż nowe 
szkoły, przybywa nowoczesnych 
pomocy dydaktycznych' i wy­
dawnictw specjalistycznych. Na 
pewno zbyt wolno. jednakże 
systematycznie poprawia się też 
ich sytuacja mieszkaniowa. Sta­
wia się też nauczycielom coraz 
większe wymagania pod wzglę­
dem ich wykształcenia pedago­
gicznego I przedmiotowego, z 
myślą o tym. by ich praca 
przynosiła jak najlepsze wyni­
ki. by Icb uczniowie byli coraz 
lensi. mądrzejsi.

W przedszkolach. szkołach 
podstawowych, szkołach ogólno­
kształcących I zawodowych pra­
cuje 376 tys. nauczycieli, w 
wyższych nczelnlach Jest nonsd 
53 tys. nauczycieli akademic­
kich. Jest też liczna grupa wy­
chowawców. instruktorów. ora- 
cewników placówek pozaszkol­
nych. którzy choć nie aa nau­
czycielami formalnie, również 
zajmują sle — często społecz­
nie — kształceniem zdolności, 
umiejętności i zainteresowań 
dzieci I młodzieży.

W obehodznns'm raz do roku 
Dnia Nauczyciela. 14 paździer­
nika. przvtmaja życzenia I 
kwiaty. Nie trlkn od dzisiej­
szych swoich uczniów. Pamięta­
ją bowiem o nich również byli 
wychowankowie, którzy w dużej 
mierze zawdzięczają swoje 
■ieioee w »oot*c-.-cństwie aaa- 
cayciełom I wy-bowawcom.

• (rem)

Wojska Polskiego. Odbyły się 
liczne imprezy, które służyły 
przypomnieniu chlubnych tra­
dycji zrodzonych na zwycię­
skim szlaku LWP od Lenino 
do Berlina oraz zaprezento­
waniu współczesnych osiąg­
nięć wojska w jego służbie 
dla kraju.

W Warszawie, na placu 
Zwycięstw*, wokół Grobu Nie. 
znanego Żołnierza — miejsca 
wiecznej pamięęi o wszystkich, 
którzy w walce o niepodległość 
i wyzwolenie społeczne złożyli 
największą ofiarę — zgromadzi­
ły się rzesze mieszkańców ate­
lier.

Przy dźwiękach Centralnej 
Orkiestry Reprezentacyjnej WP 
przybyły na plac pododdziały 
wszystkich rodzajów wojsk i 
służb: żołnierze 1 Warszawskiej 
Dywizji Zmechanizowanej im. 
Tadeusza Kościuszki, 6 Pomor. 
skiej Dywizji Powietrzno-Dc- 
santowej. Jednostki óbrony wy­
brzeża, Podhalańskiej Brygady 
im. Ziemi Krakowskiej, Wojsk 
Obrony Powietrznej Kraju, 
warszawskiej jednostki WSW. 
wojsk zmechanizowanych Ślą­
skiego Okr^u Wojskowego, 
warszawskiej Jednostki MSW 
im. Czwartaków AL, jednostki 
wojsk lotniczych, marynarki 
wojennej. Na ezele zwartych

• szyków — Kompania Reprezen­
tacyjna WP ze sztandarem.

Po złożeniu meldunku nastę­
puje przegląd pododdziałów.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. ł

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 12 bm. Pre­
zydium Rządu rozpatrzyło in­
formacje ministerstw: rolni­
ctwa oraz przemysłu spożyw­
czego i skupu o gospodarce 
zbożowo-paszowej, sytuacji w 
produkcji zwierzęcej i jej dal­
szej intensyfikacji.

Prezydium Rządu akcepto­
wało projekt decyzji, która ma 
na celu Intensyfikację tuczu 
trzody chlewnej w państwowych 
przedsiębiorstwach gojoodarki 
rolnej orłz w rolniczych spół­
dzielniach produkcyjnych, a tym 
samym zwiększenie produkcji 
żywca wieprzowego. Intencją 
przyjętych postanowień jest m. 
in. wykorzystanie pasz pozyski­
wanych z działek ■ pracowni­
czych i przyzagrodowych, a tak­
że pasz treściwych do produkcji 
żywca.

Na posiedzeniu zapadły posta­
nowienia stwarzające bardziej 
sprzyjające warunki do dal-zej 
aktywizacji produkcji w resor­
cie przemysłu 
akunu.

W kolcjpym 
przewodniczą' y 
spraw Rynku 
przy Radzie Ministrów poinfor­
mował Prezydium Rządu o 
kształtowaniu się zaopatrzenia 
ludności w artykuły spożywcze 
i przemysłowe w okresie 9 
miesięcy oraz o dostawach ryn­
kowych przewidywenych w IV 
kwartale br.

spożywczego I

punkcie obrad 
Komitetu do 
Wewnętrznego

Dynamika sprzedaży detalicz­
nej towarów był* we wrześniu 
wyższa aniżeli w miesiącach po­
obiednich, przy czym w więk­
szym stopniu odnosi się to do to­
warów żywnościowych niż prze­
mysłowych trwałego użytku. Ża­
den jednak z resortów mają­
cych zasadnicze znaczenie dla 
zaopatrzenia rynku nie osiąg­
nął dynamik! dostaw założonych 
w NPSG. Największy niedobór 
wykazują jednostki podlegle 
Centralnemu Związkowi Spół­
dzielczości Pracy i przemysł lek­
ki. Wystąpiły również zaległoś­
ci w dostawach takich artyku­
łów. Jak meble, materiały budo­
wlane. pralki wirnikowe, odbior- 
niki telewizji kolorowej i mag­
netofony.

Wychodząc z całościowej oce­
ny sytuacji na rynku, Prezy­
dium Rządu zaleciło resortom 
gospodarczym nasilenie działań 
idących w kierunku 
nia dostaw w IV 
zwłaszcza towarów o 
kojonym popycie.

Prezydium Rządu ___
wstępnie propozycje usprawnie­
nia transportu importowanych 
paliw silnikowych opracowane 
przez Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego wspólnie z Mini­
sterstwem" Komunikacji. Istotą 
tych propozycji Jest przede 
wszystkim ograniczenie 1 elimi­
nowanie czasochłonnych prac 
przeładunkowych. • tym samym 
poprawa rytmiki produkcji.

(PI

z Większe- 
kwartale, 
niezaspo-

omówiło

Norma może
z BOLESŁAWEM ADAMSKIM

23 st w Krakowie
Złota jesień 
w całym kraju

Informacjo własno
(P) Październikowe słońce 

grze je niczym w środku lata. 
Piątek był kolejnym dniem 
złotej polskiej łeeieni. Najcie­
plej było na południu kraju. 
M.in. w Krakowie termometry 
wskazywały a st. w cieniu; w 
słońcu było znacznie cieplej. W 
Katowicach 1 Nowym Sączu no- 
(DOKOŃCZENIE NA STŁ 3)

wiceprezesem Polskiego Komitetu 
formalizacji, Miar i Jakości 

(P) Niedziela, 14 bm. Jest 
datą światową. W dniu tym 
na wszystkich kontynentach 
obchodzony jest Światowy 
Dzień Normalizacji. Nasz roz­
mówca. wiceprezes Polskiego 
Komitetu Normalizacji, Miar 
i Jakości od wielu lat uczest­
niczy w pracach Międzynaro­
dowej Organizacji Normaliza­
cyjnej (ISO).

— W kalendarzu tyle Już jest 
różnych Dni. że - Jak ktoś to 
określił — tęsknimy przede 
wszystkim do dnia z malej li­
tery. Jeżeli więc mamy zauwa­
żyć Światowy Dzień Normaliza­
cji. to dlaczego?

— Jest to przypomnienie pew­
nej Idei, która tym lepiej 
sprawdza się w praktyce, ta

większy jest Jej zasięg świato­
wy. Normalizacja, w technicz­
nym rozumieniu tego stówa, ma 
ogromne znaczenie dla postępu 
i rozwoju. Jut choćby z tego 
względu należy się Jej wspar­
cie.

Celem normalizacji międzyna­
rodowej Jest harmonizowana 
przepisów technicznych — w 
postaci norm narodowych — 
między poszczególnym. krajami. 
Prowadzi to do usuwania ba­
rier technicznych z międzynaro­
dowych stosunków gospodar­
czych. a na tym chyba każdemu 
powinno zależeć.

— „Normy u przeciwień­
stwem chaosu" — taką definicję 
wyczytałem w oficjalnych ma­
teriałach IM). Jest *»» piękne 
i na pewno słuszne. ałe_ ISO 
istnieje M łata, inesra 67

35 lat „Życia Warszawy"

(P) Taki tryl początek, lata czterdzieste —* warszawski gazeciarz ta świeżymi numerami jZycia 
Warszawy”.

(P) Minęło trzydzieści pięć laU. 15 paździer­
nika 1944 roku w wyzwolonej Już części War­
szawy, na Pradze, w warunkach frontowych, 
pod ostrzałem artylerii niemieckiej, ukazał się 
pierwszy numer .Życia Warszawy". To Jut od­
legła historia — ruiny miasta, ogromne znisz­
czenia wojenne w całym kraju, wyzwolenie i 
wielki ogólnonarodowy wysiłek nad odbudową 
Warszawy 1 Polski. Podobnie jak do odległej 
przeszłości należą pierwsze numery ..Życia 
Warszawy” drukowane na pakowym papierze 
w drukami, wyposażonej tylko w prymitywną 
maszynę o napędzie nożnym.

W minionych 35 latach gazeta wiernie i czyn­
nie towarzyszyła wszystkim rewolucyjnym 
przemianom, jakie zachodziły w kraju i w War­
szawie, rosnącej i piękniejącej wraz z całą

Polską. Służyła społeczeństwu w rozwoju, w 
pokonywaniu trudności, w codziennym życiu.

Będziemy — dziennikarze, pracownicy tech­
niczni i administracyjni redakefl i drukarze — 
nadal jako zespól gazety warszawskiej i ogól­
nopolskiej pełnić swą służbę w nieustającym 
procesie przebudowy, unowocześniania naszego 
kraju, uczestniczyć w sukcesach i codziennych 
troskach obywateli naszego kraju.

Pragnęlibyśmy, aby gazeta Jak najlepiej speł­
niała swoje obowiązki, aby treścią, formą a 
także wysokością nakładu odpowiadała jak naj­
pełniej społecznym potrzebom i życzeniom 
Czytelników — tych starszych, którzy pamię­
tają jeszcze czasy, gdy gazeciarze sprzedawali 
„Życfe”, i tych młodych i najmłodszych, któ­
rzy są przyszłością.

Doniosły wkład kultury w rozwój socjalistycznei ojczyzny
Wręczenie nagród prezesa Rady Ministrów
za twórczość artystyczną

(P) Członek Biura Politycznego KC PZPR, premier Piotr Ja­
roszewicz spotkał słę 12 bm. w Warszawie a laureatami nagród 
prezesa Rady Ministrów sa twórczość artystyczną przyznanych
a okazji 35-łecia PRL.

Nagrody otrzymali:
I stopnia w zakresie literatu­

ry: Jeszy Broszkiewicz, Leopold

pomóc

państw, a na święcie' — wciął 
tyle technicznego chaosu. Pol­
skiej suszarki do wtosów nie 
można włączyć do angielskiego 
kontaktu.

— Podaje pan przykład, który 
właśnie uzasadnia potrzebę nor­
malizacji Oczywiście, istnienie
(Dl DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Buczkowski. Janina Dziamow- 
ska. Leon Gocnoiicki. Juliusz 
Wiktor Gomulicki, Aleksander 
Krawczuk. Władysław Macbe- 
jek, Igor Newerly. Teodor Par­
nicki. Ryszard Wojna i Henryk 
Worcell, I! stopnia — Czesław 
Chruszczewski, Jerzy Grzymko- 
wski. Wiesław Myśliwski 1 Wła­
dysław Lech Terlecki.

I stopnia w zakresie publicy­
styki kulturalnej: Marcin Czer­
wiński, a II stopnia — Michał 
Mis tomy.

I stopnia w zakresie teatru: 
Teresa Budzisz-Krzytanowska. 
Jan Dorman, Stanisław Hebano­
wski. Zygmunt Huebner. 
Krzysztof Jasiński. Roman Kło­
sowski. Igor Przegrodzki. Zbig­
niew Raszewski i Józef Szajna, 
a II stopnia — Plot- Froncze­
wski. Jerzy Kowarski. Alojzy 
Nowak. Józef Szczublewski 1 
Roman WilhelmL

I stopnia w zakresie plastyki: 
Bronisław Chromy. Stefan Gie­
rowski. Antoni Rząsa. Karol 
Śliwka. Waldemar Świerży i 
Henryk Tomaszewski, a U 
stopnia — Jerzy Duda-Gracz. 
Władysław Gośctaakl. Adam 
Myjak i Wanda Barbara Tela- 
kowslta.

I stopnia w zakresie fflmn: 
Tadeusz Makarczynski. Andrzej 
Mularczyk. Stanisław Różewicz 
1 nagroda zespołowa: Ewa Pe- 
telska i Czesław Petelski. a 
□ stopnia — Tadeusz Chmie­

lewski. Edward Kłosiński, Anna 
Seniuk 1 Antoni Staśkiewicz.

I stopnia w zakresie fotografi­
ki artystycznej: Zbigniew Dłu­
bak.

II stopnia w zakresie ' archi­
tektury: Tadeusz Zieliński.

I stopnia w zakresie muzykit 
Tadeusz Baird. Conrad Drze­
wiecki. Irena Dubiska, Maria 
Fołtyn. Zygmunt LatoszewsKi. 
Jerzy Maksymitór. Wiesław 
Ochman i Teresa Żylla-Gara. a 
U stopnia — Jacek Kasprzyk.

I stopnia w zakresie sztuki 
estradowej: Hanna Bielicka,
Mieczysław Fogg i Cze­
sław Wydrzycki ps. Niemen o- 
raz nagrody zespołowe: Bene­
dykt Konowalski i Janusz 
Przymanowsk: oraz Państwowy 
(EJ DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Efektywne gospodarowanie 
powinno stać się naszą na­
czelną zasadą ekonomiczną. 
Tej sprawie od pewnego cza­
su „Życie” poświęca cykl pub­
likacji pod tytułem:

Uwaga I Rezerwy I

Zapraszamy do czynnego 
udziału w ujawnianiu RE­
ZERW i ich EFEKTYWNYM 
wy kurs ystaniu.

Prosimy • sygnały I wypo­
wiedzi da redakcji ^Żyeta* 
pod hasłem: Cwaga! Rezer­
wy!

W DZISIEJSZYM NUME­
RZE NA STR. S ZAMIESZ­
CZAMY ARTYKUŁ „CIĘŻĄ- 
ROWKOWYCH DYLEMATÓW 
CIĄG DALSZY".
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IW
WlZtli- SPOTKANIA—ROZMOWY

(A) DOKOŃCZENI! ZE STR. 1 
nostki I sekretarz KC PZPR 
Edward Giertk udał sią do sali 
tradycji spełzającej ważną 
funkcją w patriotycznym i ln- 
ternacjonalistycznym wychowa­
li u żołnierskich pokoleń. Eks­
pozycja sali przedstawia szlak 
Łojowy Ludowego Wojska Pol­
skiego. jego wkład w ostatecz­
na roagromieaie hitlerowskiego 
faszyzmu, a także pokojową 
służbę żołnierzy, ich udział w 
rozwoju społoagno-gospodar. 
czym kraju oraz wierną służ­
bę żołnierską na straży socja­
listycznych zdobyczy. Ekspona­
ty i dokumenty historyczne 
mówią o wojennym bohater­
stwie polskich żołnierzy I obec­
nym pokojowym trudzie szko­
lenia, o narodzinach i kształ­
towaniu sią polsko-radzieckie­
go braterstwa broni i dzisiej­
szym, wszechstronnym wspól- 
dz;słaniu przedstawicieli Ludo­
wego Wojska Polskiego 1 Armii 
Radzieckiej oraz innych armii 
socjalistycznej wspólnoty.

Grupa wyróżniających sią 
żołnierzy otrzymała z rąk Ed­
warda Gierka lsgiiemacjs 
członków i kandydatów PZPR.

I sekretarz KC PZPR doko­
nał wp.au do księgi pamiątko­
wej. Jz wielkun zainteresowa­
niem i zadowoleniem — głoszą 
m.ln. słowa wpisu — obejrza­
łem obiekty szkoleniowe i so­
cjalno-bytowe w waszej jed­
nostce. Jesteście godnymi kon­
tynuatorami chlubnych trady­
cji waszych frontowych po­
przedników”.

Edward Gierek obserwował 
następnie fragment ćwiczeń na 
jednym z poligonów, podczas 
których — w końcowej fazie — 
żołnierze WP i pododdziałów 
Północnej Grupy Wojsk Armii 
Radz.eckltj w mistrzowskim 
stylu i t.i.iple zbudowali most, 
który p ,ą zył dwa brzegi prze­
szkody walnej. Byli te ci sami 
saperzy polscy I radzieccy, któ­
rzy przeszli z powodzeniem tru­
dny egzam-n podczas tegorocz­
nej ostrej zimy, kiedy to spra­
wnie i z najwyższym poświę­
ceniem spieszyli z pomocą spo­
łeczeństwu i gospodarce naro­
dowej.

Ćwiczenia potwierdziły rai
j.szcze, że wysokie oceny uzy. 
ak.wans przez żołnierzy Woj­
ska Polskiego w szkoleniu i 
służbie są wynikiem ofiarnej, 
systematycznej realizacji na­
czelnego hasła partii — wyż­
szej jakości pracy 1 gospodaro. 
wan.a. Na gruncie wojska o- 
znacza to przede wszystkim 
wysoką dyscypliną i konsek. 
wentne działanie oraz słodowa­
nie zasad socjalistycznej kultu­
ry na każdym szczeblu żoł­
nierskiego działania. Lad, po­
rządek, gospodarność i estety­
ka, wykorzystanie każdej mi­
nuty szkoleniowego czasu, pre­
cyzyjna organizacja dowodze­
nia oraz kunszt bojowy żołnie­
rzy, zyskały wysoką oceną X 
sekretarza KC PZPR.

Rozpoczyna się spotkanie 
żołnierskich pokoleń, które 
zgromadziło — obok reprezen­
tantów najmłodszych obrońców 
kraju — uczestn.ków walk z 
faszyzmem hitlerowskim na 
wszystk.cb frontach II wojny 
św.ątowsj. Na piersiach kom­
batantów — ordery i odzna­
czenia, widomy symbol mę. 
stwa, honoru i umiłowania oj­
czyzny. Są radzieccy towarzy­
sze broni z dowódcą Północ­
nej Grupy Wojsk Arm.l 
dz.cckiej gen. płk Jurijem 
rudinem.

R*' 
Za.

Wystąpienie 
Edwarda Gierka

KCGlos zabiera I sekretarz 
P. . Luward Gierek. Gratulu­
ję wam osiągn ąć w szkoleniu 
i służbie — powiedział. Ich 
potwierdzeniem było to wszy, 
stko co widzieliśmy w jednost­
ce a zwłaszcza na poligonie. 
Tam bowiem przede wszystkim 
trwa nieustanne doskonalenie 
żołnierskiego kunsztu, umac­
nianie gotowości bojowej sił 
zbrojnych i mocy obronnej 
kraju. W trudnych poligono­
wych warunkach pogłębia się 
wszystkie podstawowe cechy 
żołnierzy socjalistycznej armii 
— ideo w ość, odwagę, sprawność 
działania. Cechy te są także 
cnotami obywatelsk ml nlezbęd. 
nymi w pracy dla kraju.

Nawiązując do 35 rocznicy 
powstania Polski Ludowej Ed­
ward Gierek przypomniał, że 
walka o wolność Polski, toczo­
na w latach ostatniej wojny, 
okres odbudowy i utrwalenia 
władzy ludowej, powojenny, 
pokojowy trud żołnierski — 
wszystkie etapy służby i pra­
cy żołnierskiej dowodzą, że Lu­
dowe Wojsko Polskie zawsze 
było i jest nadal niezawodnym 
realizatorem myśli politycznej 
naszej partii, zawsze było z na­
rodem. I d’atego święto Wojska 
Polskiego jest nie tylko świę­
tem ludzi w żołnierskich mun­
durach, ale całego społeczeń­
stwa, którigo wojsko Jest !n- 
trgralną częścią.

Z okazji 38 rocznicy history­
cznej bitwy pod Lenino — 
św ęta Ludowego Wojska Pol- 
skie-o — życzę wam — powie­
dział Edward Gierek, a za wa­
szym pośrednetwem .wszyst­
kim żołnierzom ludowych sił 
zbrojnych, dalszych osiągnięć w 
zaszczytnej służbie umacniają­
cej bezpieczeństwo naszej oj­
czyzny I służącej pokojowi, ży­
czę wam także wszelkiej po- 
myśln->śd w życiu osobistym.

Zrrarł prefeser 
Frcnciszek Leja

(F W Krakowie zmarł w wie­
ku 94 lat nestor matematyki 
polek'--) nref. Frań-inek Leja.

Pr-f. T,ei- był t~6~i k-rknw- 
nkie) « —ej funkcji
an’’!lye- wch. (PAP)

W imloaia ńołnierty Wojska 
Polsk.sgo tn. armn W. Jaru­
zelski zapewnił I sekretarza 
KC PZPR, że s.ły zbrojne zaw. 
ezs wnoeć będą — na m.arę 
swych możliwości — godny 
wklsd w rozwój socjalistycznej 
Polski.

W uroczystościach uczestni­
czyli członkoerie kierownictwa 
MON. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął ambasador* PRL
V

fP) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 11 bm. nowo mianowa­
nego ambasadora PRL w Repu­
blice Portugalskiej Eugeniusza 
Szlepera. (PAP)

Święto 
Jemeńskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Jemeńskie) Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, przypa­
dającego w dniu 14 bm. prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de- 
peszę gratulacyjną do przewo­
dniczącego Rady Prezydialnej 
Republiki Abdela Fataha Is- 
maila. (PAP)

mgr Marian 
Izabella Galicka, 
Sygietyńaka-Kwo- 
dr Jan Samek, 

Rejduch-Samko- 
SmulUtowtka. dr

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Zespół Ludowy Pleśni i Tinca 
„Sląak".

I stopnia w sakresle muteal- 
nlctwa I ochrony zabytków! 
zespołowe: prof jdr Jerzy Sza­
błowski. doc. dr Jerzy Z. Ło­
ziński. dr Barbara Wolff-Łooin- 
ska. mgr Teresa Ruraczyńaka, 
mgr Aniela Stawaka. dr Tade­
usz Chrzanowski, 
Kornacki, dr 
mgr Hanna 
czyńska, doc. 
mgr Izabella 
wa, dr Ewa______________
Ryszard Brykowskl. mgr Maria 
Lewicka, mgr Zofia Rozanow, 
dr Ewa Smetyńska-Stolotowa. 
dr Francuzek Stoi ot. mgr Jerzy 
Langda. mgr Witalis Wolny, a 
II stopnia Jerzy Dunin-Borkow 
skl. doc Tadeusz Tuzewekl 1 
doc. dr hab. Marek Kwiatkow­
ski.

I stopnia w zakresie upow­
szechniania kultury: zespoło­
wa: prof. dr Jan Hule­
wicz, prof. dr Mieczysław Kli­
mowicz, Helena Szybińska. mgr 
Barbara Jasińska, mgr Halina 
Wiszniewska, mgr Barbara An- 
toniukowa, a II stopnia: An­
toni Billiczak. Józef Dziedzic 1 
Wanda Kantorowa.

Przemówienia 
Piotra Jaroszewicza
Zwracając ale do laureatów. 

Piotr Jarosze wic: przypomniał 
m.ln„ te tradycyjnym zwycza-

Kampania sprawozdawczo wybór cza PZPR
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
metod partyjnej pracy. Wystą­
pienia członków i kandydatów 
PZPR osadzone są głęboko w 
realiach życia I pracy załóg 
pracowniczych. Dyskusja zwią­
zana jest mocno z tym, co wię­
żę się z poczuciem dumy z o- 
stągnięć bądź z niezadowoleniem
— z istniejących jeszcze man­
kamentów 1 braków.

Mimo licznych powodów do 
satysfakcji z osiągnięć, twórcza 
troska o jeszcze pełniejsze wy­
korzystanie nowoczesnych linii 
technologicznych cechowała ze­
brania sprawozdawczo-wyborcze 
OOP i POP w bydgoskich za­
kładach fotochemicznych „Fo. 
ton". Członkowie partii byli 
inicjatorami przedsięwzięć, któ­
re pozwoliły wytwarzać na te) 
samej linii technologicznej 
przeznaczonej początkowo tylko 
do produkcji czarno-białego pa­
pieru fotograficznego również 
papiery barwne oraz materiały 
diapozytywowe. Obecnie — na 
pierwszym planie — postawiono 
sprawy wzmożonej oszczędno­
ści materiałów i surowców, 
zwłaszcza. że tsłoga znacznie 
podniosła swoje kwalifikacje 
zawodowe i współpracuje z 
wyższymi uczelniami regionu.

Jak zapewnić szybkie i spra­
wne zakończenie modernizacji 
układu i uruchomić produkcję
— oto główn- pytanie, na któ­
re szukano odpowiedzi podczas 
zebrani* sprawozdawcio-wvbor- 
nem PZ^R w rakŁsd^e Cera­
miki Budowlanej w Krubinie
k. Ciechanowa. Stad — w pro- 
»ram’e na wrratloM, znbowla- 
•snie do szTtA-ieeo wdrożenia 
wielu konkretnych wniosków 
ś->tvcz»rvch m łn. twnrawnienia 
franrnortu I zaopatrzenia sn- 
rpweowrao oraz po,fanowien!e 
_  wykonania 700 w’”inyrn ra- 
v«-s!e Trim-itAio wysłużonego 
f-knni ssn-ochod^weyo.

--re-w tkwia- 
-wS w t—h-oipsii. orran^aril 
i z®—n—_ fo 

— — - —11—i—— — — )-•'•.
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Obchody Dnia Wojska Polskiego
O) DOKOŃCZENI! ZI STŁ 1

O gedzlai* 11 znad Wisły do- 
b eg* łoskot 24 salw artylcryj- 
•kich oddanych zgodn.e i roz­
kazem ministra obrony narodo­
wej. Brzmią dźwięki Mazurka 
Dąbrowskiego. Rozpoczyna się 
uroczystość odprawy wart pr:-d 
Grobom Nieznanego Żołnierza.

Po sygnale fanfarzystów 
-Służbą wartownicza' odbyła 
się zmiana posterunku honoro­
wego. Wartę zaciągnęli żołnie­
rze reprezentujący wszystkie 
przybyłe pododdziały.

Zgodnie z ceremoniałem 
wojskowym, uroczystość na 
placu Zwycięstwa zakończyła 
defilada. Maszerujących w takt 
-Warszawianki* żołnierzy ser­
decznie oklaskiwali zgromadzę, 
ni mieszkańcy stolicy.

Hołd poległym 
bohaterom

Tego dnia społeczeństwo ca­
łego kraju alożyłb hołd pamięci 
poległych w walkach o wyzwo. 
lenie ojczyzny. Przed Groćiem 
Nieznanego Żołnierza w War­
szawie — symbolem ofiarności 
I męstwa żołnierzy polskich w 
walce o wolność i niepodległość 
ojczyzny — wiązanki kwiatów 
złożyły delegacje OK FJN z 
sekretarzem KC, I sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR 
Alojzym Karkoszką, członkiem 
Prezydium NK ZSL Witoldem 
Lipskim, członkiem Prezydium 
sekretarzem CK SD Krystyną 
Marszalek oraz delegacje MON, 
ZG ZBoWiD, Stołecznego Komi­
tetu FJN, RG FSZMP.

Pod pamiątkowym obeliskiem 
na Cmentarzu — Mauzoleum 
Żołnierzy Armii Radzieckiej 
wiązanki kwiatów złożyły de­
legacje: OK FJN z sekretarzem 
KC PZPR Zdzisławem Zanda- 
rowzkim, członkiem Prezydium, 
sekretarzem NK ZSL Bronisła­
wem Owsianikiem, członkiem

za twórczość artystyczną
Jem. x okazji Święta Odrodzenia 
Polski przyznawane są nagrody 
za twórczość artystyczną. W 
tym roku. Jubileusz 35-lecia 
Polski Ludowej stal się okazją 
do szczególnego zaakcentowania 
ł uhonorowania wkładu kultu­
ry w rozwój naszej socjalistycz­
nej ojczyzny. W życiu narodu 
polskiego kultura zawsze pełni­
ła rolę wybitną, gromadząc 
przez stulecia duchowy dorobek 
pokoleń, krzewiąc przywieranie 
do wartości humanistycznych, 1- 
dealów patriotyzmu, postępu i 
sprawiedliwości społe.-znei.

Tradycje kultury narodowej 
godnie rozwija i wzbogaca Pol­
ska socjalistyczna. W skali nle- 
notowanr) w żadnym innym o- 
kresle historycznym wyzwoliła 
się kulturotwórcza aktywność 
szerokich rzesz ludzi pracy. Za­
sadniczym przeobrażeniom uleg­
ły społeczne i ideowe funkcje 
kultury, powiększył się zasięg 
jej oddziaływania. Szerokie, głę­
boko demokratyczne audytorium 
kultury staje się rzeczywistym 
współtwórcą wartości intelektu­
alnych i moralnych naszego na­
rodu.

Humanistyczny sens sztuki w 
socjalizmie wyraża się w tym 
właśnie, że nie zamyka się ona 
wyłącznie w obrębie spraw edu­
kacji artystycznej, lecz wskazu­
je nadrzędne cele i treści życia, 
kształtuje światopogląd 1 posta­
wy obywatelskie, pomaga w po­
znaniu świata 1 głębszym rozu­
mieniu .spraw człowlilca. Roz­
kwit twórczości artystyzznc) w

•kim. Wiele miejsca poświęca 
się tu kwestii dyscypliny i od. 
powiedzialności zawodowej. W 
fabryce lin • drutu „Drumet" 
wskazano m.in. na przykłady 
partackiej na niektórych stano­
wiskach roboty utrudniającej 
wykonanie zadań. (PAP)

70 rocznica urodzin
Haliny Rudnickiej

(P) 70 rocznicę urodzin ob­
chodziła 12 bm. znana pisarka 
Halina Rudnicka, autorka ksią­
żek dla dzieci i młodzieży.

Halina Rudnicka debiutowała 
na lamach prasy jako publicyst­
ka. W swoim dorobku ma licz­
ne powieści, m.in. „Polną ścież­
ką", „Zielona rakieta", „Za 
siódmym progiem”, „Chłopcy ze 
Starówki" oraz tomy opowiadań 
m.in. „Ludzie niezłomni" i „Pło­
mień za kratą". Jest też autor­
ką opowieści o Feliksie Dzier­
żyńskim „Płomień gorejący" o- 
raz „Wspomnień o Janku Kra­
sickim".

Duże powodzenie zdobyty so­
bie u Czytelników powieści his­
toryczne Haliny Rudnickiej, m. 
in. „Król Agis" a przede wszy­
stkim „Uczniowie Spartakusa". 
Za książkę tę pisarka otrzyma­
ła w 1952 z. nagrodę państwo­
wą II stopnia. Utwór ten wy­
różniony został również nagro­
dą „Orlego pióra" w plebiscy­
cie Czytelników „Płomyka". Pi­
sarka otrzymała w 1960 r. na­
grodę prezesa Rady Ministrów 
za twórczość dla dzieci I mło­
dzieży. Książki Haliny Rudnic­
kiej cieszące się dużą popular­
nością u młodego Czytelnika, by­
ły wielokrotnie wznawiane, a 
ich ogólny nakład przekroczył 
2 min egzemplarzy.

Z okazji Jubileuazu, Halina 
Rudnicka otrzymała gratulacje 1 
serdeczne życzenia dalszej o- 
wocnej pracy od najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych. od ministra kultury 1 
sztuki, ko^eów-pisarzy i Czy­
telników. (PAP) 

Prssydium, sekretarzem CK 
8D Edwardem Zgtobick.m oraz 
dalegacje MON. ZG ZBoW.n 
Stołecansgo Komitetu FJN, RG 
FSZMP.

Kwiaty przed Grobem Nie­
znanego Żołnierza i na Cmen­
tarzu — Mauzoleum żołnierzy 
Armii Radzieckiej złożyła dele­
gacja ambasady ZSRR z amba­
sadorem Borysem Aristowem 
oraz delegacje przedstawicielstw 
dyplomatycznych krajów ao- 
cjalistycznych.

Kwiaty złożono także pod 
Poenn^ciem Bohaterów Warszs-

W miejscach pamięci naro­
dowej oddano cześć bohaterom 
walk narodowowyzwoleńczych. 
Kwiaty złozono m-in. na cmen­
tarzu wojskowym w Bielsku- 
Białej, na grobach żołnierzy 
na cmentarzu centralnym w 
Szczecinie, na cmentarzu żoł­
nierskim w Siekierkach nad O- 
drą, skąd żołnierze 1 Armii WP 
ruszyli do szturmu na Berlin 
oraz na cmentarzu żołnierzy 
kampanii wrześniowej w Tar­
nobrzegu.

Uroczystości złożenia kwiatów 
odbyły sią także m. In- przed 
Pomnikiem Wdzięczności w Czę­
stochowie, na płycie Grobu 
Nieznanego Żołnierza 1 pod 
Pomnikiem Żołnierzy Radziec­
kich w Krakowie oraz przed 
Pomnikiem Walk Rewolucyj­
nych w Rzeszowie.

imprezy okolicznościowe
We wai Targanlce w woj. 

bielskim odbyła tlę patriotycz­
na manifestacja ludności połą­
czona z odsłonięciem pomnika 
oraz odznaczeniem wsi Krzy- 
tem Partyzanckim za bohater­
ską działalność jej mieszkań­
ców w walce z niemieckim o- 
kupantem i o utrwalenie wła­
dzy ludowej.

W Pucku, podczas spotkani^ 
pokoleń lotniczych, na obelisku

Polsce Ludowej, ranga Jej ideo­
wych wartości, bogactwo zja­
wisk artystycznych po.wierdża- 
ją słuszność polityki kultural­
nej partii 1 państwa, są świa­
dectwem moralne] siły socja­
lizmu, który talentom stwarza 
warunki rozwoju — wybitnym 
dziełom — możliwości upow- 
tteetmlanla, zaś społeczeństwu 
daje azansc obcowania ze sztu­
ką najwyższej próby.

We wzbogacaniu socjalistycz­
nej kultury odgrywacie ctołową 
rolę — oświadczył premier P. 
Jaroszewicz. Kierownictwo par­
tii. rząd i społeczeństwo z naj­
wyższym szacunkiem, uznaniem 
1 wdzięcznością odnoszą się do 
waszej pracy. Tworzone przez 
was dzieła — w literaturze, te­
atrze, plastyce, filmie I muzyce, 
wasza praca nad zachowaniom 
pomników przeszłości i upow­
szechnianiem dóbr kultury — 
są skarbem naszego narodu, je­
go chlubą 1 dumą. Będziemy 
nadal dokładać starań, aby lu­
dzie kultury mieli możliwie Jak 
najlepsze warunki do pracy, abv 
w hierarchii społecznych zadań 
1 obowiązków znajdowali zaw­
sze należne lm wysokie miejs­
ce.

Wszystkim twórcom, a przede 
wszystkim tegorocznym laurea­
tom, przekazuję w imieniu kie­
rownictwa partii | osobiście Ed­
warda Gierka, w imieniu władz 
państwowych wyrazy głębokiego 
szacunku 1 serdeczno podzięko­
wania. Przyjmijcią, drodzy przy* 
jariele, najlepsza tyczenia no­
wych sukcesów w pracy twór­
czej, satysfakcji z pełnienia za­
szczytnych obowiązków społecz­
nych, a także zadowolenia I 
pomyślności w życiu.

W Imieniu laureatów gtoś za­
brał Tadeusz Baird. — Nagrody 
dla ludzi sztuki są widomym, 
a przecież nie jedynym dowo­
dem stałej opieki i pomocy, ja­
kimi polską sztukę I polskich 
artystów otaczają nasze władza 
polityczne i państwowe — 
stwierdził kompozytor. Realizo­
wana w naszym kraju polityka 
kulturalna daje polskim twór­
com możliwość swobodnego wy­
powiadania się w dowolnych 
estetycznych orientacjach) to za­
pewnia współczesnej naszej sztu­
ce bujność 1 różnorodność.

Przy całym bogactwie, wszech­
stronności i śmiałości poszuki­
wań współcześni polscy twórcy 
nigdy nie zatracili świadomości, 
że tylko zachowanie porozumie­
nia sztuki z własnym narodem, 
jego historią i teraźniejszością, 
może jej dać szansę na wielkość 
i trwałość. Jest to jednym z 
powodów, dla których nasza mu­
zyka, literatura, teatr, film i 
plastyka cieszą się zainteresowa­
niem i uznaniem w naszym 
własnym społeczeństwie, budzą 
coraz więcej szacunku i podzi­
wu za granicą, są tam cenione 
t poszukiwane, dodając w świę­
cie blasku imieniu Polski.

W uroczystości uczestniczył) 
członkowie Biura Politycznego t 
Sekretariatu KC PZPR: Jan 
Szydlak. Józef Tejchma, Jerzy 
Łukaszewicz i Alojzy Karkosz­
ka. Przybyli także kierownik 
Wydziału Kultury KC PZPR - 
Bogdan Gawroński. minister 
kultury i sztuki — Zygmunt 
Najdowski, przewodniczący Ko­
mitetu do spraw Radia i Tele­
wizji — Maciej Szczepański, 
przedstawiciele stowarzyszeń 
twórczych. WP. organizacji spo­
łecznych. (PAP) 

upamiętniającym powstanie 
polskiego lotnictwa morskiego 
odsłonięto tablicę pam.ątkową 
w II Liceum Ogólnokształcącym 
imienia Bohaterów 8 Drezdeń­
skiej Dywizji Piechoty. W Bia­
łymstoku odbyła się uroczy­
stość poświęcona 15-lecis sfor­
mowania na Bialostocczyżnie 
tej zasłużonej jednostki LWP. 
28 kombatantów', w tym 8 b. 
żołnierz}' 8 dp, otrzymało 
znaczenia państwowe.

od-

W jednostkach 
wojskowych

W jednostkach LWP 
tlą uroczyste apele i 
na których odczytano

odbyły 
zbiórki. 

_ ______„___  okolicz­
nościowy rozkaz ministra obro­
ny narodowej.

W Poznaniu, podczas spotka­
na dowództwa wojsk lotniczych 
z przodującymi żołnierzami ta- 
go rodzaju wojsk najlepszym 
pilotom wręczono odznaczenia 
państwowe i odznaki wojsko­
we; w obchodzącej w br. 35-le- 
cił powstania poznańskiej 
Wyższej Szkole Oficerskiej 
Służb Kwstermistrzosrskich im. 
Mariana Buczka zorganizowano 
sesję popularnonaukową po­
święconą dorobkowi naukowe- 
mu I wychowawczemu tej 
cielni.

u-

trady- 
zbroj- 

Janliia

opr.-Ji' 
r»19 'VTJ<

Doroczne nagrody 
ministra cbrony 
narodowej

(P) Zgodnie z wieloletnią tra­
dycją. minister obrony narodo­
wej przyznał z okazji Dnia 
Wojska Polskiego lugn-dy | wy­
różnienia naukowcom I twór­
com zajmującym się problematy­
ką wojska i obromwśd.

Nagodę honorową za twórczość 
literacką zwią-aną z dzrojami 
LWP oraz popularyzację 
ejf i wsoółczranośri sił 
nych PRL otrzymała 
Broniewska.

W dziedzinie sztuki 
eyjnej nagrodę I stornia 
nano zespołowi pod przewodnict­
wem gen. dyw. Tadeusza G ro- 
nieckieęo, za opracowanie sys­
temu pr-eznacrono-o do mie­
rzenia przeciwstawnych poten­
cjałów bojowych.

Laureatami nagrody I stopnia 
w dziedzinie historii wojen I 
wojskowości za dz el> „Wojna 
obronna Polski 1937" tom I se­
rii „Polski czyn zbrojny w II 
wojnie światowej" są członko­
wie zesoołu autorskiego pod 
kierownictwem nauzowym nłk. 
doc. dr Eugeniusza Kozłowskie­
go-

Nagrodę I stopnia w dziedzi­
nie nauki I postępu techniczno- 
organizacyjnego otrzymał zes­
pół gen. dyw. proŁ dr hab. 
Jerzego Modrzewskiego za opra­
cowanie metody badań I rapor­
tu dotyczących rozwoju techniki 
w zakresie problemów materia­
łów konstrukcyjnych i technolo- 
!«.

W dziedzinie nauk społecz­
nych i ekonomicznych nagrodą 
II stopnia wyróżniony został 
ppłk dr hab. Stanisław Kwiat­
kowski ra dzieło „Kultura kie­
rowania w wojsku"

Wśród zespołów, które otrzy­
mały nagrody I stopnia w dzie­
dzinie medycyny wojskowej, 
znajduje się zespół płk. prof. dr 
hab. med. Tadeusza Kisielińs­
kiego za opracowanie nowych 
środków profilaktyki i leczenia 
zatruć substancjami wysokotok­
sycznymi.

Nagroda II stopnia w dziedzi­
nie literatury przypadła Wacła­
wowi Bilińskiemu ra powieść 
„Koniec wakacji".

Laureatem nagrody I stopnia 
w dziedzinie plastyki jest doc. 
Jan Bohdan Chmielewski ra 
realizację pomników. 1 Armii 
WP w Hohen Neuendorf (NRD), 
Żołnierza i Marynarza Polskiego 
w Narwiku.

Zbigniew Chmielewski 1 prof. 
dr hab. Włodzimierz T. Ko­
walski są laureatami nagrody II 
stopnia w dziedzinie teatru i fil­
mu za film telewizyjny „Ope­
racja Himmler”. (PAP)

Norma

współzależnośr' 
poszczególnych

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dwóch systemów miżr, czy róż­
nych systemów konstrukcji 
gniazdek wtykowych jest przy­
kładem chaosu. Ale ISO. po­
przez swoją działalność właśnie 
stara się to porządkować. Osiąg­
nięcia na tym polu nie są jesz­
cze wystarczająco odczuwalne 
przez ludzi — to prawda. Po­
trzeba z pewnością więcej dys­
cypliny i zdecydowania we 
wprowadzaniu uzgodnionych u- 
staleń. Potrzeba więcej zrozu­
mienia dia taktu, że normaliza­
cja jest warunkiem i efektem 
postępu technicznego.

Wielkoseryjna produkcja, jej 
dokładność, znaczna automaty­
zacja, złożoność konstrukcyjna 
wielu urządzeń — wszystko to 
wymusza normalizację. Podob­
nie jak rozwój wymiany świato­
wej i wzrost 
gospodarczej 
krajów.
-Jak____ _

odgrywa w tej 
ska?

— 87 państw 
Międzynarodowej _____
Normalizacyjnej (ISO) daje 95 
proc, produkcji przemysłowej 
świata. Ta liczba dobrze ilu­
struje aaaięg organiaaoii i jej 
rangę. Siedzibą Sekretariatu ISO 
jest Genewa. Zasadnicza praca 
merytoryczna organizacji doko­
nuje się w komitetach technicz­
nych, podkomitetach oraz gru­
pach roboczych. Dotychczasowy 
plon działalności ISO to 3750 
norm międzynarodowych. 3 tyz. 
tematów znajduje się aktualnie 
w opracowaniu.

W komitetach, podkomitetach 
I grupach roboczych, które pra­
cują nad wybranymi tematami 
określonemu krajowi przypada

działa ISO, jaka role 
organizacji Pol-

należących do
Organizacji

•
 U b«u wiceprezes Bady Ml- 

nisuaw Mi«e«>»Uw ąagisl- 
>kl prtyjąl stupę promy- 

slowrow a guropy. Ameryki rln. 
I ąapoaU s Mkreuraem geasral- 
aym Ml<śzyaaroś»w<I Uby Haa- 
dlowej Paryż — Carlem H«ail- 

kłem Winą wistem. Lcsestaicsą 
•al w trarssawsklm spolksala 
— dialogu aa temat perspektyw 
współpracy gaapadarcsr) 1 han­
dlu polski s rozwiniętymi kraja­
mi Zarbodu. Spotkanie lo sosialo 
lorganisowane prsez Międzynaro­
dową irbę Handlową w Paryża 
1 Polską Izbę Handlu Zagranicz­
nego.

W trakcie rozmoary wskazano 
na potrzebę intensyfikowania 
kontaktOw sfer gospodarczych 
Polski 1 krajów zachodnich. Wy­
wierają oae korzystny wpływ 
na rozwiązywania wielu proble­
mów związanych s rozwojem 
współpracy gospodarczej Polski 
z krajami zachodnimi.

W spotkaniu uczestniczył prezes 
P1HZ Janusa Buraklewicz.

•
 W Polsce przebywała na za­

proszenie Krajowej Rady Ka­
bul Polskich delegacja 

Konferencji d.s Społeczno-Poli­
tycznej Aktywności Kobiet Ju­
gosławii s przewodniczącą Verą 
Kovacevlć.

Delegacja odbyła rozmowy a 
prezydium KRKP, zapoznała się 
s Udziałem kobiet w rozwoju so- 
cjallstyczaej Polski erss s dzia­
łalno.clą rośnych ogniw polskie-

PAP DONOSI
0 Clówne tematy posiedzenia 
^iziwoa'cj Rady aa. C.ispodarki 

•rzes-.rzennej, które odbyto się U 
btn„ to omowi-tnle planu prac ba­
dawczych PAN w lotach IW1—41 
dotyczących zagoupo-.irowan.a 
przestrzennego kraju oraz prze­
dyskutowania koncepcji wyko­
rzystania techniki zdjęć sateli­
tarnych 1 lotniczych (teledetek­
cji) w planowaniu przestrzen­
nym.

W toku obrad, prowadzonych 
przez przewodniczącego rady — 
lekretarza KC PZPR Józefa Plń- 
kowsklego. podkre lano m. In 
konieczność kontynuacji dotych­
czasowych badań prowadzonych 
przez PAN nad problemem węz­
łowym: „Podstew przestrzennego 
zagospodarowania kraju". W dal­
szych pracach badawczych — 
stwierdzono — należy obecnie 
położyć większy nacisk na roz­
szerzenie 1 pogłębienie wiedzy o 
strukturze i organizacji tzw. 
przastrzani społeczno-gospodar­
czej, na Iclilejszą koordymeję 
badań oraz ia
d linie optymalizacji układów 
przestrzeń.;..i i .
fektywno ci gospodarowania. 
Przewiduje się również podjęcie 
studiów nad problemem ewolucji 
: rodowi: ka geograficznego w wa­
runkach zmian klimatu i roz za- 
rrająeej się działalności człowie­
ka. Wyniki tych badań będą 
miały duże znaczenie dla racjo­
nalnej gospodarki przestrzennej.

Dla planowania przestrzennego 
— mówiono ns posiedzeniu rsdy 
— bardzo przydatne byłoby wy­
korzystanie tzw. techniki telede­
tekcyjnej. Obecny stan bazy 
technicznej, metod 1 technologii 
oraz istniejąca kadra specjali­
stów — mówiono — pozwala na 
kompleksowe zastosowanie tele­
detekcji na potrzeby gospodar­
ki. Dalszy rozwój tej dziedziny 
Wymaga jednak m. In. rozsze­
rzania bazy badawczej, szkolenia 
1 doskonalenia kadry oraz właś­
ciwego przygotowania odbiorców 
Informacji uzyaklwanych drogą 
teledetekcji.
• Ocenie realizacji uchwały 11 

wojewódzkiej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej PZPR w 
zakresie rozwoju produkcji ryn­
kowej 1 eksportowej oraz popra­
wy zaopatrzenia ludności poświę­
cone było 12 bm. plenum KW 
PZPR w Ciechanowie. W obra­
dach uczestniczył członek Sekre­
tariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Lekkiego. Handlu i 
Usług KC PZPR — Zdzisław Ku­
rowski.

Podjęte w ostatnich latach w 
woj. ciechanowskim działania 
zmierzające do zwiększenia pro­
dukcji rynkowej 1 eksportowej 
przynoszą widoczne efekty. O Ile 
w 1S7S r. produkcja ta stanowi­
ła 44 proc, całości produkcji prze­
mysłowej regionu, to w br. osią, 
ga już 53—44 proc. Podczas obrad, 
którym przewodniczy! I sekretarz 
KW PZPR — Zdzisław Lurińskl — 
wskazano na fakt. Iż nadal trze­
ba robić wszystko dla pełnego 
wykonanie tegorocznego planu 
produkcji przeznaczonej na rynek 
1 na eksport.

0 Z okazji trzydziestej rocz­
nicy rozpoczęcia działalności 
przez Państwowy Arbitraż Gos­
podarczy odbyło się uroczyste 
posiedzenie Rady Państwowego

może
zazwyczaj rola wiodąca. Jest to 
pewien miernik uznania i ak­
tywności na forum organizacji. 
Polska prowadzi aktualnie 10 
organów roboczych, w tym je­
den komitet — TC 98 — zaj­
mujący się projektowaniem kon- 
stiukcji budowlanych. Poza tym 
Polska bierze aktywny udział w 
prasach Innych komitetów, po­
dejmujących tematy szczególnie 
nas interesujące.

Zaznaczyć należy, iż ISO nic 
jest jedyną organizacją mię­
dzynarodową. która zajmuje się 
problemami normalizacji i w 
której uczestniczymy. Istnieje 
Międzynarodowa Komisja Elek­
trotechniczna (IEO, której tere­
nem działania jest elektryka w 
szerokim rozumieniu; sprzęt te­
lekomunikacyjny, elektronika, u-« 
rządzenia energetyczne, elek­
tryczny sprzęt gospodarstwa do­
mowego itp.

Dużo uwagi poświęcają nor­
malizacji kraje socjalistyczne. 
W ramach RWPG działa Stała 
Komisja Normalizacyjna, kraje 
członkowskie Rady przyjęły 
również „Konwencję o stosowa­
niu norm RWPG".

— Naszym kontaktom handlo- 
wb-kooperacyjnym ze światem 
na pewno sprzyjałaby zbieżność 
polskich norm krajowych) z 
odpowiednimi przepisami za 
granicą,

— Oczywiście I w wielu srv- 
pedkach t»ką zbieżność już 
mamy. W polskich normach 
(PN) znajduje odbicie mniej 
więcej połowa norm międzyna­
rodowych. Pamiętajmy, że towar, 
który odpowiada normie mię­
dzynarodowej nie napotyka w 
eksporcie barier technicznych. 
Oczywiście, pozostają inne barie- 

ge rucha koMeeego w woj. wat- 
ssawsium t wej. lubelsłusa. Po­
nadto delegacja słożyla wizytę 
ministrowi pcacy, plac I spraw 
socjalnych oraz wicenualstrowt 
syrswisdll woścl, gdzie zostali pe- 
laformowana o polskiej poUtyes 
społecznej oraz udziale Polski w 
realizacji ONZ-towsklege p ogro­
mu rówaouprawnlaaia kobiet.

W czasie zwiedzania Centrum 
Zdrowia Dziecka — delegacja 
przekazała piękny obraz — dar 
kobiet Jugosławii.

Na zakończenia pobytu delega­
cję przyjął wiceprzewodniczący 
OK FJN WJt Drapich. (PAP)

Na zaproszenie Studenckio- 
00 go Stowarzyszenia Przyja, 
” ciót Organizacji Narodów 
Zjednoczonych iSSPONZ) przy­
był do Polski Obsrt Matschalaga, 
członek kierownictwa Afrykań­
skiego Ludowego Związku Zim- 
babwe, ZAPU, odpowiedzialny za 
sprawy młodzieży.

Przedstawiciel organizacji wcho­
dzącej w skład Patriotyr.negs 
Frontu Zimbabwe, które walczy 
o uzyskanie pełnej niepodległości 
I likwidację marionetkowego ra- 
tlmu Muzoretry, został przyjęty 
w Polskim Komitecie Solidarno­
ści z Narodami Azji t Afryki, 
Ministerstw Nauki, Szkolnic­
twa Wyższego I Techniki, Radzie 
Głównej FSZMP I ZG ZSMP. 
Wizyta o. Matschalagi w naszym 
kraju potrwa do poniedziałku, 
U bm. (lab)

W SKRYCIE
Arbitrażu Gospodarczego pod 
przewodnictwem prezesa doc. 
Edwarda Zachajkiewlcza. W ob­
radach uczestniczył zastępca kie­
rownika wydziału Administra­
cyjnego KC PZcR Józef Ostaś.

O polskim arbitrażu gospodar­
czym jako nowej Instytucji 
prswnej o podstawowym zna­
czeniu w gospodarce narodowej, 
powołanej w pierwszym rzędzie 
do służby na rzecz praworządno­
ści socjalistycznej mówił prof. 
Ludwik Bar, zwracając m. In. 
uwagę na samą koncepcję u- 
ksztakowanla trzydzieści lat te­
mu Państwowego Arbitrażu Go­
spodarczego w Polsce, odznacza­
jącą się oryginalnymi 1 przydat­
nymi znamionami I rozwiązania­
mi w kwestiach zasadniczych, 
wynikających z polskich warun­
ków społeczno-ekonomicznych. 
Skłaniały one do przyjęcia za 
podstawowy kierunek działalno­
ści Państwowego Arbitrażu Gos­
podarczego wzmocnienie prawo­
rządności w gospodarce narodo­
wej 1 urealnienie dy cypllny 1 
odpowiedzialności za decyzje l 
d-l lar.la gospodarcze.

O W związku z inauguracją 
no.yego roku kulturalnego 12 
bm. cdbylo się w Zarzrdcle 
Głównym TPPR ogólnopolskie 
spotkanie aktywu kulturalnego. 
Przedmiotem spotkania było o- 
mówlenle zadań TPPR w upo­
wszechnianiu kultury t sztuki 
radzieckiej w bieżącym teku 
kulturs nym craz rozwijanie pol­
sko-radzieckiej współpracy kultu­
ralnej. w świei.c zadań wysunię­
tych na X Krajowym Zjeździć 
Towarzystwa.

W związku z 35-leclem podpi­
sania Układu o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej mię­
dzy PRL, J ZSRR w kwietniu 
1980 r. odbędą się w Polsce Dni 
Kultury Radzieckiej. Omówiono 
udział TPPR w organizacji tej 
największej przyszłorocznej im­
prezy, upowszechniającej kultu­
rę i sztukę radziecką.

Działacze z całego kraju przed­
stawili na naradzie ciekawe Ini­
cjatywy terenowe warte upo­
wszechniania na szerszą skalę. 
Spotkanie prowadził przewodni­
czący Komisji Kultury Zarządu 
Głównego TPPR. pięjtwszy za­
stępca ministra kultury 1 sztuki 
— Wiesław Bek.

0 W nowym roku szkolenia 
Ideowo-politycznego ZSL w woj. 
szczecińskim zajęciami kursowy­
mi objętych zostanie około 5 tys. 
osób. Równocześnie szkoleniem w 
kolach objętych zostanie ok lt 
tys. osób. Doskonaleniu akcji 
szkoleniowej towarzyszy wzrost 
szeregów ZSL. Organizacja ZSI. 
woj. szczecińskiego przyjęła w 
br. blisko 37# nowych członków 
1 liczy obecnie ponad 12 tys. 
członków.

W uroczystości Inauguracji no­
wego roku szkolenia ideowo-no- 
Htycznego w organizacji ZSL woj. 
izczeclńsklngo. jąka odbyła się 
12 bm. w Szczecinie, wziął udział 
prezes Nt: ZSL Stanisław Gu- 
cwa. który w czasie uroczystości 
wręczy! 12-tysięczną legitymację 
ZSL w woj. szczecińskim. Otrzy­
mał ją Józef Młynarczyk, rolnik 
specjalizujący się w hOdowU 
bydła w gminie Pyrzyce.

Stanisław Gucwa złożył także 
kwiaty pod Pomnikiem Czynu 
Polaków w Szczecinie.

pomóc 

ry np. taryfowo-celne, ale ich 
usunięcie, przy dobrej woli i t- 
nerów jest już prostsze, np. 
drogą umów między rządami. 
Bariery techniczne są z reguły 
najtrudniejsze do przeskoczenia.

— Przeskoczmy na krajowe 
podwórko. Czy jesteśmy kra cm 
odpowiednio „znormalizowa­
nym"? Czy nasze normy są o- 
itre czy łagodne?

— Mamy w kraju 9 tys. pol­
skich norm (PN), prócz tego 
liczne normy branżowe (BN) 1 
zakładowe (ZN). W sumie po­
krywają one powyżej 70 proc, 
całej produkcji przemysłowej. 
Uważam, że w znormalizowaniu 
wytwórczości przemysłowej 
bliscy jesteśmy optimum, z wy­
jątkiem najnowszych f-'- "zin 
techniki Jak automatyka e’ek- 
tronika. niektóre gałęzie che­
mii. Poziom naszych nerm odpo­
wiada średniemu poziomowi eu­
ropejskiemu.

— Dość powszechne jest jed­
nak przekonanie o niezbyt do­
brej jakości produkcji-.

— Zakres i poziom norm nie 
stanowi o jakości wykonania 
wyrobu. Stwarza jedynie warun­
ki osiągnięcia pożądanego pozio­
mu jakości. Rozstrzygające zna­
czenie ma dyscyplina przestrze­
gania norm; w fazie pro­
jektowania wyrobu i w produk­
cji oraz w sterze obrotu. Zna­
jąc realia tycia wiemy, że od­
stępstwa od norm mogą się zda­
rzać. przepisy dopuszczają zresz­
tą taka możliwość i wprowadza­
ją odpowiednią procedurę. Go­
rzej. gdy producent dokBnuje 
odstępstw na wlasn* rękę .co 
niestety zbyt czę-to się zdarza.

Rozmawiał: 
» ANDRZ3J BAJOR’7":
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Współpraca gospodarcza Polski z rozwiniętymi krajami Zachodu 
Zakoficzenie spotkania - dialogu w Warszawie

(P) W Warszawie zakończyło aię 12 bm. apotkanie-dialog 
afer gospodarczych Polski i rozwiniętych krajów zachodnich 
nt. możliwości i perspektyw rozszerzenia i intensyfikacji wza­
jemnych stosunków gospodarczych.

W spotkaniu tym, zorgani­
zowanym z inicjatywy Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicz­
nego i Międzynarodowej Izby 
Handlowej w Paryżu, uczest­
niczyło kilkudziesięciu prze­
mysłowców z 12 krajów Eu­
ropy Zachodniej, Ameryki 
Północnej i Japonii, a ze 
strony polskiej — liczna gru­
pa reprezentantów resortów i 
zjednoczeń gospodarczych. 
Banku Handlowego i przedsię­
biorstw handlu zagranicznego.

Zagraniczni uczestnicy spotka­
nia mieli możliwość zapoznania 
się z podstawowymi kierunkami 
rozwoju gospodarczego Polski w 
latach 1981-85 oraz założeniami 
strategii polskiego handlu zagra­
nicznego na ten okres. Spotka­
nie — jak podkreślono we 
wspólnym komunikacie — poz­
woliło na lepsze poznanie wa­
runków w jakich działają obie 
strony. Strona zachodnia z uzna- 
niem odnotowała ambitne plany 

W trosce o zdrowie 
budowlanych

Informacja własna
(P) Związek Zawodowy Pra­

cowników Przemyślu Budow­
lanego organizuje w dniach 18 
—20 bm.. w Iwoniczu, II Kra­
jowe Dni Kliniczne Lekarzy 
Przemysłu Budowlanego. Tym 
razem to szkoleniowe spotkanie 
— przeznaczone dla lekarzy, a 
także służb BHP i technicznej 
kadry kierowniczej, a więc lu­
dzi, którzy aą odpowiedzialni za 
stan zdrowia, warunki pracy 
załóg budowlanych — poświęco­
ne ma być szkodliwym wpły­
wom hałasu.

Dyskutować się będzie także 
o technicznych metodach likwi­
dacji hałasu i sposobach zapo­
biegania jego negatywnym skut­
kom dla organizmu człowieka. 
Problemy te i pokrewne przed­
stawią w swoich referatach 
pracownicy naukowi instytutów 
medycznych i technicznych o- 
raz klinik Akademii Medycznej 
a także — na podstawie swoich 
prac i obserwacji z codziennej 
praktyki — lekarze zatrudnieni 
w przemysłowej służbie zdrowia 
budowlanych.

Przewidziana jest również 
wystawa nowoczesnego krajo­
wego 1 zagranicznego sprzętu 
do pomiaru hałasu t badania 
słuchu, (anj

Złota jesień 
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1) 
towano 22 st. W Warszawie by­
ło 21 st. Najchłodniej było na 
Helu, gdzie termometry wska­
zywały 1S st. W górach: na 
Kasprowym Wierchu notowane 
7 st. na Śnieżce 11 sL

Na mapach pogody nadal nie 
w dać większych zmian. Polska 
w dalszym ciągu znajduje się 
pod wpływem rozległego wyżu 
z centrum w rejonie Morza 
Czarnego. Z południa nadal na­
pływać będzie ciepłe powietrze. 
Synoptycy przewidują, że w 
ciągu pięciu najbliższych dni 
nta zajdą większe zmiany w u- 
kładach atmosferycznych.

Zachmurzenie bodzie małe lub 
umiarkowane; tylko na zacho­
dzie kraju mogą wystąpić 
przelotne opady. W nocy I nad 
ranem lokalne mgły i zamgle­
nia. Nadal ciepło. Temperatu­
ra rr»ksymalna w ciągu dnia 
od 15 st. na północy do 20 st. 
na p"łvdn'u. Lokalnie nawet 
cieplej. (1)

Prcgncza poacdy
(P) Jak pod? je IMiGW. dziś 

w stolicy będzie bezchmurnie 
’ub zachmurzenie małe. Temp, 
-taks. 21 st. Wiatr słaby i u- 
-n:arkowanv z kierunków połud­
niowych. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 236 dniem 1979 

roku. Do końca roku pozostało 
79 dni, w tym M dni robocze.
• Słońce wschodzi o yodz. 

5J6, a zachodzi o godz. 16.43. 
Sobota jest krótsza od najdłuż­
szego dnia w roku o 5 godzin 
i 57 minut.
• Tmieninw obchodzą; Ed­

ward i Teofil.

• Niedziela jest 287 dniem 
1979 r. Do końca roku pozo­
stało 78 dni, w tym 64 dni ro­
bocze.
• Słońce wtchodzl e p

5 58. a zachodzi o godz. 16.46. 
Niedziela będzie krótsza od 
na‘dłuższego dnia w roku o 6 
god-i-i i I minutę.
• łmieninp obchodzą; Ber­

nard i Kalikst.
☆

• Poniedziałek jest 788 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 77 dni, w tym 63 dni robo­
cze.

• Słońce wschodzi • godz. 
5.59 e zachodzi o godz. 16.43. 
Poniedziałek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 9 
gods'n i 5 minut.
• Imieniny obchodzą; Jadwi­

ga i Teresa. (J.l.) 

dalszego rozwoju polskiego 
przemysłu 1 rolnictwa oraz dą­
żenie Polski do zajęcia należne­
go jej miejsca w międzynarodo­
wym handlu i współpracy gos­
podarczej.

Dyskusja koncentrowała się 
głównie wokół problemów wza­
jemnego handlu i kooperacji 
przemysłowej, współpracy Pol­
ski i Zachodu z krajami rozwi­
jającymi się, a także finansowa­
nia wymiany dóbr inwestycyj­
nych. Podkreślono potrzebę stop­
niowego usuwania istniejących 
przeszkód i utrudnień we wza­
jemnym handlu.

♦
W związku z zakończeniem w 

Warszawie spotkania-dialogu nt. 
współpracy gospodarczej i han­
dlu Polski z rozwiniętymi kraja­
mi Zachodu dziennikarz PAP pi- 
sze:

Podstawowym elementem stra­
tegii rozwojowej lat 70-tych jest 
przyspieszenie rozwoju wymiany 
z zagranicą 1 zwiększenie udzia­
łu polskiej gospodarki w mię­
dzynarodowym podziale pracy. 
Konsekwencją realizacji tej 
strategii stal się wszechstronny 
rozwój naszych stosunków gos­
podarczych ze Związkiem Ra­
dzieckim i Innymi krajami so­
cjalistycznymi. Zacieśnianie po­
wiązań integracyjnych z pań­
stwami wspólnoty socjalistycz­
nej jest trwałym i stabilnym, a 
przy tym coraz silniejszym 
czynnikiem całego naszego roz­
woju.

Równocześnie poważnie zwięk­
szyliśmy wymianę handlową z 
krajami kapitalistycznymi. Moż­
na powiedzieć, że również temu 
sprzyjało pogłębienie naszych 
związków w ramach wspólnoty 
państw socjalistycznych. Gwa­
rancja bowiem wielkiej skali 
produkcji przeznaczonej w du­
żym stopniu na rynki krajów 
RWPG przesądza niejednokrot­
nie — jak można to wykazać na 
przykładzie choćby maszyn bu­
dowlanych — o nawiązaniu 
współpracy także s czołowymi 
firmami Zachodu.

Podczas warszawskiego spot­
kania podkreślono wolę konty­
nuowania przez Polskę otwartej 
polityki gospodarczej wobec Za­
chodu. Gbydwle strony wyraźnie 
zdawały sobie sprawę ze zmie­
nionych warunków jej prowa­
dzenia. Jak wiadomo w lirach 
70-tych szybko wzrastał nasz 
import z rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych: w ub.r. jego 
wartość przekroczyła 20.5 mld 
zl dew., podczas gdy eksport się­
gał tylko 14 mld zł dew. W tych 
warunkach zupełnie zrozumiała 
staje się nasze dążenie do in­
tensyfikacji eksportu do krajów 
zachodnich.

Wymaga to — co często 
otwarcie deklarujemy naszym 
partnerom — pełnego dostępu 
do rynków tych krajów bez — 
dających się ostatnio odczuć — 
ograniczeń i barier protekcjoni­
stycznych.

Pragniemy zwłaszcza zwięk­
szyć sprzedaż maszyn i urzą­
dzeń, których możemy teraz 
więcej oferować. W wyniku od­
dawania do użytku i nabiera­
nia pełnej zdolności produkcyj­
nej przez wielkie obiekty prze­
mysłowe — wyposażone m.ln. w 
urządzenia nabywane na Zacho­
dzie — będziemy mogli sprze­
dawać również coraz więcej in­
nych towarów przetworzonych. 
Sprawa otwartości rynku nabie­
ra więc jeszcze większej wagi. 
Inko uczestnik porozumienia 
OATT, Polska szczególnie to 
podkreśla.

Dużą pozycję w polskim eks­
port ir do krajów zachodnich

Astronomowie wyjaśniają zagadką UFO 
Detonujący bolid nad Polską

(P) Uzyskano nowe dane o 
tajemniczych obiektach, któ­
re pojawiły się nad Polską 
20 sierpnia br. Tego dnia w 
godzinach wieczornych obser­
wowano w różnych rejonach 
kraju m. in. na Wybrzeżu, w 
Warszawie, Łodzi, w okolicach 
Poznania przelot kilku ogni­
stych kuL

Astronomowie stwierdzili, te 
była to grupa 10—11 obiektów 
złożona z kilku bolidów, czyli 
bardzo jasnych meteorów oraz 
paru mniejszych meteorów. O- 
biekty te wiązano z tzw. rojem 
perseid — strumieniem meteo­
rów. który w sierpniu przecina 
orbitę Ziemi.

Jak informuje dziennikarza 
PAP dr Henryk Kuźmiński z 
Obserwatorium Astronomiczne­
go Uniwersytetu Poenań«kiego 
— zebrano już duża ilość da­
nych o tym zjawisku. Są to re­
lacje od bezpośrednich obser­
watorów. Wielu z nich podaje 
bardzo i«totne szczegóły które 
umożliwiły dokładne rozpocna- 
nie tajemniczych obiektów.

W świetle dotychczas zebra­
nych materiałów astronomowie 
doszli do wniosku te byt to 
tzw. detonulacy bolid, który po 

stanowiły i stanowić będą nadal 
paliwa i surowce, takie jak wę­
giel, miedź i siarka. Współudział 
finansowy krajów zainteresowa­
nych stałym ich zakupem w na­
szych przyszłych inwestycjach 
surowcowych przyczynić się 
może do znacznego zwiększenia 
naszego w tej dziedzinie eks­
portu.

Zdajemy sobie równocześnie 
sprawę i staramy się dostosowy­
wać do zmienionej sytuacji gos­
podarczej na Zachodzie. Spadek 
aktywności ekonomicznej rozwi­
niętych państw kapitalistycznych 
skłania do poszukiwania nowych 
form wzajemnego handlu. Duże 
znaczenie przywiązujemy m.in. 
do współpracy małych i średnich 
przedsiębiorstw, a także do 
wspólnego występowania na 
rynkach krajów rozwijających 
się.

Wymianę handlową Polski z 
rozwiniętymi krajami zachodni­
mi należy widzieć również w 
kontekście współpracy Wschód- 
-Zachód. Na warszawskim spot­
kaniu wielokrotnie stwierdzono, 
że zgodnie z postanowieniami 
Aktu Końcowego KBWE, od­
mienność ustrojów społeczno- 
-gospodarczych nie powinna sta­
nowić przeszkody dla rozwoju 
kontaktów ekonomicznych.
Obecny dialog poprzedzony zo­
stał wiedeńską konferencją pn. 
„Nowe tnicjatywy we współpra­
cy Wschód-Zachód”, a także po­
dobnym spotkaniem w Moskwie, 
na którym dyskutowano te pro­
blemy w aspekcie ZSRR-Za- 
chód. Były to bardzo owocne 
spotkania; nie mniejszą rangę 
nada je się warszawskiej impre­
zie.

TOMASZ WALAT (PAP)

Produkcja rynkowa i usługi 
Wojewódzka narada w Radomiu

(R) Produkcja artykułów rynkowych jest jedną z głównych 
docelowych specjalności gospodarki woj. radomskiego. Obecnie 
Radomskie jest jedynym w kraju producentem ł dostawcą nie­
których towarów takich Jak maszyny Co szycia i pisania, te­
lefony czy amunicja myśliwska. Dlatego też rytmiczna produk­
cja rynkowa jest przedmiotem stałego zainteresowani* woje­
wódzkich władz partyjnych i administracyjnych.

12 bm. odbyła się w Rado­
miu wojewódzka narada dy­
rektorów i sekretarzy organi­
zacji partyjnych z ponad 40 
największych zakładów i 
spółdzielni pracy z woj. ra­
domskiego, w czasie której 
dokonano oceny realizacji za­
dań w produkcji rynkowej i 
usługach w ciągu 3 kwarta­
łów br. Omówiono też kierun­
ki rozwoju tej produkcji w 
1980 roku oraz (latach następ­
nych a także lormy i metody 
wzbogacania rynku w poszu­
kiwane przez nabywców arty­
kuły.

W ciągu # miesięcy br. w peł­
ni wykonano zadania planowe 
w produkcji rynkowej a nawet 
dostarczono dodatkowe Ilości 
towarów o wartości 222,7 min 
zl. Mimo wykonania planów, w 
32 jednostkach produkcyjnych 
osiągnięte wyniki są niższe w 
stosunku do kalendarza a w 19 
(głównie w spółdzielniach pra­
cy) wystąpiły niedobory o war­
tości 93.1 min zl. Tam też na­
leży skupić obecnie cały wysi­
łek. aby w pełni wykonać te­
goroczne zadania.

Gorsza sytuacja występuje w 
dziedzinie usług bytowych dla 
ludności, które na trzy miesią­
ce przed końcem roku wykona­
no tylko w 87.9 proc, a oznacza- 
to niedobór ok. 40 min zL Dhiż- 

wejściu w gęsto warstwy atmo­
sfery płonął i gwałtownie roz­
padał się na mniejsze fragmen­
ty. Miało to miejsce właśnie 
podczas przelotu nad Polską 
Na podstawie wstępnych obli­
czeń astronomowie nrzypusreza- 
ją. że bolid miał masę od kilku 
do kilkunastu ton.

Bolid leciał z północnego 
wschodu na południowy zachód. 
Pierwsze obserwacje pochodzą 
z okolic Olsztyna i Mrągowa. 
Na północy widziano dużą ku­
le z ognistym warkoczem — ale 
obserwatorzy z okolic Warsza­
wy I na terenie Wielkopolski 
widzieli już grupę obiektów le­
cących równolegle i zoetawia- 
jących szeroki ślad. Płonące bo­
lidy pozostawiają w atmosferze 
strugę Wazów i pyłów.

Ze wstępnych obliczeń wyni­
ka. że pewne fragmenty rozla­
tującego się nad Polska bolidu 
mogły spaść w południowej czę- 
ści naszego kraju. Niestety do­
tychczas brakuje informacji o 
obserwacjach z południowej 
Polski. Obserwatorium Astrono­
miczne Uniwersytetu Poznań­
skiego — Poznań ut. Słoneczna 
•1 — specjalizujące aię m. in. 
w badaniach meteorytów prosi 
o sygnały od wszystkich, którzy 
widzieli 20 sierpnia przelot i 
ewentualny upadek bolidu. Do­
tyczy to przede wszystkim ob­
szarów położonych na południe 
od Poznania.

Bolid widziany w Polsce 20 
sierpnia jest niecodziennym 
zjawiskiem. Przeważnie obser­
wowane sa małe meteory — 
zaś tak duże i Jasne obiekty 
spotyka się bardzo rzadko. W 
dalszym ciągu prowadzone bę­
dą badania wielkiego bolidu. 
Będą to głównie próby dokład­
niejszego obliczenia elementów 
jego orbity 1 masy. (PAP)

Delegacja KC FPK 
zakończyła pobyt w Polsce

(P) Na zaproszenie KC PZPR 
w dniach 8—12 bm. przebywała 
w Polsce delegacja Komitetu 
Centralnego Francuskiej Par­
tii Komunistycznej. Delegacji 
przewodniczył członek biura 
politycznego, sekretarz KC FPK 
Paul Laureat W jej skład 
wchodzili: członkowie KC FPK. 
Catherme Margate i Alain A- 
mlc-abile oraz Yves Serdenif z 
Wydziału Polityki Zagranicz­
nej KC FPK.

Delegacje przyjął I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek.

Delegacja FPK przeprowadzi­
ła rozmowy w Komitecie Cen­
tralnym PZPR, którym ze stro­
ny polskiej przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR Edward Ba- 
biuch. W rozmowach uczestni­
czyli: kierownik Wydziału Za­
granicznego KC Wacław Piąt­
kowski. kierownik Wydziału Or­
ganizacji Społecznych Sportu i 
Turystyki KC Jerzy Kuberski, 
zastępca kierownika Wydziału 
Zagranicznego KC Krzysztof 
Ostrowski.

Delegacja odwiedziła Gdańsk 
i Szczecin zapoznając się z pra­
cą wojewódzkich organizacji 
partyjnych. Złożyła hołd pamię­
ci ofiar II wojny światowej 
składając kwiaty pod Pomni­
kiem Obrońców Westerplatte.

W toku rozmów dokonano 
wymiany informacji i opinii na 
temat sytuacji w obu krajach, 
działalności obu partii, węzło­
wych problemów międzynaro­
dowych oraz omówiono tematy 
ruchu komunistycznego i robot- 
niczego.

Rozmowy przebiegały w atmo­
sferze przyjaźni i szczerości i 
potwierdziły wolę obu partii u- 
macniania współpracy 1 sol'dar- 
ności internacjonalistycznej.

(PAP)

nikami jest 80 Jednostek, spo­
śród których największym — 
spółdzielnie zrzeszone w Woje­
wódzkim Związku Spółdzielczo­
ści Pracy. W tej sytuacji właś­
nie w spółdzielniach istnieje po­
trzeba zwiększenia tempa pra­
cy oraz lepszego wykorzystania 
posiadanego parku maszynowe­
go. Przeprowadzone kontrole u- 
jawnlly bowiem, te w wielu 
przypadkach załogi nie osiąga­
ją możliwych wyników tylko dla­
tego. te zbyt wolno usuwa się 
występujące awarie maazyn i 
urządzeń, brak jest nadzoru i 
koordynacji w działalności u- 
elugowej.

W dziedzinie usług dla lud­
ności przyszłoroczne zadania bę­
dą większe o ponad 15 proc, (ta­
kie aą potrzeby społeczne), to­
też konieczna jest poprawa ja­
kości pracy i mobilizacja załóg.

Szczególnie wysokie tempo 
wzrostu nastąpi w dziedzinie 
napraw zmechanizowanego
sprzętu gospodarstwa domowe­
go. transportu rolniczego, tech- 
niczno-motoryzacyjnej oraz me- 
blarsko-taplcerskiej. Pełne wy­
konanie zwiększonych zadań bę­
dzie możliwe pod warunkiem 
zwiększenia operatywności wszy­
stkich załóg jednostek świad­
czących usługi. (TMZ)

Odznaczenia i nagrody 
dla radomskich pedagogów

(R) Z okazji Dnia Nauczy­
ciela odbywają aię w Radomiu 
okolicznościowe spotkania z 
pedagogami, w czasie których 
jeat okazja do bezpośrednich 
rozmów na temat codziennej 
pracy i problemów nurtują­
cych Muczycielskle środowisko 
Wyróżniający się w pracy pe­
dagodzy otrzymują odznaczenia 
i nagrody.

12 bm. okolicznościowe spot­
kanie odbyto się w Wyższej 
Szkole Inżynierskiej. W imie­
niu senatu, nauczycieli akade­
mickich zebranych powitał rek­
tor WSI proL dr hab. Michał 
Hebda. Zasłużonym wychowaw­
com wręczono Medale Komisji 
Edukacji Narodowej oraz nagro­
dy za długoletni staż pracy. W 
spotkaniu uczestniczył także 
przebywający w Radomiu prof. 
A.W. Czzczinadze z Instytutu 
Maszynoznawstwa Akadem;! 
Nauk Związku Radzieckiego w 
Moskwie.

Przedstawiciele U tys rzeszy 
radomskich nauczycieli spotkali 
się z władzami miasta: I sekre­
tarzem KM PZPR — Euzebiu­
szem Ciążeią i prezydentem 
miasta — Bogdanem Barszczyn- 
skim.

Inspektor oświaty l wychowa­
nia Urzędu Miejskiego — Ze­
non Augustyniak przypomniał 
role nauczycieli w realizacji ay- 
stemu reformy oświatowej, wy­
chowaniu młodego pokolenia 
Zasłużonym nauczycielom wrę­
czono odznaczenia państwowe. 
Krzyte Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia Polek: otrzymali: Cze­
sław Kolasiński — nauczyciel 
Zespołu Szkół Budowlanych. Je­
rzy Korwinkijue — nauczyciel 
Zespołu Szkół Mechanicznych, 
Paweł Lichwierowicz — dyrek­
tor Zespołu Szkół Samochodo­
wych. Henryk Zdziech — nau­
czyciel Zespołu Szkół Oektro- 
cznych. Licznej grupie nauczy­
cieli wręczono równie: Złote i 
Brązowe Krzyże Zasług: odzna­
ki ..Za zasługi dla województwa 
radomskiego”. Medale Komtwjt 
Edukacji Narodowej i Złote Od­
znaki ZNP.

W części artystyczne) wystą­
pi! kabaret „Contra*. (bw)

Trzy reprezentacje wałcza o punkty
(F) W najbliższym tygodniu odbędą się trzy mecze polskich 

reprezentacji. We wtorek w Elblągu miodzleżówka zmierzy się 
ze swymi rówieśnikami i Holandii, w środę grać będą repre­
zentacje pod wodzą trenerów Ryszarda Kuleszy (w Amsterda­
mie) i Andrzeja Zientary (w Warszawie na stadionie Legli).

Ogłoszone już zostały składy 
rywali. Trener Holandii Jan 
Zwartkruis powołał następują­
cych zawodników: bramkarze — 
Piet Schrilvers (Ajax| i Pim 
Doesburg (Spada): obrońcy — 
Ruud Kroi (AJax), Hugo Ha- 
yenkamp (AZ 67). Ben Wijnste- 
kers (Feyenoord). Jan Poortv- 
liet. Emie Brandta i Huub Ste- 
vens (wszyscy PSV); rozgrywa­
jący i naoastnicy — Willy van 
der Kerkhof, Adrie Koster (obaj 
PSV), Tscheu La Lnig i Simon

W II lidze

Po'onez — Avia 
na Łabiszyńskisj

(P) Piłkarze II ligi rozegrała 
w sobotę i niedziele mecze dzie­
wiąte! kolejki. Tylko iedna dru­
żyna warszawska wystani przed 
swoja publicznością. Dobrze 
spisujący sie ostatnio Polonez 
gościć będzie na stadionie Drzv 
ulicy Labiszyńskiej Avię ze 
Świdnika. Avia zajmuje w ta­
beli XIII miejsce. gospodarze 
beda wiec mieli szanse na zdo­
bycie kolelnych punktów. Mecz 
rozpocznie sie w niedzielę 
(14.X) o godz. 1L

Lider II grupy — warszaw­
ska Gwardia — wyjeżdża do 
Częstochowy na mecz z Rsko- 
wem. natomiast Ursus grać bę­
dzie w Krakowie z Cracovia.

Oto pozostałe spotkania dzie­
wiąte! serii:

Grupa I: Bałtyk — PKS Odra 
Wrocław. Stal Stocznia Szcze­
cin — Moto Jelcz. Górnik Wał­
brzych — Chemik Bydgoszcz. 
Piast — Włókniarz. Malaoanew
— Olimpia. ROW — Poroń. 
Stoczniowiec — Zagłębię Wał­
brzych. Stilon — Lechia.

Grima II: Broń — GKS Ja­
strzębie. Resovia — Concordia. 
Stal Stalowa Wola — Hutnik. 
Star — Radomiak. GKS Tychy
— Motor.

Polonia - Agrokompleks 
na Stadionie X-lecia

(P) Piłkarze Polonii gr?ć bę­
dą w niedziele kolejny mecz o 
mistrzostwo klasy międzywoje­
wódzkie). Jej przeciwnikiem 
będzie zespól Agrokompleksu z 
Kętrzyna. Spotkanie roaoocznle 
się na Stadionie Dziesięciole­
cia o godz. 11. (v)

Wyfdgi motocyklowe 
wokół Stadionu Xleda
(P) Stołeczny Klub Motorowy 

.Warszawa” jest organizatorem 
VII i VIII eliminacjach wyścigo­
wych motocyklowych mi­
strzostw Polski. Zawody odbę­
dą się w sobotę i niedzielę (13 
i 14X1 na trasie biegnącej wo­
kół Stadionu Dziesięciolecia.

W niedzielę odbędą się też 
pokazy jazdy stylowej 1 sko­
ków oraz kiermasz Polmozbytu.

Pokazy rozpoczna się zaraz 
po oficjalnym otwarciu zawo­
dów. które nastąpi o godz. 10. 
Początek wyścigów w sobotę o 
godz. 14, a w niedzielę — o 12. 
Rano (w sobożę od godz. 10 do 
12. a w niedzielę od 8 do 10) 
zawodnicy odbędą treningi na 
trasie wyścigów. (v)

W „superlidze”
(P) Coraz ciekawie! zapowia­

da sie walka w obecnej edycii 
rozgrywek europeiskiei ..super­
ligi” tenisa stołowego. Polaków, 
którzy mimo dwóch porażek 1 
odległej pozycji w tabeli sa 
niewątpliwie rewelacja pierw­
szych kolelek. czeka trudne za­
danie w walce o pozostanie w 
czołowej ósemce drużyn Euro­
py. W innych bowiem meczach 
II kolejki spotkań padly wyni­
ki — często zaskakujące — 
które t punktu widzenia inte­
resów nasze) drużyny sa niezbyt 
pomyślne.

W Esloev drużyna SzwecH 
pokonała 7:0 zespół RFN. Szwe­
dzi po wysokiej porażce w 
pierwszym meczu wyjazdowym 
r. Jugosławia ściągnęli do dru­
żyny na mecz z RFN skłócone­
go wdawałoby się na stale z 
macierzystym związkiem I sra­
jącego „na co dzień" w lidze za- 
chodnioniemieckiel Ulfa Thor- 
seila. Wystąpił też po raz 
pierwszy po kontuzji bvły 
mistrz świata 6tellan Bengts-

Z KORTÓW
(P) W Melbourne rozpoczął 

się międzynarodowy turniej te­
nisowy. w którym wrsteouia m. 
in. Amerykanie — członkowie 
reprezentacji USA. która poko­
nała niedawno Australie w me­
czu n Puchar Davisa. W pierw­
szych pojedynkach Guiłlcrmo 
Vilas zwyciężył Johna Alezan- 
dra 6:2. 6'2. a John McEnroe 
pokonał Yitasa GerulalUsa 6 4. 
74.

♦

W dalszym ciągu turnieju to- 
nisoween Grand Prlz w Barce­
lonie Raul Ramirez pokonał 
rogstawtoneso z nr 1 Victora 
Pecn 2.-Ś. 9:4. awansując
do ćwierćfinału. Niespodzianką 
brta też porażka Jirziego Hre- 
beca t Hansem Gildemei«trem 
1:6. 14. Wyniki innych ciekaw­
szych pojedynków: Manuel 
Orantes — Anael Gtmenez 94. 
8:4. Harald Solamon — Fernan­
do Luna 8X 11; Eddie Dibbe 
— Heinz Gunthardt IN. 9:4. 
Adriann Panatta — Iwan Lcndl 
34. 14. 9:4: Tomas Smid — 
Jalme Fiiloi 9:4. 74, (PAP) 

Tahamata (obal Ajax). Jan Pe­
ters i Kees Kist (obai AZ 67), 
Wim Jansen (Feyenoord) i Joh­
ny Rep (St Etienne).

W porównaniu ze składem, 
który grał w Chorzowie 2 ma­
ja (Polska wygrała 2:W braku­
je Neeskensa, Rene van der 
Kerkhofa. Geelsa. Metgoda i 
Rensenbrinka. Nowa gwiazda 
reprezentacii Holandii iest Si­
mon Tahamata. Zdobywca na­
grody France Footbal za rok 
1978 dla najlepszego Strzelca 
Europy. Kees Kist. w tym ro­
ku strzela mniet bramek. W 
Chorzowie nasi obrońcy nie da­
li mu pograć. Skład Holendrów 
iest bardzo silny. Natbardziej 
rutynowani zawodnicy to 
Schrijvers. Krool. Peters 1 Rep.

♦
Trener reprezentacji olimpij­

skiej Czechosłowacji Frantisek 
Havranek powołał na spotkanie 
z Polska następujących zawod­
ników: bramkarze — Seman
(Lok. Koszyce) i Caloun (Skoda 
Pilzno); obrońcy — Mazura 
(Zbrojovka Brno). Radimec i 
Rygel (obaj Banlk Ostrava). 
Vaclavicek (Zbrojovka Brno). 
Macela (Dukla Praga) i Kou- 
bek (RH Cheb): rozgrywający i 
naoastnicy — Berger. Stambachr 
i Vizek (wszyscy Dukla Praga). 
Sreiner i Licka (obaj Banlk 
Ostrava), Zelensky (Bańska By-

Dziś mecz NRD - Szwajcaria
Cd stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, 12 października

(P) To zwycięstwo jest nie­
zbędne. Tak prasa berlińska 
przygotowuje miejscową opinię 
sportową do sobotniego spotka­
nia piłkarskiego ze Szwajcarią 
w ramach przygotowań do mi­
strzostw Europy. Mecz odbę­
dzie się o godz. 14.00 na sta­
dionie Młodzieży świata. Gos­
podarze wystawiają ekipę cho­
rzowską. choć pod znakiem ii 
pytania stoi udział obrońcy 
Weisego, który uległ kontuzji.

Na ogól panuje tu nastrój u- 
miarkowanego optymizmu. Ocze­
kuje się, te drużyna trenera 
Buschnera. który po -az setnv 
poprowadzi reprezentację naro­
dową NRD, utrzyma formę z 
Chorzowa, tym bardziej że na 
własnym boisku. Optymizm nie 
równa się jednak pewności. 
Choć Szwajcarzy nie mają 
prawdę mówiąc żadnych szans, 
to jednak zdolni są io niespo­
dzianek, Jak np. w 1977 r. w me­
czu z Anglią na Wembley, gdzie 
zremisowali 04, broniąc się 
przed żywiołowymi atakami go­
spodarzy.

Miasto przygotowuje się pil­
nie do jutrzejszego spotkania, 
licząc na wyjątkowo dużą frek­
wencję. dokonano znacznych 
zmian w komunikacji miejskie;, 
zagęszczając kursowanie pocią­
gów | autobusów w kierunku 
stadionu oraz wstrzymując 
prywatny ruch na niektórych 
arteriach. Stadion liczy 75 tys. 
miejsc, ale niewątpliwie będzie 
widzów więcej.

Po sobocie pozostanie gospo­
darzom jeszcze spotkanie w 
Lipsku 21 listopada z Holandią.

tenisa stołowego 
son. Rezultatem tych zmian w 
składzie była druzgocąca poraż­
ka RFN.

Zespól Francji. najbliższy 
przeciwnik Polaków (15 XI br.) 
do porażce do zera w pierw­
szym meczu i CSRS, okazał się 
jednak silniejszy od Anglii wy­
grywając w Southampton 4:1 
Zespół Francji (wygrali super­
ligę 2 leta temu) pokazał sie z 
tak najlepszej strony I mimo 
prowadzenia Anglików 2:1. zdo­
łał wygTać.

Mecz nledasmych orzaciwni- 
ków Polaków — Węgrów a Ju­
gosłowianami osłabionymi bra­
kiem Dragutina Surbeka. miał 
krótka historię. ..Madziarzy” 
mimo te nie srystawih do gier 
singlowych swego aktualnie 
nalleoszeao zawodnika Tibora 
Klampara. po 4 pojedynkach 
prowadzili w Budapeszcie tuż 
4:0 1 mieli zapewnione zwycię­
stwo. Wygrali ostatecznie 5:2 i 
obok CSRS nie stracili jeszcze 
punktu w rozgrywkach

Sytuacja w tabeli ..superligi” 
jest niezmiernie ciekawa. Po-a 
konkurencją są dwa zespoły 
CSRS 1 Węgry, a dwa ostatnie 
Polska j RFN, bez zwycięstwa. 
Sorawa pozostania w tronie 
najlepszych rozstrzygnie sie 
prawdopodobnie miedzy Tran­
da. Anglia. RFN i Pobita, choć 
Szwedzi i Jugosłowianie też nie 
mota brć leszcze pewni ssreeo. 
Poziom tych drużyn wvd»ie sie 
bardzo wyrównany, przez co 
rozgrywki zyskały na atrak­
cyjności. ITcład spotkań Pola­
ków test teraz ich atutem. Dwa 
najcięższe mecze mała tuż ta 
sobą, a rywale nie zdołali nas 
wyprzedzić o wiece! niż 1 punkt. 
Wspaniała postawa naszego 
zespołu w meczach z Węgrami, 
a zwłaszcza z CSRS, powinna 
podbudować psychicznie Pola­
ków w kolelnych koofronta- 
clach.

Tabela „superligi* pa n ko­
lejkach:

(PAP)

1. CSRS 44 11- 9
2 Węgry 44 10- 4
1 Szwecja 1:2 8— 6
< Jugosławia 2-2 0- 9
5. Anglia 24 7- 7
6. Francja 2:2 4-10
t. Polska 9:4 5- 9
8. RFN 0:4 3—11

strzyca). Janecka (Zbrojovka 
Brno). D. Herda (Slavia Praga).

Dwaj z wyże! wymienionych. 
Virek 1 Stambachr grali w 
zwycięskim meczu (9:1) pierw­
szej reprezentacji CSRS ze 
Szwecja. Vizek strzelił 2 bram­
ki. Nasza reprezentacja olim­
pijska przygotowuje sie do śro­
dowego meczu w bielańskim 
OPO. W piątek dołączyli Roman 
Ogaza i Adam Topolski, który 
wyleczył już kontuzję.

Obrady FIFA

W piątek w Zurychu rozpo­
częły sie obrady FIFA, podczas 
których rozstrzygnięty zostanie 
problem rozstawienia drużyn do 
„Mundialu-82". Podjęte decyzje 
zostaną ogłoszone w niedziele. 
Zurychski „Sport" stwierdza, 
że największe szanse ma nastę­
pująca koncepcja rozstawienia: 
grupa I: Holandia. Wiochy. Pol­
ska. RFN. Austria. Szkocja. 
CSRS: grupa II: Szwecja. Fran­
cja. Weerv. NRD. Anglia. Ju­
gosławia; grupa III: Bułgaria. 
ZSRR. Belgia. Portugalia. Ru­
munia. Szwajcaria: grupa IV: 
Grecja. Finlandia. Dania. Tur­
cja. Walia. Irlandia Pin.: grupa 
V: Norwegia, Malta. Islandia, 
Irlandia. Luksemburg. Cypr, 
Albania.

W pierwszej kolejności roz- 
losowywano by drużyny grupy
I. potem crupy II. potem grupy 
III itd. W ten sposób powstało­
by siedem grup: pięć do 5 zes­
połów: iedna 4-zesoołowa i jed­
na 3-zesoołowa. (opr. Z)

Wówczas zdecydują ńę osta­
teczne losy awansu drużyny 
NRD.

3:0 siatkarek 
z Belgią

(P) W piątek rozegrano ko­
lejne spotkania finałowe mi­
strzostw Europy w siatkówce. 
Reprezentacja Polski kobiet, 
walcząca w Orleanie o miejsca 
7—12, wygrała z Belgią 3:0 
(15:5, 15:4, 15:5). Zespół Huberta 
Wagnera rozegrał dobry mecz 
demonstrując wiele udanych 
zagrań. Przeciwniczki nie nale­
żą jednak do drużyn liczących 
się w Europie. Najważniejszym 
spotkaniem dla Polek walczą­
cych o siódme miejsce w mi­
strzostwach pozostajc sobotni 
pojedynek z CSRS.

W pierwszym meczu finału 
„A" drużyn męskich siatkarze 
Jugosławii pokonali wicemi­
strzów świata — Włochów 3:2 
(15:13, 7:15, 14:16, 154, 15:3).

(PAP)

Mistrzostwa świata 
w strzelaniu trap

(P) We włoskie! miejscowoś­
ci Montecatini rozpoczęły sie 
mistrzostwa świata w strzelanin 
tran. Po pierwszym dniu (75 
strzałów) prowadzenie oblał 
Francuz Michel Carrega — 73 
pkt.. po 72 nkt. mata: Gianl i 
Basaeni (obal Włochy). Asanow 
(ZSRR). Assis (RFN). Echer 
(NRD). Christofyllss (Gracie). 
Spośród trzech Polaków naile- 
piet snimje sie Leszek Kooro- 
wicz. który uzykał 71 pkt. t 
dzieli siódma lok-*- Adam 
Smelczvń'kł zdobył 7ó nk*. a 
Grzegorz Strouhal — 67 r”“

. (PAP)

Mecze bokserskie 
w Warszawie

(P) W niedziele odbędą sie w 
stolicy dwa spotkania Pięściar­
skie. niestety tak zwykle o teł 
samel godz. (11). Pierwszoligo­
wa Gwardia zmierzy sie z rze­
szowska Stalą. W tabeli grupy 
I prowadzi Gwardta. maiac w 
dorobku 50 pkL. Stal zaimule 
drugie micisce — 44 pkt. W 
zespole rzeszowskim wyrteoula
m. łn. Stanisław Oetkowski. 
Aleksander Brydak I Henrvk 
Janowski. W Rzeszowie Gwar­
dia zremisowała 10:10.

Drugęlieowa Polonia na Kon- 
wiktorskiet rozegra mecz z Wal­
ka Zabrze. Zespół stołeczny wy­
stani w natsilnletsrym składzie 
z Potrzebowskim. Wasilewskim 
1 Zawadzkim. Walczyć będzie 
także svn bvłero trenera kadry 
narodowej Wiktora Now-ka — 
Tomasz.

Pierwszoligowa Legia wv’et- 
dża do Gliwic na spotkanie z 
Carbo Gliwice, (z)

Turniej s^c^owy 
w Rio

(P) Uczestnicy miedzystrefo- 
wego turnieju szachowych mi­
strzostw świata, który odbywa 
się w Rio de Janeiro, rozegra­
li partie 14 randy, t których 
tytko trzy zostały zakończone. 
Rafael Waganian (ZSRR) zre­
misował z Janem Sme łkałem 
(CSRS). Jurit Baiasgow (ZSRR) 
pokonał Simeona Kazana (Izra­
el). a Tigran Petroetan (ZSRR) 
zwycieżv| Lulsa Bronstcina 
(Argentyna). Pozostałe partie 
zostały odłożone.

Po 14 rundach na pierwszym 
mietscu w tabeli test trzech za­
wodników. którzy mata do I 
okt Sa to Robert Huebner 
(RFN) i Latoś Portisch (Wę­
gry). którzy mai* po jednej 
partii odłożone i oraz Ti gran 
Petrosłan Jalme Sunre (Brazy­
lia) i Rafael Waeanlan mata 
no 7 nkt. I no jednej partii od- 
lożroeL (PAP).
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Zrozumienie
i poparcie

(P) Trzy dni jakie spędził 
we Francji prezydent Portu­
galu Ramalho Eanes, były 
wypełnione rozmowami, jakie 
on sam oraz przybyli z nim 
ministrowie i eksperci prze­
prowadzili s prezydentem Va- 
lerym Giscardem JEstaing 
oraz członkami rządu francus­
kiego i przedstawicielami kół 
finansowych. Bo też i tema­
tów było wiele. Na czoło wy­
sunęły się problemy związa­
ne z przyznaniem przez Fran­
cją pomocy ftnansowej, sytua­
cją Portugalczyków pracują­
cych we Francji oraz przystą­
pieniem Portugalii do EWG.

Wszystkie trzy sprewy ma­
ją istotne znaczenie dla przy­
szłości Portugalii, borykającej 
się s chronicznym kryzysem 
ekonomicznym. Za lekarstwo 
na tą bolącdcą uważa w 
Lizbonie 
Wspólnym 
partnerów 
ten temat 
Potencjał ekonomiczny Portu­
galii nie jest bowiem w sta­
nie sprostać wymogom Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospo­
darczej. Zachodzi też obawa, 
że niektóre 
dukty rolne 
kureneyjne 
wyrobów z 
wspólnoty, gdzie koszty 
wytwarzania są wyższe.

Dlatego poparcie dla dążeń 
Portugalu ze strony Francji, 
jakie wyrażono w Paryżu, 
jest — dla tej pierwszej — 
na wagą złota. Podobnie jak 
i obiecana pomoc gospodar­
cza w postaci kredytów oraz 
inwestycje przemysłu francuz 
kiego w Portuoalii, które da 
łyby m.in. nowe miejsca pra 
ey. Przy dużym bezrobociu, 
jakie istnieje w kraju, jest to 
bardzo ważne. Jak na razie 
wielu Portugalczyków emigru­
je nadal w poszukiwaniu pra­
cy, której nie mogą znaleźć 
w ojczyźnie. Wyjeżdżają z 
reguły do Francji, gdzie jest 
ich już ck. 1 min, co stano­
wi dziesiątą część całej lud­
ności Portugalii. Dlatego za­
powiedź strony francuskiej, 
że emigranci portugalscy bę­
dą traktowani w sposób szcze­
gólny, wywołała westchnienie 
ulgi w Lizbonie.

Zrozumienie z jakim spot 
kał się w Paryżu prezydent 
Eanes, pozwala w.ęc żywić 
nadzieją, że francuska pomoc 
ekonomiczna, przyczyni sią do 
częściowego przezwyciężenia 
trudności gospodarczych, z ja­
kimi boryka się Portugalia.

członkostwo ■ we 
Rynku. Ale tośród 
EWG zdania na 
są dość podzielone.

portugalskie pro- 
mogą być kon- 
dla podobnych 
Innych krajów 

ich

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Kwiaty na grobach poległych • Uroczyste akademie
Obchody 36 rocznicy powstania

Ludowego Wojska Polskiego za granicą
MOSKWA. BERLIN. SOFIA, BI DAPESZT. PARYŻ. OSLO. 

BRUKSELA. PHENIAN (PAP). Na terenie Zwiaikn Radziec­
kiego uroczyście obchodzono M rocznice powstania Ludowego 
Wojska Polskiego. Zorganizowano tam wiele okolicznościowych 
Imprez.

Z okazji 
ambasadzie 
odbyło się 
nie, w którym wzięli udział 
wyżsi dowódcy Armii Ra­
dzieckiej z szefem Sztabu Ge­
neralnego Si! 
ceministrem 
marszałkiem 
dzieckiego N. 
I zastępcą przewodnicz cego 
Komitetu ds. Bezpieczeństwa 
Państwowego przy Radzie Mi­
nistrów ZSRR, gen. armii S. 
Cwigunem. Obecni byli za­
służeni weterani wojny, u- 
czestnicy walk o wyzwolenie 
Polski, przedstawiciele społe­
czeństwa radzieckiego. Na 
spotkanie przybyli również 
attaches wojskowi akredytowa­
ni w ZSRR.

W Kijowie — w muzeum hi­
storii Wielkiej Wojny Ojczyźnia­
nej odbyta się uroczysta akade­
mia poświęcona 36 rocznicy 
LWP. W Leningradzie w Domu 
Oficera otwarto okolicznościową 
wystawę. W akademiach woj­
skowych Leningradu odbyły się

rocznicy LWP w 
PRL w Moskwie 
urpczyste spotka-

Zbrojnych, wi- 
obrony ZSRR 
Związku Ra- 
Ogarkowem i

spotkanla z polskimi oficerami 
— słuchaczami tych wyższych 
szkół wojskowych.

Spotkania z weteranami II 
wojny światowej — uczestnika­
mi walk o wyzwolenie Polski 
odbyły się równiet w Rydze, 
Tallinie i Innych stolicach re­
publik radzieckich.

Uczczono pamięć żołnierzy 
polskich poległych w latach II 
wojny światowej w walce prze­
ciwko faszystowskim najeźdź­
com n.e,nieckim. Wiązanki 
biało-czerwonych goździków zło­
żono pod pomnikami upamlęt- 
nlającjrml bój pod Lenino oraz 
w Sielcach. Wieńce i kwiaty 
złożone zostały na grobach pol­
skich żołnierzy spoczywających 
na cmentarzu wojskowym w 
Damicy na ziemi ukraińskiej 
oraz w Katyniu, w obwodzie 
smoleńskim. W składaniu wień­
ców i kwiatów uczestniczyli 
przedstawiciele radzieckich 
władz partyjnjrch i państwowych, 
społeczeństwa 1 armii, a także 
ambasady i konsulatów polskich.

W wielu zakładach pracy, 
których załogi są zbiorowym 
cz’onkiem Towarzystwa Przy­
jaźni Radzlecko-Fclskiej, odbyły

I

Zjazd to rysów
(P) Zgodnie z tradycją bry­

tyjską po zjeździe labourzy- 
Stów odbył sią doroczny kon­
gres torysów, czyli konserwa­
tystów. Pierwsi obradowali w 
Brighton, drudzy w Black- I 
pool. Oba miasta są podobne, I 
ale zjazdy dwóch wielkich I 
partii brytyjskich były eał- I 
kiem odmienne. g

Łabourzyści spotkali się w I 
nastroju przygnębienia po a 
przegranych w maju wybo- I 
rach do Izby Gmin. Kląska I 
odsunęła ich od sprawowania I 
władzy przynajmniej na kilka B 
lat. Konserwatyści obradowali | 
w atmosferze euforii. Po zwy­
cięstwie wyborczym wydaje 
im się znów, że „Bóg i oj­
czyzna" powierzyli im na za­
wsze rządy.

Na zjeździe Partii Procy 
zarysowały sią zasadnicze 
różnice zdań między prawi­
cą a lewicą labourzystcwską. 
Zanosi sią na to, że spory 
bądą sią pogłębiać, co nie H 
wróży dobrze partii. Nato- H 
miast torysi wykazali daleko B 
idącą zgodność poglądów, a |j 
jeśli doszło do wystąpień 
krytycznych pod adresem L 
przywódcy partii i premiera, I 
pani Margaret Thatcher, to | 
nie miały one zasadniczego I 
znaczenia.

Minister obrony Francis 1 
Pym wykorzystał forum zjaz- ■ 
du konserwatywnego, by wy- n 
głosić zimnowojenne przemó- li 
tcienie, z pewnością uzgodnio- U 
ne z panią premier. Pym nie fl 
tylko ustosunkował się kry- jj 
tycznie do wystąpienia Leo- H 
nida Breżniewa w Berlinie, B 
lecz uznał za stosowne po- | 
chwalić się. że Wielka Bryta- I 
nia dysponuje strategicznym 0 
potencjałem odstraszania”, a [j 
mianowicie rakietami 
nymi do zniszczenia 
radzieckich.

Labourzystowski
Frank AUaun — wręcz na 
odwrót — w wywiadzie u- 
dzielonym tygodnikowi ra­
dzieckiemu „Liticraturncja 
Gazieta" ocenił pozytywnie 
zapowiedź Leonida Breżnie­
wa w sprawie wycofania częś­
ci wojsk radzieckich z

Pewne poruszenie na 
dzie torysów wywołał 
błem Rodezji. Znalazł 
mówca broniący resistów. 
Pani Thdlcher była zadowolo­
na: na jego tle może się 
przedstawić jako polityk 
„umiarkowany”.

^1

atę wieczory przyjaźni. Zorga­
nizowano ję w Moskwie. Lenin­
gradzie i innych miastach Kra­
ju Rad.

Równiet w Berlinie — stolicy 
NRD pod Pomnikiem Żołnierza 
Polskiego I Niemieckiego Anty- 
faszysty w Parku Fnc-drichshain 
z okazji święta Wojska Polskie­
go zostały złożone wieńce. W 
uroczystości uczestniczyli przed­
stawiciele 
tycznych 
Berlinie.

W Sofii 
odbyło się . 
przybył członek Biura Politycz­
nego KC BPK. minister obrony 
narodowej BRL — gen. armii 
Dobri Dżurow. obecni byli ofi­
cerowie bułgarskiej armii ludo­
wej. Uroczyste wieczory odbyły 
sią w kilku bułgarskich garnizo­
nach.

Wiceminister spraw zagranicz­
nych WRL Janos Nagy, wice­
ministrowie obrony, gen. broni 
Jozsef Pacsck i Dezsoe Horvath. 
węgierska generalicja, attaches 
wojskowi licznych krajów akre­
dytowani w Budapeszcie wzięli 
udział w uroczystym spotkaniu 
w ambasadzie PRL w stolicy 
Węgier.

W Dniu Wojska Polskiego od­
było się spotkanie w gmachu 
ambasady PRL w Parjrżu. Przy­
byli na nie liczni generałowie 
i oficerowie armii francuskiej, 
a także attaches wojskowi 
państw sojuszniczych i zaprzy­
jaźnionych.

W Oslo w spotkaniu okolicz­
nościowym wziął udział mini­
ster obrony Norwegii Thoroald 
Stoltenberg, przedstawiciele 
norweskiego sztabu generalnego, 
MSZ 1 korpusu dyplomatycznego. 
Pod pomnikiem lotników pol­
skich na cmentarzu Vestre 
Graclund w Oslo złożyli wień­
ce przedstawiciele norweskiej 
organizacji kombatanckiej, am­
basady PRL oraz placówek dy­
plomatycznych innych krajów 
socjalistycznych. W uroczystości 
wzięli także udział przedstawi­
ciele norweskich sil zbrojnych.

W uroczystym spotkaniu z o- 
kazji Dnia Wojska Polskiego w 
Brukseli uczestniczyli przedsta­
wiciele belgijskiego świata poli­
tycznego i kulturalnego oraz Po­
lonia.

Spotkanie z okazji 36 rocznicy 
powstania LWP odbyło się rów­
nież w stolicy KRLD — Phe- 
nianłe. (P)

placówek dyploma- 
akredytowąnych w

• ambasadzie PRL 
(potkanie, na które

Aleksiej Kosygin
przyjął Penn Sovana

MOSKWA (PAP). Członek BP 
KC KPZR, prezes Rady Mini­
strów ZSRR. A. Kosygin spot­
kał się 12 bm. na Kremlu z 
wiceprzewodniczącym Rtdy Hr~ 
wołu.-yjnei Ludu Kamnucry. mi­
nistrem obrony t naczelnym do­
wódcą «tl zbrojnych KRL. 
Prań Sot-anem. Podczas spotka­
nia dokonano wymiany poglą­
dów na temat współpracy mię­
dzy obydwoma kiajam: oraz 
problemów dotyczących eprew 
międzynarodowych.

W toku spotkanta stwierdzo­
no, te zwycięstwo sil patrioty­
cznych i rewolucyjnych w sty­
czniu br. zapewniło narodowi 
Kamourzv warunki do wprowa­
dzenia kraju na drogę demo­
kracji i postępu społecsncęo. a 
tskźe stworzyło perspektywy 
ooorasry sytuacji w Azji Po­
łudniowo-Wschodniej w intere­
sie pokoju, dobrego sąsiedztwa 
1 współpracy.

Strona radziecka ponownie 
potwierdziła gotowość do' dal­
szego udzielenia pomocy 1 po­
parcia narodowi Ksmpuezy w 
odbudowie krętu 1 w walce o 
raoewnienie KRL na'e*pego Jej 
miejsca na aren'e m'ed-vnaro. 
dowel. w tym takie w ONZ. (P)

Zakończenie przesłuchań w Senacie USA 
SALT II bliżej ratyfikacji

Od italego korespondenta 
MACIEJA SŁOWIŃSKIEGO

Nowy Jork, It października
(P) Debata ratyfikacyjna 

nad układem SALT II w Se­
nacie amerykańskim ponow­
nie nabrała tempa. Komisja 
spraw zagranicznych Senatu 
zakończyła tzw. przesłucha­
nia ekspertów wstrzymane 
na prawie 6 tygodni.

To zablokowanie dyskusji 
bvło niewątpliwie z perfidia 
Domyślanym Dociągnięciem 
wrogów odoreżenia i ograni­
czenia zbrojeń. Gdv bowiem 
rozDOCzmałv sie letnie waka­
cie Darlamentarne w Wa­
szyngtonie. większość obser­
watorów DOlitccznych wyra­
żać zaczęła nrzekonanie. iż 
można tuż liczyć, że SALT II 
uzvska w końcowym głoso­
waniu wymagane poparcie 
2/3 senatorów (co naimniei 67 
głosów na ogólna liczbę 100). 
I wtedv właśnie — w oko­
licznościach niezbyt leszcze 
iasnvch — Doiawiła sie znana 
nlotka o rzekomei brygadzie 
boiowei wofsk radzieckich na

Premier Faeildh przedstawi! 
prmpi fisweri miii! szwedzkiego

Tama przeciwpowodziowa w Leningradzie, w czasie 
swej 275-letniej historii Leningrad — miasto położone na wys­
pach w delcie Newg — ponad 300 razy przeżywał klęskę powo­
dzi. Obecnie, aby uchronić miasto przed tym groźnym żywiołem 
rozpoczęto realizacją śmiałego projektu — budov-y gigantycz­
nej tamy, która przegrodzi Zatoką Fińską. Będzie ona miała 
łączną długość 25,4 km i połączy północny i południowy brzeg 
Zatoki Fińskiej. Na zdjęciu: u góry — fragment makiety tamy, 
u dołu — pogłąbiarka ^iewiernaja” na terenie budowy.

Fot. CAF — TASS

Organizator zamachu 
na życia Jołrna Jablonsky’ego 
i jego rodiiiy 
skazany na dożywocie

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

Rzym. 11 października
(P) Tajemnica porwania sy­

cylijskiego bankiera od lat 
mieszkającego w Stanach 
Zjednoczonych — Michele 
Sindony — obrasta w kolej­
ne znaki zapytania.

Pierwszy dotyczy losu porwa­
nego: list przechwycony w Rzy­
mie od rzekomego „przypadko­
wego pośrednika” istotnie zo­
stał napisany ręką Sindony, lecz 
— jak się wydaje 
dawno temu. W 
Sindona pisze. że 
Nasuwa się więc 
w chwili obecnej 
żyje?

Niezliczone ilości pytań 
czają też sylwetkę samego 
rednika. Vincenzo 
który miał wręczyć list od Sin­
dony jego radcy prawnemu w 
Rzymie. Czy rzeczywiście Vln- 
cenzo Spetola — dotąd nie ka­
rany sądownie — znalazł się 
przypadkiem w wirze tej tajem- 
niczij sprawy? Czy rzeczywiście

— już dość 
Uście owym 
jest ranny, 

pytanie, czy 
Sindona aby

ota- 
poś- 

Spctola,

Europejska konferencja 
związków zawodowych 

poseł 3 abraduje w Genewie
GENEWA (PAP). Jak pisze ko­

respondent PAP, Jerzy Wańko­
wicz. w Genewie rozpoczęły się 
12 bm. dwudniowe obrady III 
europejskiej konferencji związ­
kowców z udziałem przedstawi­
cieli państw europejskich — 
sygnatariuszy Aktu Końcowego 
KBWE.

Głównym tematem obrad są: 
rozwój międzynarodowej
współpracy związków zawodo­
wych w zakresie ochrony czło­
wieka w środowisku pracy oraz 
rozwój szkolnictwa i zatrudnie­
nia m’odzieży.

W debacie generalnej wy- 
stąpit przewodniczący CRZZ — 

GRZEGORZ JASZUŃSKI 3 Władysław Kruczek. (P)

zdol- I 
miast !.

NRD. 
zjeź- 
pro- 

si?

nie znał osoby, która na lot­
nisku w Palermo wręczyła mu 
list Sindony, prosząc o dorę­
czenie go adwokatowi w Rzy­
mie? Według niektórych świad­
ków, list miał być Spetoli wrę­
czony na lotnisku Fiumicino w 
Rzymie. Jeśli tak. to jego nie­
winność wydaje się być mocno 
podejrzana, jako że z kolei na­
suwa się pytanie, czemu jego 
właśnie tajempicza osoba wy­
brała na coś w rodzaju „goń­
ca"?

Za winą Spetoli przemawia 
też fakt, te po jego aresztowa­
niu wszystkie kontakty z pory­
waczami urwały się. a rzecznik 
porywaczy w rozmowie telefo­
nicznej przekazał adwokatowi 
Guzzl, prowadzącemu pertrakta­
cje w imieniu rodziny Sindo­
ny, że „przez waszą głupotę 
długo nie będziecie mieli żad­
nych wieści”.

Wszystkie nici porwania Sin­
dony, sycylijskiego bankowca, 
który po głośnym skandalu 
schronił się w Ameryce, prowa­
dzą do mafii: tak sycylijskiej 
jak i tej z nowojorskiego 
Brooklynu. Zdaniem prowadzą­
cych śledztwo w sprawie por­
wań.a Sindony, bankowiec, po 
sławetnej ucieczce z Wioch, za­
dzierzgnął bliższe więzi z ma­
fią italo-amerykańską w Sta­
nach Zjednoczonych, która po­
wierzyła mu grubsze sumy pie­
niędzy. pewna, te ów „słynny 
prestidigitator finansowy", któ­
ry tak zręcznie przemycał pie­
niądze poctwdzące z porwań, 
handlu narkotykami i przemy­
tu do swego banku w Szwecji, 
także i tym razem dokona ist­
nych cudów. Wydaje się jed­
nak. źe Sindonic jego plany fi­
nansowe nie udały się i sprze­
niewierzył tym razem majątek 
mafii, która zadziałała ostrzej 
i skuteczniej niż prawo amery­
kańskie i włoskie.

Nasuwa się w związku z tym 
pytanie, czy Sindona został por­
wani dla zmuszenia jego rodzi­
ny do spłacenia długu zaciąg­
niętego u mafii, czy teź dla 
wymierzenia krwawej zemtty?

WASZYNGTON (PAP). Po 
Pięcioletnie i zwłoce sad okre­
sowy stanu Pensylwania skazał 
na karę dożywotniego wiezienia 
Toma Boyle^a. głównego organi­
zatora spisku na życie jednego 
z wybitnych działaczy związku 
zawodowego górników amery­
kańskich Johna Jablonsky^go, 
zamordowanego wraz z toną i 
dziećmi w 1969 r.

Jablonsky. cieszący sie w sze­
regach oruanizacil związkowe) 
ogromnym autorytetem wysunął 
w 1969 r. swoła kandydaturę na 
przewodniczącego, zarzucając 
jednocześnie ówczesnemu sze­
fowi. którym byt Boyle. korup­
cję, łapownictwo i zdradę inte­
resów górników. Stosując 
wszelkie niedopuszczalne meto­
dy z uciekaniem sie do fałszer­
stwa włącznie. Borlcmu udało 
sie jeszcze raz wygrać wybory.

Kiedy Jablonsky zapowie­
dział. że zwróci sie do sadu o 
ich unieważnienie 1 przedstawi 
posiadane dowody popełnionych 
nadużyć, Boyłe'owi nie pozosta­
ło nie innego, lak tylko rozpra­
wić się z niewygodnym przeciw­
nikiem w iście gangsterskim 
stylu: wynajął on płatnych mor­
derców. którzy z zimna krwią 
pozbawili życia Jablonsfcy’ego i 
jego rodzinę. (P)

Od stałego korespondenta 
KAZIMIERZA ...........  ‘

Sztokholm, 12 października
(P) W cztery tygodnie po 

wyborach Szwecja rr.a nowego 
prem.era i nowy rząd. Aż ty­
le czasu zajęły negocjacje mię­
dzy trzema partiami twcrzący- 
mi burżuazyjną koalicję. Sta­
nowisko premiera objął 
Thorbjcern Faelldl-i, przywód­
ca Partii Centrum, która po­
nadto otrzymała 6 tek mml- 
stecialnych.

Konserwatyści w nowym rzą­
dzie posiadają 8 miejsc, a ich 
przywódca Goesta Bohnian ob­
jął niezmiernie ważne stano­
wisko ministra do spraw gos­
podarki. Dotychczasowy premier 
Ola UUsten. który do ostatnich 
dni starał się utrzymać na tym 
stanowisku, rnusiat zadowolić 
się teką ministra spraw zagra­
nicznych. Jego Partia Liberalna 
otrzymała łącznie 5 miejsc w 
nowym rządzie Premier zare­
zerwował dla siebie przywilej 
obsadzenia poza kluczem par­
tyjnym stanowiska ministra do 
spraw energii.

W piątek przed południem 
premier Faelldin przedstawił w 
parlamencie program nowego 
rządu. W wielu Istotnych miejs­
cach program odzw erciedla po­
glądy nowego ministra do spraw 
gospodarki, konserwatysty Boh- 
nuna, zwolennika rynkowej go­
spodarki kapitalistycznej.

Spośród spraw, które w pier­
wszym rzędzie interesują Szwe­
dów znalazła się zapowiedź pod­
niesienia podatków od benzyny, 
oleju opalowego i elektrycznoś­
ci. Podrożeją także napoje al­
koholowe. Jednocześnie obniżo­
ny zostanie tzw. podatek margi­
nalny czyli podatek od najwyż­
szych dochodów. Już na pierw­
szy rzut oka widać, że nowy 
rząd w pierwszym rzędzie zad­
bał o interesy warstw zamoż­
nych.

Premier powołując się na 
trudną sytuację gospodarczą o- 
ras wysokie zadłużenie Szwecji 
za granicą zapowiedział, że ko­
nieczne będzie ograniczenie 
konsumpcji indywidualnej. Nie­
zbędne będzie także zwiększenie 
eksportu. Rząd zamierza podjąć 
kroki, które mają zwiększyć 
konkurencyjność szwedzkich 
wyrobów na międzynardowych 
rynkach. Wiele miejsca w ex- 
pose rządowym poświęcone zos­
tało programowi oszczędności e- 
nergii i ograniczeniu importu 
ropy naftowej oraz rozwijania 
alternatywnych źródeł energii, 
m.ln. mieszanek alkoholowych, 
metanolu. Przewiduje się zwięk­
szenie importu gazu naturalne­
go z Danii.

Premier, reprezentujący par­
tię, która wielkie znaczenie 
przywiązuje do ochrony natu­
ralnego środowiska, siłą rzeczy 
trm właśnie sprawom poświę­
cił w swoim wystąpieniu dużo

BILANOWA
uwagi, natomiast stosunkowo 
niewiele miejsca zajęły sjwawy 
polityki zagranicznej. Premier 
podkreślił m.in. potrzebę umac­
niania współpracy między kra­
jami nordyckimi a także po­
twierdził zainteresowanie Szwe­
cji rozwojem stosunków z kra­
jami rozwijającymi się tzw. 
Trzeciego Świata. Temat polity­
ki zagranicznej pozostawiony 
został do rozwinięcia nowemu 
ministrowi spraw zagranicznych 
a dotychczasowemu premierowi 
Ola Ullstenowi.

Mimo znikomej większości 
jednego głosu w parlamencie 
jaką dysponują obecnie trzy 
partie burżuazyjnej koalicji, no­
wo powstały rząd, jak się wy­
daje, utrzyma się zapewne co 
najmniej do wiosny przyszłego 
roku. Wprawdzie partie burżua- 
zyjne z naciskiem podkreślają, 
że utworzyły rząd na całe trzy 
lata parlamentarnej kadencji, 
ale przedwyborcze spory i ciąg­
nące się tygodniami negocjacje 
nie wróżą nowemu rządowi spo­
kojnej przyszłości. Utworzony 
również pod kierownictwem 
Faelldiną w 1976 r. rząd koali­
cyjny rozpadl się po dwóch la­
tach. Krytyczny moment tym 
razem nastąpić może w marcu 
1930 r. na kiedy zapowiedziano 
referendum na temat przysz­
łości energetyki nuklearnej w 
Szwecji. Jak wiadomo, premier 
i jego partia są przeciwni elek­
trowniom atomowym, zaś pozo­
stałe partie koalicji — konser­
watyści i liberałowie uważają, 
te Szwecji trudno będzie bez 
niej się obejść. W niełatwej sy­
tuacji mogą także postawić bur- 
żuazyjny rząd zbliżające się ne­
gocjacje między pracodawcami i 
związkami zawodowymi na te­
mat długoterminowych umów 
zbiorowych.

Wczoraj na świecie
W Jugosławii prssbywil* 

specjalistów praemyslu 
motoryzacyjnego Polski. 1 dy­
rektorem generalnym tego prre- 
mrslu Ignacym Maciejewskim. 
Podeus (potkania a przedstawi­
cielami praemyslu samochodowe­
go Jugosławii dokonano oceny 
dotychczasowej współpracy koo­
peracyjnej PRL—JFRS w tej 
dziedzinie oraz ustalono kon­
kretny program Jej rozwoju na 
1MS r. oraz całą nettepną S-latkę.
• Grupa radzieckich fizyków 

otrzymała dyplom za syntezą I 
zbadanie własności nowego ISS 
pierwiastka w tablicy Mendele- 
Jewa. Prace te pczeprowadzili u- 
czent w Dubnej, pod kierownic­
twem estonka Akademii Nauk 
ZSRR Georgija Fletowa.
• Na podstawie danych se stą- 

ejl radarowych NASA poinfor­
mowała, te wystrzelony IS mała 
1MS r. z zadaniem zbierania 
Informacji potrzebnych dla kon­
strukcji statków kosmicznych a- 
merykaóskl pojazd ..Pegaz-t” 
spadnle na Ziemią miedzy B 
paidzlernika a < listopada. Naj­
bardziej prawdopodobną dala 
krżM istnienia tego ważącego 
104 tony obiektu jest t listopa­
da. „Pegaz" prawi* całkowicie 
spłonie podczas przechodzenia 
przez gęste warstwy atmosfery. 
Na Ziemią moZe w najgorszym 
wypadku spaść do 7M kg ele­
mentów tej konstrukcji. które 
zostaną rozrzucone w pOsis o 
szerokości MS km I długości 1500 
km wzdłuż orbity pojazdu.
• w Rabacie ogłoszono kolejny 

komunikat o walkach, jakie woj­
ska marokańskie stoczyły w tych 
dniach ■ oddziałami Pollsarlo w

grupa
s-sachodniej csęści Sahary. W 

godzinnej bitwie pustynnej 
pobliżu miejscowości Zag tok. MO 
km od Agadlru) siły lądowe Ma­
roka, wspierane prsei lotnictwo 
wyeliminowały z walki SOS par­
tyzantów Frontu Poltsario. Znisz­
czono tet kilkadziesiąt pojazdów 
wojskowych. Informacji tej nie 
potwierdzają źródła Po li sari o.
• W Związku Radzieckim wy. 

strzelono sztucznego satelitę Zie­
mi „Kosmos-UtO”. (PAP)

Wystąpienie Fidela Castro 
na XXXIV sesi 
Zgromadzenia Ogólnego HZ

NOWY JORK. (PAP). 12 bm. 
na posiedzeniu XXXIV sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
wystąpił przewodniczący ruchu 
krajów nlezaangażowanych, pre­
mier Kuby. Fidel Castro.

Przemawiając do uczestników 
sesji Fidel Castro przedstawił 
wyniki VI konferencji szefów 
państw i rządów krajów nieza- 
angażowanych. która odbyła się 
we wrześniu br. w Hawanie. 95 
krajów świata, zrzeszonych w 
ruchu niezaangażowanych — 
oświadczył mówca — stanowi 
przytłaczającą większość ludz­
kości. Jednoczy je zdecydowana 
wola bronienia prawa do swo­
bodnego rozwoju narodowego i 
społecznego .do suwerenności, 
bezpieczeństwa, równości i sa- 
mookreślenia.

Wśród problemów, omawianych 
podczas obecnej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ pierwszo­
rzędne znaczenie ma umocnie­
nie pokoju. Ruch krajów nie­
zaangażowanych opowiada się 
za rozbrojeniem i popiera roz­
mowy o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych, a 
przede wszystkim układ SALT 
II. który może otworzyć drogę 
do jeszcze szerszych rozmów, 
prowadzących do powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia i o- 
slabienia napięcia międzynaro­
dowego. (P)

Kuble. Mimo zdecydowanych 
sprostowań z Moskw* i Ha­
wany. stabrykowaną sprawę 
rozdmuchano w Waszyngto­
nie do granic absurdu. Nie­
którzy politycy amerykańscy, 
także senatorzy, wyraźnie z 
mvśla o własne! karierze i 
nie ogladaiac sie na szkody, 
iakie wniknąć mogą dla o- 
eólnoświatowei svtuacii poli­
tycznej — zaczęli domagać się 
odłożenia ratyfikacji SALT II 
do orzvszłeco roku, a nawet 
do okresu do wyborach pre­
zydenckich. które iak wiado­
mo maia sie odbvć w listopa­
dzie 1980 r. Na szcześc e w 
porę przyszło otrze iw.enie. 
zwvcieżvł zdrowy rozsadek i 
proces ratyfikacji wznowiono.

Przywódca demokratycznej 
wiekszorc: w Izbie Wvzszei 
senator Robert C. Bvrd (którv 
lest za szvbka ratvfikacia 
SALT II i Drzez minione 
sześć tygodni piętnował 
cydowanie absurdalność 
nikrvzvsu kubańskiego”) 
ciska podkomisje spraw 
«ranicznvch i woiskowa 
zakończyły co rvchlei i 
prace tak abv w pierwszych 
dniach listopada dvskus’a nad 
układem SALT II mogła 
Drzeiść na plenum Senatu. 
Robert Bvrd sadzi, że końco­
we. ratyfikacyjne glosowanie 
nad SALT ‘I odbędzie sie na 
Drzełomie listopada i grudnia.

Jakiego układu sił w tvm 
historvcwvm dniu należy sie 
spodziewać? Większość obser­
watorów politycznych nie 
chce angażować się w proro­
ctwa. Niektórzy republikań­
scy przeciwnicy układu u- 
trzvmuia. że sytuacja potoczy 
sie po ich myśli. Ale np. ga­
zeta ..Christian Science Mo­
nitor” stwierdziła, że ostatnio 
wielce nerwowe tygodnie w 
Waszyngtonie wt>łvnełv na 
sytuacie w niewielkim stop­
niu. a senator Alan D. Cran- 
ston odpowiedzialny za dyscy­
plinę party ma po demokra­
tyczne! stronie Senatp (sam 
również aprobuj-c SALT II) 
Dotliczajac orientacyjnie głosy 
za > przeciw układowi szacuic 
że może Dolegać w zdecydo­
wany snosób na 32 senato­
rach. i sadzi, że dalszych 28 
członków Izby Wyższei skła­
nia sie też do akceptacji 
SALT II. Natomiast zdecydo­
wanie -przeciw” lest 15 se­
natorów. a dalszych 15 oscy­
luje ku odrzuceniu układów 
Zatem stosunek głosów 60:30. 
na korzyść układu. Pozosta­
łych 10 głosów to senatorzy 
wciąż niezdecydowani i o 
nich toczyć sie bedzie walka 
w czasie

W tvm 
czYwiście 
większość_ ___________
rvkańskiego od dłuższego iuż 
czasu wypowiada sie zdecydo­
wanie za iak najszybsza ra­
tyfikacja i wprowadzeniem w 
żvcle SALT II. Wykazuia to 
wyraźnie sondarze opinii pu­
blicznej. Układ ma Dóoarcie 
ze strony środowisk nauko­
wych. związków zawodowych, 
organizacji kombatanckich 
wszystkich kościołów. I ostat­
nie. ale nie najmniej ważne: 
sojusznicy USA w Eurcoie 
Zachodnie! naciskała także 
na Waszyngton. abv SALT II 
został wreszcie zaakceptowa­
ny. Znane sa 
wypowiedzi w tei 
prezydenta Francji 
clerza RFN.

W Waszyngtonie 
nich dniach komentuje 
także świeżo opracowany 
port (sporządzony na zlecenie 
wspomnianej iuż senackiej 
komisii soraw zagranicznych). 
którv miał odpowiedzieć na 
pytanie co sadziliby zachod­
nioeuropejscy sojusznicy USA. 
gdvby układ SALT II nie zo­
stał zaakceptowany Drzez Se­
nat. Oto kwintesencja tego 
raDortu: odmowa akcentach 
SALT II bvłabv — w przeko­
naniu Europy. Zachodnie! — 
katastrofa polityczna, wyka­
załaby. iż USA nie sa w sta­
nie przewodzić swym sojusz­
nikom. Dodkooałaby spoistość 
NATO, uniemożliwiła dalszy 
Dostęp w negocjacjach roz­
brojeniowych. co więcej prze­
ciwnie. przyspieszyłaby przy- 
nuszczalnie zbrojenia.

zdc- 
..mi- 
na- 

■ za- 
abv 

swoie

nasteonych tygodni, 
miejscu należy o- 

przvDomnieć. iż 
społeczeństwa ame-

iednoznaczne 
mate-ii 

czv kan-

w ostat­
nie
ra-

Radziccko-chińskie
rozmowy w Moskwie

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS informuje, że w piątek 
odbyło się kolejne wstępne 
spotkanie delegacji ZSRR i 
ChRL. Dokonano wymiany po­
glądów na temat gagadnień. in­
teresujących obie strony. Dele­
gacje uzgodniły, ii w przyszłym 
tygodniu odbędzie się pierwsze 
posiedzenie plenarne. (P)

XII rajd samochodów-weteranów w Czechosłowacji, uczestniczyło w nim również 12 
wehikułów z NRD i 8 z Węgier. Łącznie wystartowało 68 samochodów, z których najstarszy 
był czeskiej produkcji Laurin-Klement z 1904 r. Na trasą wyruszyły też 34 motocykle z Puchem ' 
z 1901 r. na czele. Od lewej: czeski samochód wojskowy Tatra I z 1914 r. i motocykl Puch z 
Węgier. Fot. CAF - CTK

Uczestniczyło w nim również 12
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Ciężarówkowych dylematów ciąg dalszy
„Maturzyści — 79*

Tematy do przemyślenia
Dr ANTONI CHOJNACKI

T yra razem, podobnra ’ak 
w poprzednio opublikowa­
nym 22 września artykule 

.Marny ze dużo ciężarówek?” 
— na który nawiasem mówiąc 
nłę odezwała się dotychczas 
żadna zainteresowana instytu­
cja — nie będę silił się, by
przedstawić 
rozwiązania
problemów.

gotowe projekty 
transportowych

Mimo wszystko
wierze, że np. do kwestii chro­
nicznego braku niektórych 
ozęści zamiennych 1 ewentu­
alnej korekty planu produk­
cyjnego nowego taboru w ro­
ku 1980 ustosunkuje się Mini­
sterstwo Przemysłu Maszyno­
wego, a o jakości kwestiono­
wanych wyrobów wypowiedzą 
się producenci ciężarówek lub' 
Zjednoczenie Przemysłu Mo­
toryzacyjnego ..Pointo''.

Wracam do ciężarówkoweg-o 
tematu, bowiem właśnie teraz.
w czwartym kwartale, kiedy 
np. Państwowa Komunikacja 
Samochodowa ma przetrans­
portować ok. 25 milionów ton 
ładunków, a wiec ok. 700 ty­
sięcy ton towarów każdej do­
by, problemy transportu dro­
gowego stają się szczególnie 
ostre i wymagają wszechstron­
nego działania, analizy, racjo­
nalnych decyzji.

Za co odpowiadać!
A

Rozmawiałem w ostatnich ty­
godniach z wieloma kierowca­
mi samochodów ciężarowych 
m.in. w Warszawie. Opolu. Ra­
domiu. Świdnicy i Zielonej Gó­
rze. Cecha wspólna tych roz­
mów był powtarzający sic mo­
tyw jakiegoś wstydliwego zaże­
nowania. chęci ukrycia, że mój 
rozmówca jest zawodowym kie­
rowcą. Zaskoczony bvlem. gdy 
prawie wszyscy — czy to jeż­
dżący rozklekotanym ..Zukiem”, 
starym ..Jelczem’’ ciy nowiut­
kim ..Kamazem” prosili o zacho­
wanie anonimowości.

— Jesteśmy pod takim na­
ciskiem. pod takim ostrzałem, 
że czuJemy się niby winni za 
winy niepopehiione — krótko 
określił swe stanowisko kierow­
ca ..Stara” z Zielonej Góry. — 
Wszyscy dookoła maja preten­
sji. źe nawalamy, że nie można 
teraz liczyć na transport samo­
chodowy. Ale przecież nie tyl­
ko ode mnie zależy kiedy i z 
jakim ładunkiem dotrę hp. do 
sklepów, do których doMarczam 
towary.

Wiele czasu w tych rozmo­
wach zajęła kwestia -sprawnoś­
ci taboru, przegotowania samo- 
chr.dow do eksploatacji w ba- 
tęich i warsztatach.

— Teoretycznie. odbierając 
kartę drogowa podpisujeJ że 
wiem, iż wóz Jest sprawny i 
po wyjechaniu za bramę ja za 
niego odpowiadam — mówi 
Zygmunt R. ze Świdnicy. — Ale 
jak mam nie podpisać karty, 
jak mani nie wyjechać, skoro 
mam grafik jazd. A na zdar­
tych oponach zdążyłem już na­
uczyć się jeździć chvba lepiel. 
niż rajdowcy w kontrolowanych 
poślizgach. Odstukać. ale jeż­
dżę jedenasty rok 1 nie mia­
łem wypadku z mojej winy. A

mandatów m wśr«a agumłenśa s 
zapłaciłem tylko w tym roku ; 
siedem...

Dlaczego nie oddajemy opon 
do regeneracji? Mówiliśmy o 
tym nieraę na naradach w 
naszej bazie. Wytłumaczono 
nam, ie nie można zdać sta­
rych i zaraz zabrać nowych 
opon, tylko trzeba czekac kilka 
tygodni, nim w Wolbromiu 
zbieżnikuja. Przez ten czas 
mój wóz ma stać? Przez ten 
czas mam nie wozić ładunków, 
nie zarabiać? No to jeździ się, 
póki opona jakoś trzyma.

— Dlaczego jeździmy nie­
sprawnymi. niechlujnie wyglą­
dającymi wozami? My. kierow­
cy — odpowiada Ryszard O. z 
Warszawy — zainteresowani 
jesteśmy tym. by wóz praco­
wał. jeździł. Jak jeżdżę z ła­
dunkami na budowy, to zara­
biam miesięcznie po 7—8 tysię- 
cy złotych. Ale kiedc wóz 
idzie na przegląd, do remontu, 
a dla mnie nie ma takiego sa­
mego ..Jelcza”, to zarobię dwa 
i poi tysiąca. Nie jestem me­
chanikiem. ale gdy widzę, że 
cos jest w wozie nie w po­
rządku. to zwracam uwagę kie­
rownikowi warsztatu albo dys­
pozytorowi. Bardzo rzadko przy­
znają mi racje, najczęściej to 
odpowiadają — Zjeżdżaj nie 
ma czaru na gadanie, wieczo­
rem zrobi sie .. A wieczorem — 
też nie ma czasu, nie ma już 
zresztą z kim gadać, bo dyspo­
zytor skończył pracę.

Jedyne właściwie co mogę 
zrobić, to odmówić wyjazdu, 
wysiąść z wozu. Ale za takie 
coś grozi dyscvplinarka za nie­
wykonanie polecenia przełożo­
nego. Mato kto będzie ryzyko­
wał premia lub karnym prze­
sunięciem no. do porządkowa- 

, nia magazynów

Komu lałeiyT

I — Gdybym miał możliwości, 
tp różne rzeczy mogę przy 
swoim wozie sam zrobić. Choć­
by pomalować odrapane burtv. 
żeby jakoś to wyglądało i wóz 
nie straszvł ludzi na ulicy. Ale 
skąd mam brać farbę lub pę- 

| dzel? Gdy o to kiedyś poorosi- 
| łem. to usłyszałem, że to nie 
: moja sprawa, że to zrobi się. 
, jak wór pójdzie do kapitalne­

go remontu.
— Mówi stę o nas źe leźdzl- 

my na lewo, że kombinujemy 
z benzvn«. dooisujemy kilo­
metry w kartach drogowych — 
to fragment wypowiedzi Marka 

: K. z Radomia. — Sa i tacy, ale 
< przede wszystkim robią to albo 
| ci najstarsi, trochę z przyzwy­

czajenia albo najnowsi, ldórzr 
popracują w bazie narę miesie- 

’ cy i uciekają, bo im u nas aa 
ciężko.

Mieliśmy w bazie przypadek, 
łe kolega. ktorv oszczędził pra- 

j wie cztery tysiące litrów pall- 
I wa dostał za to jakie' śmiesz­

ne grosze, bo się kalkulatorowi 
j coś w obliczeniach nie zgadzn- 
! ło. Chodził za swą premia re 
! trzy miesiące, to i jemu i In­

nym odechcialo się oszczędzać. 
Jak powiedział o tej sprawie 

j aa zebraniu, to mu kierownik 
odpalił że jak mu się chcę 

| pieniędzy, to niech poda sora- 
Iwe do sadu. A kto ma n*rwv

1 czas procesować się o kilka­
set złotych?

CMka naa. jak widzimy oo 1 
edr.a przewozimy. Brałem na 
przykład niedawno scanny ką­
pielowa z odlewni w Skarżys­
ku do magazynu w Radomiu. 
A po paru dniach te same wan­
ny odwoziłem na budowę w 
Skarżysku. Albo śruby z wy­
twórni w Łańcucie: najpierw 
wozimy je do ..Metalzbytu” w 

; Radomiu, a potem z Radomia 
] rozwozimy do Łańcuta do 

Rzeszowa, pod Mielec, do Sta- 
lowej Woli. A opakowania po 

! butach: ze sklepów w Radom u 
I puste kartony odwozimy do 

..Kobry" w Bydgoszczy, a koledzy 
z Bydgoszczy takie same puste 

< pudla odwożą do ,.Rado->kóru”, 
. do nas. Jak widzi się tak za­

planowane przewozy, to czlo- 
! wiek przestaje wierzyć, że ko- 
I mui zależy na racjonalnym 
' wykorzystaniu samochodów, na 

oszczędzaniu paliwa. A dla nas, 
I kierowców, ważne jest, żeby 
I kółka kręciły sie. a kilometrów 
’ i ton przybywało.

Jak jodzie się zę Szcrecina 
przez Poznań do Radomia, to 
powinienem w każdej placówce 
Przedsiębiorstwa Spedycji Kra- 

j jowej dowiadywać się czy me 
• ma dla mnie ładunku powrotne­

go. Kontrolerów interesuje tyl- 
■ ko. czv mam pieczątki z PSK, 

czy nie. Ale nie zwracaja uwa- 
! gi na to. że zjeżdżając z drogi 
i do bazy PSK tracę czas, spalam 
; benzynę i najczęściej tylko po 
I to. by dowiedzieć się. że nikomu 

mój samochód nię jest potrzeb­
ny. A u mnie w Radomiu 

; wściekają się. że tak długo ja- 
d« z tego Szczecina!

Tracone godziny

— Prawie każdy wyjazd trwa 
« wiele dłużej, niż przewiduję 
— mówi Zygmunt Ó. z War- 
raawy. — Jadę np. z tworzywa­
mi do fabryki w Elblągu. Nic 
po drodze nie dzieje się, do­
jeżdżam na miejsce zgodnie z 
planem. I tam dowiaduje się. 
że magazyn pracuje do godzi­
ny 15. Muszę więc czekac do 
następnego dnia, ryzykują? w 
dodatku., że mi samochód o- 
kradna. bo strzeżonych parkin­
gów dla ciężarówek jeszcze ni­
gdzie ni* zorganizowano. Tracę 

j czas zarobek, samochód stoi 
bezczynnie. I tak jest w bar­
dzo wielu fabrykach, instytu­
cjach, przedsiębiorstwach, gdzie 
magazyny pracują tylko na' je- 

i dną zmianę i nie ma mowy, że- 
, by przyjęli ode mnie ładunek 
1 no g«>d linach. A już o tym. żc- 
' by tego samego dnia rozlado- 
| wać, ta ładować powv towar 1 
i wrócić, nawet Jeżeli kurs byt 

tak pomyślany, a tam 1 z po 
i wrotem je.<t no 200 km — to 
; tylko marzenie...

— Próbowaliśmy załatwiać do­
stawy towarów do sklepów w 

1 nocy, mów! Stefan Z. z War- 
' arawy. Niestety w wielu przy-

' cofać aie. bo hałas przeszka­
dzał lokatorom okolicznych do- 

! mów. Ch.jeliśmy wvgospodóro- 
wać tabor. abv samochody jeź­
dziły i noćą i dniem — al* z 

I każdsm miesiącem o to coraz 
| trudniej. To nie tylko kwestia 
i kultury, właściwego echowania 

konwojentów itd. To również 
■ sprawa techniczna. Mamy słab* 

1 akumulatory i bardi-j często 
i psujące się w .Starach” 1 ■..Żu­

kach” rozruszniki. Nie z wygod-

■ nictwa więc me »aa.m.v awu 
' ków. zawaze gtosa, źe jak raz 
j motor ucichnie, to już się if> 

nie zapali ber wzywania Po­
gotowia Technicznego. A ładu­
nek czeka na rozwiezienie.

j Rozliczenie ze zużytego paliwa 
zawsze jako* się zrobi. Normy 
są dość wysokie. Ale jeżeli je 
zrewidują i obetną. to już nie 
starczy rezerwy na te przymu- 
auwe postoje z pracującym sil­
nikiem. A wtedy nie wiem, jak 
damy radę dowozić ładunki — 

| chyba, że rozruszniki będą lep- 
I sze i akumulatorów więcęj.

Pomysł i sqdu

— W Opolu próbowano zna­
leźć rozwiązanie na cięzarówko- 

j we kłopoty — mówi Henryk T.
— Najciekawsze, że z propozycją 
usprawnienia transportu wy- 

1 szły nie firmy takie, jak PKS. 
! „Transbud" egy ..Łączność”, 
' ale... sąd. Takiego odgloc-u wśród 
i kierowców, jaki wywołała dys- 
j kusja w „Trybunie Odrzań- 
' skiej” nie pamiętam. Przedsta­

wiciel wymiaiu sprawiedliwo— 
! ęi przedstawił wynikające z roż­

nych procesów wnioski dotyczą­
ce przyczyn i okoliczności roz­
maitych kantów, 'nadużyć za­
kończonych wyrokami. Wysu­
nięto wówczas projekt, aby sa­
mochody ciężarowe przekazać 
kierowcom do eksploatacji na 
zasadach ajencyjnych. Na pod­
stawie umowy kierowca ma być 
zobowiązany do przewożenia o- 
kreślonej ilości ładunków w 
ustalonych terminach, sam bę­
dzie zajmować się np. kupnem 

I paliwa, bieżącą konserwacji!
wozu itd.. a opłacany cna 
być według faktycznie wy­
konanej dla przedsiębiorstwa 
pracy. Przedstawiono progrąW 
do»ć szczegółowo, rozpatrując 
różne warianty. Wszyscy zgodzi­
li się, że pomysł jest dobry, że 
powinien usprawnić organiza­
cję transportu i metody eksplo­
atacji ciężarówek. A> na razie 
na tym skończyło się. choćszko- 

1 da. bo zainteresowanie wśród 
kierowców tą sprawą było duże.

ćr

Przedstawiłem kilka skró-
1 towych relacji z dziennikars­

kich rozmów z ludźmi, którzy 
; zza kółka widzą to, co dzieje 
' się na drogach, w buzach- ma­

gazynach.
Mimo rozmaitych pretensji

1 zastrzeżeń wysuwanych pod 
, adresem kierowców, nie są to 
I na ogół ludzie obojętni, któ­

rym wszystko jedno, czy się 
i stoi, czy ąię jedzie Pom jam 

nawet kwestię zarobków

jeździć, niż stać — ale więk­
szość moich rozmówców zdaie 
sobie sprawez tego, że powie­
rzone im samochody, to nie 
tylko gdzieś zaewidencjono­
wane .Stary”, ..Żuki”. ..Jel­
cze". Wiedzą, że ma!ą dospe - 
nienta określo ne i waż e za­
dania gospodarcze, że od nich 
także zależy zaopatrzenie, pra­
ca handlu, przemysłu, budow­
nictwa Poszukują wiec moż­
liwości poprawy, oczekują na 

1 zmiany, na racjonafine decy­
zje.

W archiwach wc-inadziło 
się juz — po sześciu kon­
kursach — por.ad tysiąc 

wypracowali 1 tyleż, wielo­
krotnie grubszych, prac nia- 
turalnych. Przeznaczyć lea 
zbiór :.a makulaturę — szko­
da. Tyle w rum pracy ucz­
niowskiej, nauczycielskiej 1 
własnej. Magazynowanie jest 
ostatnim etapem całorocznej 
właściwie pracy organizacyj­
nej wykonywanej obok nor­
malnej pracy dziennikarskiej. 
A może któryś z naukowych 
ośrodkow pedagogicznych po­
traktowałby ten zbiór jako 
przedmiot badań — proponuje 

jury
And-

na ostatnim 
konkursowego 
rzej Świecki.

zebraniu 
redaktor

dobry "Na kon-Pom;. sł jest
kurs polonistyczny r.apływaja 
każdego roku wyselekcjonowane 
już przez szkoły produkty koń­
cowe icb wieloletniej pracy. Ob­
raz szkoły — dobry czy zły — 
jest malowany zatem przez same 
szkoły. Badanie tego obrazu 
może być interesujące d'a histo­
ryków szkolnictwa isk i meto­
dyków nauczania. Wypracowania 
i prace maturalne charakteryzu­
ją nie tylko dwie całkowicie od­
mienne metody pracy z uczniem, 
ale także dają obraz związków 
szkoły z 
świadczą 
szkoły.

Braki 
nych — 
zy walem 
nieumiejętność pisania 
trudności z logicznym 
ciem tematu, z kompozycją ca­
łości, trudności z poprawnym 
formułowaniem myśli, z indywi­
dualnym, osobistym ujęciem. 
Również tematy formułowane 
przez kuratoria, są często eg- 
zemplarycznymi 
drętwej mowy, 
wdzięku. mowy 
niejednokrotnie są to tc-maty dla 
prac habilitacyjnych, wielokrot­
nie niezdarnie sugerują odpo­
wiedź. Jakie lematy takie i wy­
pracowania. Ni-przyznanie w 
tym roku nagrody redaktora na­
czelnego ..życia Warszawy” jest 
wielce znaczące i nasuwa przy­
puszczenia. że werdykty jury są 
— może — zbyt wielkoduszne. 
Być może w przyszłych latach 
nie wszystkie nagrody trzeba 
wykorzystywać, być może trzeba 
nagradzać nie po równo wypra­
cowania i prace maturalne.

tym aoku jury imało 
prawdziwy kłopot z 
wytypowaniem najlep- 
prac mafuraJnych. Tak 

nadeszło prac 
wysokim

Każdego l-oku 
jest to lamo.

życiem społecznym, 
o sprawności pracy

wypracowań 
wielokrotnie 
— są ciągle

matural- 
je wska- 
te same: 
na temal, 
rozwinię-

przykładami 
mowy bez 
urzędniczej,

'X. 
kim

aiedi spotjąą.p. się i 'a 
maturalnym rarytasem

tym roku wici* radości d-- 
maturalna Marioli 

Ri d' Sl; - i.ej 
Paula Caziiia

szych 
wieit 
napraw dę 
mie, 
’A. - 
cowania maturalne polaryzują 
śię zazwyczaj wnkoł minuso­
wego bieguna Czy możemy 
ten fakt skwitować i ciestyć 
śię. że prace maturalne są za­
zwyczaj pisa :e dobrym sty­
lem. że cieszą się różnorodno­
ścią tematyczną, że są kom­
pozycyjnie dopracowa .*. a 
ujęcie tematu bywa nierzadko 
wartościowe I indywidualne? 
Osobiście u każdym razem 
przezywam ogromną satysfak-

na 
pozio-' 
zie«- 

Wypra-

W
la mi piaca 
Marek z Redy Shskiej pt. 
..Działalność Paula Caznia na 
tle stosunków jx>L.-ko-francus- 
kich”. ktoia została napisana 
pod kierunkiem mgi Jadwig 
Tkocz.

. Posiać Paula Cąana świetnego 
popular.-, zatoru literatury pol­
skiej w trudnym francuskim ob- 
- zarżę językowym oraz świetne­
go tłumacza ..Pana Tadeusza" 
Mickiewicza czy ..Pamiętników” 
Paska, nie doczekała się jeszcze 
swojej monografii, chociaż, wia­
domo mi, jedna z kandydatek na 
jego monografistk^. pojechała 
na kolejny kilkuletni pobyt do 
Francji. Nie mają także swoich 
monografii inni zakochani w 
Polsce Francuzi — już nie ży ja­
cy — jalc profesorowe Etienne 
Decaux czy Jean Bourilly: do­
tyczy to także popularyzatorów 
literatury polskiej ne innych 
obszarach językowych: niemiec­
kim — Deduejusa. japońskim 
Yonekawa Kazuo. Być może ko­
lejni nasi maturzyści podejmą 
się spłacania zaciągniętych 
gow wdzięczności?

7 innych nagrodzonych 
chciałbym wymienić Marie 
siała z Chorzowa ..Pod znakiem 
mitu i historii”, która zaprezen­
towała zdolności do sformuło­
wania własnego sadu na temat 
ojczystej przeszłości, do świet­
nych ir ierpretacji trudnych 
przecież historycznych drama’- 
tów Wyspiańskiego.

Na omówienie zasługują rów­
nież inne prace nagrodzone^, 7x>- 
stalo to już zrobione w artyku­
le przewodniczącego Jury docen­
ta Janusza Rohozińskiego. Dla­
tego pozwalam sobie — z braku 
nagród — wynrenić ciekawe 
prace nie nagrodzone: Małgo­
rzaty Wójcik z Jaworzna, która 
pisała interesująco o pisarstwie 
Jana Pierzchały. Mirosława Kle- 
dtika przedstawiającego. w 
formie listów do Jerzego Putra­
menta. swój stosunek do jego 
artystyczno-politycznego dorob­
ku. Ewy Kleeman z Opola znaj­
dującej w postaci Antoniego 
Koscck-ego jeden z bohate­
rów „Popiołu : diamentu” An- 
drzejwskiego — problematykę 
egzystencjalną na miarę Camu­
sa. Bogumiły Pąlei ' z Rudr 
Śląskiej — zdolnej dostrzec w 

I tak oklepanej — rdawaloby się 
' — tematyce ..Postać dziecka w 
I nowelistyce realizmu i nątura.- 
; hanu” bogatą mobPmatyke 
I psychologiczna, a nie :vlk<> spo- 
• leezno-moralwtyczną. Itk to sie 
; zazwyczaj robi oraz Ęwy Piot- 

row«r:iej z Lubina. 1.
, wie. pisała,o 
i kształtowanie 
, Najbardziej

interyret teja 
; Koneckiego

rządnego nłow -k* w 
pokoju bezwrz!ę<lr.»i-

. obozie koncentracyjnym 
wiem autorka oceijłrjat 

' stać iednoznr^zm* negi 
notrafila w niej dostrzec 
die na u 
waną przez historię.

dlu-

prac 
Mi-

które cieką- 
Wpływie typtru na 
wyobrn • i dziecka, 
załrapowala mui* 
postaci Antoniego 

- tak zwanego po- 
okresi* 
kapo w 

bo- 
te T>' 

rni».
we- 

lare antyczną, amomo-

Problematyka ostatniej wo- 
ny swiaiowej wielokrotnie 
powraca w wy pra'-o Wa­

niach maturalnych. I chyba to

Ankieta „Życia* — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Drogi śmierci

liśmy tylko łopaty, pracou-a 
mv niezależnie od pogody 
czywiście żadnych ubrań 
chronnych nie mielisni' . gdrt 
każde dysponował jednym u- 
braniem. które służyło do pra­
cy i gdy było zimno do przykry­
cia na noc. bo w pomieszczeniu 
byt tylko jeden małe żelazny 
piecyk, do ktorego często nie 
było opału.

S w 1942 r z kilkuset 
więźniów tego obozu 
zostało k.lkudz.ęsięc.u. 
dobrze pam.ętarn w 
-oku obóz został zl - 

j ci co nadawali 
między

dobrze. bo — pom.jając juz >ro- 
zumiale emocje, jakie wiąze- 
my z tym tematem wojna 
i faszyzm me są jeszcze la- 
wiskami historycznymi. Kro- 
nikarze doliczyli śię w ostat­
nich trzydziestu latach około 
stu pięćdziesięciu konfliktów 
wojennych, faszyzm raz pe 
raz odracza się pod rożnymi 
postaciami •» rożnych częś­
ciach globu Poznawanie tych 
fenomenów społecznych prze* 
młodzie? jest
ne

nawet kotnecz-

się zastanowić — 
z . Twarzy kne-

Mo*e wyMenr.e dzieciń­
stwo rozpoczęło się jut i 
w dniu 1 września , 

1939 r. w tym dniu miałem ' 
obchodz.c podwójną uroczy- ' 
rtośc: 13 urodziny i rozpoczę­
cia roku szkolnego Żadna z j 
tvch uroczystości się nie od- 
była. gdyż rok szkolny się n.e j 
rozpoczął, a zam.ast śp.ewu 
eto lat słyszałem ryk syren, 
warkot eskadr niemieckich 
samolotów i pierwsze bom­
bardowanie naszego miasta.

Ali drugiego dnia rodzice pa­
kuję to co najpotrzebniejsza 1 | 
wraz z dwojgiem młodszych i 
braci wyruszamy w drogę. Pa­
miętam. że celem naszej drogi 
brta Warszawa. Od tego mo- i 
mentu przeżywanie kilka nalo­
tów niem.eckich dziecin ę, w , 
czasie których chowamy' »ę 
gdzie się da: w rowach, stodo­
łach. czasem w szczerym polu. 
Ponieważ nasza trasa wiodła w 
kierunku Łodzi, a następnie 
Zgierza, to cała trasę maszero­
waliśmy wraz z cofającym się 
wojskiem. Omijaliśmy miasta. 
Niemieckie naloty kończyły się 
w zasadzie obstrzałem z '.larabi- 
row maszmowycb. Po każdrm 
nalocie na drodze zostawały 
setki zabitych t rannych Żoł­
nierze polskich ; ludnoac: er- 
wtlnej oraz dzieci.

Szczególnie jedno i takich 
bombardowań bacbanrósk.ch 
utkwiło mi w pamięci. Było ’« 
za Zgierzem naloł niemiecki 
zastał nas w szczerym polu, r.s 
ittórrm -nslo tylko jedno roe- 
Mwyte drzewo. Szybko pod nie 
uciski iśms. to samo uczynił" 
wielu innych ludzi, ale konam 
tego drzewa ne mogły osłonić 
rys ęcr ludzi 1 taboru które 
znajdował się na tej dłodze. Na­
lot trwał zaledwie kilka minut 
al* to co po‘em tij*załem. trud­
no opisać Całe poje uałar.e by­

ło i-rttsnw rjsb’<itz 1 rannych 
cvwiłów : aołnierzy. pozabijane 
kosie, cała droga b-oczyla 
krw.s a krzvk; rannych do 
dzia słyszę. Nie było nawet ko­
mu udzielić pomocy rannym, 
hzeba było uciekać dalej, bo 
zbliżał się następny nalot

Zgodnie z decyzja Ojaa. pa­
ssa droga wiodła niezmiennie 
w kierunku Warszawy. N e 
pamiętam już którego dnia 
przvw.*dt rozkaz.. ab' wszyscy 
mężczyźni zostawili rodzinr i 
udali się do Warszawy, ceśem 
obronę stolicy. Ojciec mó) jako 
działacz KPP nie zawahał « e 
ani jednej chwili uświadamia- . 
jac nas o konieCBnosci -oe 
stan.a. ze ijam nic nie grosz • 
'ak Niemcy jego oojma to to 
zabija To pierwsze rozętan e 
w warunkach wojr-y. gdy nie 
b'ło wiadomo ay i Hedr Oj­
ca; wrót i do - aa również zo­
stało mi w pamięci. Parę dr 
później dostaliśmy się w ręr* 

I niemieckie. Niemcy k*®a- nam 
i wra-ać do domu.

W k.lka dni po hitierwwskmn 
t knmun:kac.e o upadku War- 
i szawy Ojciec wróc-.l no domu 
l obdarte, rarośmesy chore

Długo jednak -■» cieszyliśmy 
•ie pob>?err Ojca w domu, 
gdyż po kilku dniach nad ra­
pem Obudził, nas -andarmi. 
których przeprowadź, ł woźny 
szkołę do k*órej uczęszczałem. 
Pamiętam. Se nazwisko jego 

, beto Szulc. Jego pierwsze słowa 
*k. ernwar.z do Ojca pamiętam 
jak dzisiaj; „’łi<izi'Z przesta­
łem bet woŁ-ier; eakofr a ty 
komunisto rbodź. me Niemcy 
nauczymy rę Moniniy-mC. N-e 
pcwroi-.l- etę nawet Ojcu ubia-. 
-ad zab erajar w> ’ak lak stał 
Przez kilka dr.- nikł rie mógł 
w domu ani jeść, ani nic robić 
• kazd* sbswn a Ojcu wy wobr- 
wał" u ww nrstkicb płacz Nie 
w-.oęły sad-* ptw.easzer.w •<- 
<-.ad*w

Po kilku dniach dowiedzle- 
lufrny się, że Ojciec został 
wysłany do obozu pracy. 

Na mnie 13-letrr.ego chłopaka 
spad! obowiązek utrzymań.a 
młodszych braci i chorej 
matki. Rob.łem wszystko co 
się dało, .nosiłem śmiecie, za­
miatałam ulicę. rąbałem 
drzewo be zarobić na kawa­
łek chleba. ale i to n.e trwa- 

i to długo. Widocznie -ównież 
jako 13-letni chłopak, syn 
komunisty, mogłem brć groź­
ny dla III Rzesz v i pod ko­
niec 1939 t. również zostałem 
aresztowany i seslany dc a- 
óom pracy.

Mm pierwszy ob/ta. to Lu­
boń k "Pozna-.a Pracowałem 
lam orzv pracach -..cmr.ych . 
jak Niemcy twierdzili. beto to 
przygotowań.* do budowy wia­
duktu ood autostradę kloca 
m.als łączyć B*-rl:n - Warśzawę 
— Mokwe Obóz składał się 
i kilkunastu baraków ogrodzo­
nych dni* en kolrzas-r-r W 
kaadrm baraku było kilki po­
mieszczeń. w których znajdo­
wały się p.ętrowe prycze z 
« en-i kar.il oraw.e bez 'łomy 1 
z jednrm kocem. Do pracy ro­
dź nnrhe wy chodził, ćmy jak 
•rtko f . zeło .w.tad • kończy- 
. wny późnym wieczorem Ca- 

I lodziennę ymżrwięn e to poryją 
: czarnego chleba, kanwa a na o- 
| bied z.uoa Niemcy nie escze- 
i dzil. nam bicia, kopania. ta­

rzania s:e w biocie 1 tym po- 
i dobnie. Wystarczyła tdko chwi­

la odoocrrnku zamrazor.a przez 
' wachma- a a już jego buty 
a kija szły w ruch. Bez trwałe 

tek dl-ig" dopóki bity n-.a uhra- 
| ctł przytomność ■_

Jak hi* yrwzrthrr na­
wa praca polęgaia na y-rknpa- 

| ntu Ml “go* dużego dnł- 
Orsyw-Jete ón dysoezneś' mie

7 teko okreati utkwiły mt w 
pam ęci niektóre zdarźenis. 
które pragnę przytoczyć: było 
to późna jesionią l!Mfl r. w no­
cy spadł de<zcz ze śniegiem. 
Rano w przemoczonych ubra­
niach i bufach idziemy do ro­
boty. cały dół bvl zalany wo­
da, śniegiem a miejscami pe­
łen błota. Baliśmy s.ę zejść na 
dół Praw e «-szv<cy zaczęli 
płakać, wówcza* pilnujące nas 
wschmani wpadli we wście- 
kloe-c zaczęli na« bić gdzie po- 
padlo 1 wpychać nas do tego 
dołu. Zan.nr jednak rozp- zcla 
sle ta masakra jeden z Niem­
ców powiedział do na»i , Wv 
Połącz jęsteśc * tanim narodem, 
rad wami nie ma się co li-o- 
wać. teste.ście naszym; niewol­
nikami. Marsz do robole '• I 
tak w ;vm błocie byłismy zmu­
szeni pracować całymi dniami

Zana 1941 r zauważyłem, że 
kolo kuźr. leża rozsypane, 
zmarznięte ziemniak., które na­
siennie zostały przv«vpane śnie­
giem 'Kilka razv wieczorem 
podkradaleir < e po te zmarz­
nięte tlemr. ak Przvno- lerr 1* 
do baroku, 
o ecsfcu aż 

miękkie
kilkę 

racji

O ile 
temże 
kwidowany 
się jeszcze do pracy, 
innymi i ja. zostaliśmy prze­
wiezieni do innego obozu 
pracy w Krzęsinach k Pozna­
nia gdzie Ni emcy budowali
lotnisko i hangary. Pracując 
prze- budowie hangarów ja­
ko niespełna 18-1etni chłopiec 

całymi dniami no- 
worki cementu do 

Skąd na to bra- 
r.aprawdę trudno 

. Warunk w tym 
lepsze, ale

r-i-eh ustawiono przed asubien:- 
ra odczytano wyrok ze za sa 
bot aż pracz zostają skazani r.a 
śmierć przez pow eszeiue. oczy- 
Mk.» wzrok natychm.ast zo­
stał wzkosiany na oczach całe­
go obozu, co stało się z nasien­
na auieika nigdy 
działem się.

nt * dow e-

musiałem 
sić ">• kg 
betoniarki 
łem siły 
zroz. umieć
obooiie brb" nieco 
za to stosowane środki były 
jeszcze bardziej drastyczne. 
Przytoczę dwa epizody z pobr - 
tu w tvm obozie które szcze­
gólnie utkwiły mi w pamięć..

rozgrzewałem orze 
odtajały i zrób; łf 

i to stanowiło 
dni uzupełnieni* 

żywnościowej. Raz 
zostałem pnęrtaoane na 

ihmana I 
o-

'O o-

się
przez 
mojej 
jednak
te* kradzieże przez sia
uk^rar v przez komendant 
boru kara 2S batów. Była 
bok ” eszan a za tace rx 
do tvhi do słupka do-r
• -oaowana kara w *vm < 
Katowans- muaiał sam ni 
lirr.rć ba*r, które dostawa 
mlętam. że chyba dołicarł 
dwunastu, -ęszrr już n «

Otóż któregoś dnia bardso 
mnie rozbolał brzuch Zftoaalem 
się do Niemca ezwtla. który 
kierował pracami i mu o tym za- 
meldowałom. Ten 
mnie wachmanowi. 
czterech, których 
do oboz.li lakierował do lekarza 
obozoweyo Lekarz 
stwierdził, że jesfetr zdrowy i 
re to bumelanciwo Takie o- 
rzecz»n:e bvlo i w stosunku do 
innych Odprowadzono nas do 
aresztu więziennego ędz* juz 
kilku » edz^lo Byłem nawę’ 
zadowoiooy. ir s eóze w aresz­
cie gdyż wresm-.e moszna było 
trochę odooczat rboć dŁę.ca 
racja żywnośc.owa był Mko 
kawałek ebl-ba bej zadr.ej 
r epłei atfMsy Tak secfc-lsmy 

. kilka dr. i.

przekazał 
Było nas 

zaprowadził

obozowy

w fy<-c węrtSMach no słabsi 
ehorosmlf i me mogli srr- 
rnodzir do pracy Po rhorsch 

‘no ‘akiś rzas p-zyiesdżałe ce­
zarowe sa -nochrrti wrwogiłe 
irh. Dokąd tośmy s-ę r.igdy nie 
dowiedz*'.' ar nikogo z tref 
i JÓM srerr* - • r-dz*''rÓV.

1

-a

Ale musimr 
jak M-lroama 

■życa" Parnickiego, kiedy chciala 
opowiadać wnuczce historię ro­
du — nad takimi sposobami 
przedstawiania wojny młodzieży 
T urodzonej w latach sześćdzie­
siątych. a nawet już w siedem­
dziesiątych. które wyzwalałoby 
w nich nie tylko przerażenie i 
paraliż woli, ale także gotowość 
do działania 
pielęgnując zaiazem podstawo­
we wartości humanistyczne, któ­
re nie pozwoliłyby na zinstytu­
cjonalizowanie tego tematu, bo­
wiem efektem będzie skamienie­
nie wrażliwości. umiejętność 
traktowania go za pom<xą wy- 
uczonych formułek, myślowych 
stereotypów. Z takim traktowa­
niem okupacyjnego i wojennego 
tematu dość często spotykamy 
się już w pracach maturzystów; 
aczkolwiek sa wyjątki: wspom­
niana Ewa Kleeman, Sławomir 
Klimek z Warszawy który po­
dejmując temat „Wychowanie 
dla pokoju...” dzięki ogromnemu, 
oczytaniu potrafił napisać bar­
dzo interesujące wypracowauie; 
Paweł Stefański, którego wypra­
cowanie zostało niedawno wy­
drukowane.

Liczba wypracowań matural­
nych zdecydowani! przewyższa 
liczbę prac maturalnych. Dlate­
go też, ogólnie biorąc. niski po­
ziom najlepszych w ypracowań 
maturalnych musi niepokoić. 
Tym bardziej, że sytuacja nie 
ulega zmianie od kilku lat. Eg­
zamin maturalny z języka pol­
skiego dla widu jest ostatnia 
kontrolowana próba opanowania 

I języka Polskiego. Potem matu­
rzyści idą do pracy czy r.a uczel­
nie. gdzie rzadko zwraca się 
uwagę na sposob poslugiwaą.a 

| się językiem polskim. W rezul­
tacie rożni magistrzy a nawet 
doktorzy in spe oddaja swoje 

1 prace do adiustacji stylistycznej, 
j Podobnie czynią ze swoją kore«- 
' pondencja co bardziej zanuia- 

ee się firmy. By ć może bliski jest 
okres zatrudniania w fabrykach 

i absolwentów polonistyki w cha- 
; rakterzę atfhistatorów. bowi»in 

ooia- trudniej znaleźć orzedwo- 
jetntwęo Inżyniera z doakonalą

' znajomością języka polskiego
Jak podnieść poziom wypra- 

rowań maturalnych? Przede 
1 wszystkim zrezygnowałbym z* 

stylistyki, która pozwala fwmu- 
losrać tematy w rodzaju: ..Uza­
sadnij ze literatura... Obraz 
przemian w ... Literatura jako.... 
a na icb miejsce wotowadzil- 
bym choeby tak Słowa Sta- 
niawrsk.ego .Nie wszystko koń­
cz s ę po zaousaczenlu kurty- 

i ny" — propozycja do rozważań, 
czr doac popularny w ubiegłym 
wieku temat (modernizacja sty­
listyki pożądana) Rozważania 
młodzieńca nad wyborem zawo­
du". ezv wreszcie tematr zwią­
zane z ostatnimi dziesięciolecia­
mi. z uoc.kretnymi problemami 
naazei współczesności. Natural­
ni* idzie nie tylko o sformuło­
wania lec- o «toeunek <io jeży­
ka polak.ego Tor. oschły, utze- 
dosfr jest tu me na miejscu. 
Kied' mówianr o sztuce to po­
trzeba oboc zna iomc.se: p-oble- 
mow eatetyki. także trochę ciep­
ła . wrobruzni. Wtedy maturze- 
•ta rdotsedzię swój ton. jezelt 
będzie pisał o sprawach mu

Poziom wypracować matural­
nych zalezy więc od poziomu 
procesu nauczania Nic me za­
stąp; p.-źyjacielskiet rozmowa 
Uctąi* z nauczycielem o prze 
■zytanych książkach, czy wspólne 
omawiani* — .ndywidualizujace 

wypracowań uczniowskich. 
Jedna godzina takiej rozmowy 
prasrnosi niekiedy więcej pożyt­
ku niż rok nauki. Ale któryż z 
nauczycieli, przy przeludnionych 
klasach, ma na fakir konwersa­
cje cza' i oclwitę? Niemniej jed­
nak. wydaj* się. że poziom ws- 
pracowań poanióelbv się. gdybe 
tac ucMń jak i nauczyciel wiele 
czytał i p sal. Jak rzadko spo-' 
kamy dz.- nauczycieli szkół 
siedn eh. któray sa dobry mi 
krytvkam. literackimi, uznawa­
nym recenzentami. Jąk mew ełu 
ma odwagę na własną tw<itcro«r 
artystyoną. A przecież «r « 
inaczej bywało

Bsr moz» trzeba byloo* także 
na razie twulem procy 

dokonywać sry’miany komisji 
egzaminacyjnych pom.ędzy szko­
łom N r jest to przecież 
rze kiedy producent w 
wypadku 
razem kontrolerem swojej t*r*- 
ry Pomysł ter. .» nosrr
prze ef w formach bardu*' ra­
dykał; ’ eti *•' •'osowarr w* 
Francy; powinien zw ększrć 
m far • 4o ob esĄ-w . ocen
-e strnoy wyzazyct uize hv* 
moy» doproirspzJc' w konsee- 
wer.cj 4" zlikwidoaa .a jedne­
go z dn och egzam.now z jez»- 
<a noiskiago jakie zdaj* drt- 
s*'sz* maturzysta wrbierejaew 
aą sa rrjd.e humar.-.szycwsa

które wyzwalałoby

w obronie bliskich.

bitem na 
tafce; agz*

> nigdy w - 
którzy 

na szub , en - 
myM o tym. 
mogłem brr

Po ras pierwse* ł 
ocarum Świadkiem i 
sucji . N • zapomnę 
doku szesciu kolegów 
niewifrn* zawiśli 
cy. Źresz’a sama 
»* jęduerr. z met 
rormież ja. jęgpa 
połęg-uje.

W r wtł*Mpn rra* » poteyr aa- 
(borowałem na tyfus plamisty 
W baraku' przeznaczonym na 
•W tal legało już pełno cho­
ree h. łóżka były -ak gęsto usta­
wione jedno obok drugiego ze 
trudrao bs lo s e przepchnąć. N e 
otrpemaj <rnv żadnych lekarstw, 
jedynie pors-ję chleba i gamu- 
Mi«k naarre- kawy. Gorgi zr.i 
tak piekła, a usta były tak wy­
schnięte w ne było mowc o 

kawałeczka 
było gd?

od

ne było mówi 
ugryzieniu eboeb" 
chieba Ba. zęsciem 
przędz at rh.hba Jdaio s.ę 
-am sorzedai m gann-eześ 
wy lub wod». gdyż w i: 
przypadku porcja chleba 
łoaona

s.e już
ru*

Ka­

porcja chleba od- 
pod poduadce soctala 

<k: ŁOŁ-Ona przez ob«łu- 
eborycb Worz* etui: 

lep ej m.e. apetyt ale
imeii co jesc

1'aało m. uę aśtog wyjść *w 
lo 1 z tei morob- 
t-zM • choć bardzo słabi 
aster wróc.ć ó« -obotr

po pownerr
I0U-

i.auczjcie!
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Jak nas czytają, jak nas widzą...
„Życie Warszawy" znika codziennie z kioakow stolicy i innych miast Polski 

juz wczesnym rankiem. Wiemy o tym my i Wy — Drodzy Czytelnicy, którzy 
niejednokrotnie miewacie o to do nas pretensje Możemy więc bez zbytniej za­
rozumiałości powiedzieć, że „Życie Warszawy" jest w kraju gazetą chętnie 
czytaną i łubianą.

Z okazji jubileuszu 35-lecia rraszej gazety chcielismy jednak również dowie­
dzieć się jak nas odbierają Czytelnicy zagraniczni. W tym celu redakcja roze­
słała ankietę do wszystkich krajów i miast gdzie mamy prenumeratorów lub 
gdzie można nabyć „Życie Warszawy".

Pytań ankietowych było sześć:
1) Od jak dawna Pani/Pan prenumeruje „Życie Warszawy”?
2) Dlaczego wybrała Pani/Pan akurat naszą gazetę?
3) W’ jakim stopniu spełniamy Pani/Pana oczekiwania jako Czytelnika?
4) Co się wie, co się mówi i co się pisze o Polsce i Warszawie w kraju w któ­

rym Pani/Pan obecnie przebywa?
5) Jakie są Pani/Pana życzenia na przyszłość pod adresem „Życia Warszawy”?
6) Których autorów i które publikacje „Życia” ceni Pani/Pan sobie najbar­

dziej i dlaczego?
Odpowiedzi na naszą jubileuszową ankietę przyszło wiele. Napłynęły do nas z 

różnych kontynentów i różnych krajów. Wszystkie są rzeczowe i życzliwe, a nie­
które głęboko wzruszające. Bowiem z odpowiedzi na nasze zwykłe, konkretne 
pytania przebija niejednokrotnie głęboka tęsknota za krajem ojczystym, troska 
o jego dobro i radość z jego osiągnięć.

Dzisiaj drukujemy pierwsze z otrzymanych listów’ — odpowiedzi.

ziękuję m miłą niespo­
dziankę. sprawioną mi 
zaproszeniem do udziału 

w ankiecie jubileuszowej „Ży­
cia Warszawy”. Postaram się 
udzielić potrzebnych odpowie­
dzi. Na początek jednak 
słów o sobie:

kilka

(Wyh.)

Poczucie więzi z moją stolicą
Dziękuję za miłe słowa Re­

dakcji skierowane do mnie 
i za zaproszenie do wzię­

cia udziału w ankiecie. Z okazji 
XXXV Jubileuszu przesyłam 
też gorące życzenia Redakcji o- 
raz wszystkim lei współpracow­
nikom pracującym w tak pięk­
nem. ciekawym i trudnym za­
wodzie.

„Życie Warszawy" prenume­
ruję od 1961 roku. Do Buda­
pesztu przybyłam na stałe w 
1960 r„ ale w pierwszym okre­
sie swego pobytu nie umiałam 
zorganizować sobie prenumera­
ty. Przed 1960 r. 6vlam stalą 
czytelniczka „Życia Warszawy”, 
zatem na przestrzeni 35 lat mia­
łam ledrnle nrzerwe półroczna, 
którą sobie czasami wypełnia­
łam wypożyczaniem Waszego 
pisma z „Czytelni Polskie!" (tak 
w 1960 r. nazywał się obecny 
Ośrodek Informacji i Kultury 
Polskiej w Budapeszcie).

Na drugie pytanie ankiety 
odpowiedź jest prosta — iestem 
warszawianką 1 prenumerata 
„Życia Warszawy" da je mi po­
czucie więzi z moja stolica A 
wieź ta jest tak silna, te 20 lat 
pobytu w Budapeszcie nie zmie­
niło w naimnielszrm stopniu 
mej przynależności do Warsza­
wy. Tam chodziłam do szkoły 
Zofii KurmanoweJ na Bracką 
9. Tam przeżyłam okupacje, 
taine komplety, tajna maturę. 
Tam pracowałam w konspiracji. 
Uczestniczyłam w Powstaniu na 
Starówce (zer. Gozdawy), po­
tem Śródmieściu. Ranna zosta­
łam na Żoliborzu w czasie peł­
nienia funkcji łączniczki kana­
łowej (odznaczona jestem Krzy­
żem Walecznych). Po wolnie, 
oo powrocie do Warszawy — 
odbudowa Stolicy, akcie od­
gruzowania — studia — praca 
zawodowa. W 1955 odznaczona 
zostałam Medalem X-lecia PRL, 
w 1956 Srebrnym Krzyżem Za­
sługi. a w 1971 (już w Buda­
peszcie) Krzyżem Partyzanckim.

W Budapeszcie praculę jako 
pracownik naukowy w Insty­
tucie Badawczvm Zbożowym. 
Pracuje również społecznie w 
Po’skim Stowarzyszeniu Kultu­
ralnym Im. Józefa Bema na 
Wccrzech. Od 1966 r. nrowadze 
Polsko-Wegierski Zesoół Ludo­
wy im. Gen. Józefa Bema. Ze- 
snól nasz uczestniczył już w 4 
Światowych Festiwalach Polo­
nijnych 1 występował Wielo­
krotnie w 30 miastach polskich. 
Posiadamy wiele nagród. Za 
całokształt naszeł pracy w 1977 
r. zostaliśmy laureatami Nagro­
dy Oskara Kolberga, oraz w 
1978 r. otrzymaliśmy odznacze­
nie Zasłużony dl- Kultury ”nt- 
skiej" — równocześnie ja otrzy­
małam Złoty Krzyż Zasługi.

Pragnę Jeszcze dodać, że na 
aoel Komitetu Odbudowy War­
szawskiego Zamku Keót-w^kie- 
®o. zespół nasz już 4II1971 r. 
oodial decyzle zorganizowania 
koncertu galowego na rzecz od­
budowy zamku. Zobowiązanie 
to nie skończyło sie na tym 
iednym koncercie, lecz orze- 
kształciło sie w zobowiązanie 
długofalowe. Zespół nasr wezwał 
wszystkie zespoły polonijne do 
teł afccil: 
Odzew — 
Warszawor” 
akcjach na ___ ______ ____
lewskfeeo kilkakrotnie m. in. w 
nr 6687 10—11—12.IV.1971. Sze­
roko odpowiedziałam na punkt 
2 ankiety, chociaż iuż Pierwsze 
zdanie — jestem warszawianka 
— zawiera przecież cała treść 
tei wypowiedzi.

„Żecie Warszawy” — chociaż 
otrzymuje ie z ooóżniemem — 
w zupełności spełnia mole ocze­
kiwania. Wiadomości bieżące 
bowiem ! tak otTzymuie droga 
ogólnego przekazu (radio, tele­
wizja. orasa węgierska). Przy­
znać sie mu<ze natomiast że 
w chwilach złego samopoczucia 
odczytu ie r>r-wramv 
kin. proponowane 
wycieczki i wszystkie 
wiadomości Pisane 
dla warszawiaków.
pokrzepia mnie to na duchu. 
Czv*am też zawsze kronikę wy­
padków i nekrologi dala mi one 
Informacje, kogo Warszawa że­
gnała (nn. z nich dowiedziałam 
Sie o śmierri mego profesora 
fizyki prof. Kapuścińskiego te 
Szkoły Z-o-skiero). Tak. że 
poprzez . 2ycie Warszawy" ży­
łę i ia w Warszawie. Naturalnie 
roęwiazuie też każde 
na krzyżówkę

Mlesdcam w stolicy 
i w krału trsdvcy)neł

ni noLsko-wegierskiei Węgrzy 
iako przyjaciele bardzo intere­
sują sie tyciem w Polsce i w 
Warszawie. Imponuje im ma­
mach rozbudowy i przemian 
aoołecznych w naszej Oiczyż- 
nie. W prasie węgierskiej od­
zwierciedlała sie wszystkie naj­
ważniejsze wydarzenia z nasze­
go kraju. Ponadto bardzo po­
czytny jest miesięcznik Polska 
LENGYELORSZAG. Tygodnik 
„Tydzień węgierski” również o- 
bok wieści o Węgrzech, oodaie 
wiadomości z Polski. Najwięk­
sza jednak role informacyjna 
spełnia „Ośrodek Informacji i 
Kultury Polskiej” w Budapesz­
cie. W naszym życiu polonijnym 
świecimy też wszystkie większe 
wydarzenia i rocznice. W hoł­
dzie Warszawie corocznie ob­
chodzimy rocznice wybuchu 
Powstania Warszawskiego I 
rocznice wygwolenia Warszawy.

Mole życzenia pod adresem 
„Życia Warszawy” — to życze­
nia dla całego Zespołu Redak­
cyjnego — i 
sukcesów na 
erotycznej.

Z Dolskich 
numeruje — 
1 tygodnik „Przekrój" oraz mie­
sięcznik „Panoramę Polaka".

zdrowia i dalwcti 
niwie pracy publi-

wvdawmctw ore- 
„2vci« Warszawy"

Z publikacji, które ukazały 
aie w ..Życiu Warszawy" w o- 
statnim czasie — bo trudno te­
raz WTDowiedzieć aie na temat 
wszystkich nublikacit na prze­
strzeni 35 lat — niełatwo mi 
wskazać autora. Po nrootu aa 
publikacje, które mnie więcej 
interesują. sa też takie, które 
mniei. Niemniej od łat najbar­
dziej cenie sobie „Warszawskie 
pożegnania” (które niedługo o- 
siaena pięćsetny odcinek) — Je­
rzego Kasprzyckiego, z piękny­
mi rysunkami Mariana Stępnia. 
Uważam również. za 
cenne angażowanie sie
Warszawy" w specjalne zagad­
nienia. iak np. konkurs „Matu­
rzyści”. Pochwalam też kontak­
ty z czytelnikami, ankiety i 
wspomnienia iak np ostatnio 
„Dzieciństwo i wolna”, tak ak­
tualne w Międzynarodowym Ro­
ku Dziecka. Publikacje ze stro­
ny „Kultura i sztuka" podoba­
ją mi sie z uwagi na ich zwięz­
łość t aktualność.

Ogólnie
Pisma 
niona. 
,.2ycie

bardzo 
„Życia

nazwa Waszego 
ieet najzupełniej uzasad- 

bo jest to prawdziwe 
Warszawy".

JAMNA KliSZEGHY
Budapest 

Wągry

r. w

zostali wywieken: do Rosji po 
upadku Powstania Styczniowe­
go. Po rewolucji dziadkowie 
zoależli >ię na Dalekim Wscho­
dzie. Rodzina matki wróciła do 
Polski w połowie lat dstudźie- 
stych. Rodzice ojca zmarli w 
Mandżurii. Ojciec wstąpił do 
Chińskiego Urzędu Celnego, w 
którym pracował do 1947 r. 
Ja szkołę średnią skończy­
łem w Szanghaju, zas wyż­
sze studia już w Australii 
(wydział ekonomiczny Uniwer. 
sytetu Sydnejskiego). Od 1973 r. 
pracuję jako radca ekonomicz­
ny Federacji Przemysłu Au­
stralijskiego (CAI). W okresie 
1959 73 pracowałem zawodo­
wo jako dziennikarz. Od 1973 r. 
mniej czasu poświęcam dzien­
nikarstwu, ale utrzymuję sta­
łe powiązanie z prasą austra­
lijską. polonijną i krajową. W 
1977 r. byłem w Polsce służbo­
wo z ramienia CAI. Redaguję 
periodyk polonijny „Panorama” 
i tygodniowy serwis radiowy 
z Europy Środkowej 1 Skan­
dynawii dla „Radio 2XX” 
Canberra. Większość czasu po­
chłania jednak praca w CAI.

Mam w Polsce liczną ro­
dzinę oraz wielu przyja­
ciół i znajomych. 2ona urodzi­
ła się w Starachowicach, póź­
niej pracowała jako pielęgniar­
ka w Warszawie. Mamy 2 
chłopców (Julian 10 lat. Andrzej 
8 lat, ur. w Australii). W’ do­
mu rozmawiamy po polsku i 
angielsku. Żona skończyła stu­
dia w Polsce. Ja do polskiej 
szkoły nie 
nauczyłem 
chodzą do 
botniej.

Wybuch 
bardzo dobrze, 
z rodzicami 
Kraju.

w 1940 
Szanghaju, 
katolickiej 
stów. W Szanghaju przeżyliśmy 
okupację japońską 1941—45. By­
ła o wiele lżejsze niż niemiec­
ka. ale też nie ma co wspomi. 
nać. Do Australii przyjechaliś­
my w 1952 r. Pracowałem jako 
konduktor tramwajowy, póź­
niej w rządowym biurze staty-

Urodziłem ».ę 1.8.1931 
Chartlinie. Pradziadkowie

chodziłem, polskiego 
sie w domu. Dzieci 
polskiej szkoły so-

wojny pamiętam 
Byłem wówczas 
na urlopie w

wróciliśmy do 
zacząłem chodzić do 
szkoły braci Mary­

T.

Odpowiedzi ankietę napływają zena naszą wtzyttkwh kontynentów Fot. Zdzisław ŁwiiscM

styki i ««osiom.., studiowałem 
wieczorami na uniwersytecie 
w Sydney. Potem wróciłem do 
dziennikarstwa i zacząłem pisać 
do pism polonijnych.

W pracy dziennikarskiej w 
Australii koncentrowałem się 
na sprawach handiowo-giełdo- 
wo-goepodarcz.vch. W miarę 
możliwości (które nieraz trzeba 
było stworzyć) zajmowałem się 
tematyką poiaką Napisałem 
chyba znaczną część tego co o- 
publikowano w Australii o Pol­
sce, szczególnie w latach 1959— 
1971. W Polsce byłem wielo­
krotnie.

„2yc.e Warszawy" czytam od 
1948 r. I jestem jego stałym 
czytelnikiem. Z pismem Wa­
szym zapoznałem się we wrze­
śniu 1948 r., podczas przyjazdu 
z Chin do Polski na 11-mie- 
sięczne odwiedziny Kraju. Po 
powrocie do Szanghaju miałem 
<tały dostęp do „2.W." Po 
przybyciu do Australii (Sydney) 
w 1952 r. nastąpiła przerwa 
Zacząłem regularnie kupować 
pismo w Sydney chyba dopiero 
w połowie 1955 r. Po objęciu 
stanowiska redaktora gospodar­
czego tygodnika „The Bulle- 
tta" w 1959 r. zacząłem już 
regularnie prenumerować „Ży­
cie Warszawy”. Było ml ono 
m.in. przydatne w pracy zawo­
dowej — w prasie australij­
skiej, również w polonijnej.

Pewną rolę odgrywa stary 
sentyment, od dawna przyzwy­
czaiłem się do „Życia". Naj­
ważniejszym czynnikiem jest 
Jednak to, że „Życie” przeważ­
nie potraf: przekazać na swo­
ich łamach najistotniejsze wia­
domości o Polsce i Warszawie, 
również o Europie Zachodniej, 
o krajach RWPG i o Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, cza- 
sami Meksyku i Ameryce Ła­
cińskiej. Dobre są też kores­
pondencje z Włoch I Watyka­
nu. Informacje nkoiom cne, 
ogólnie biorąc. są szybkie i nie­
złe. eo mnie szczególnie Intere­
suje. Dotyczy to również in­
formacji ze Skandynawii. Ja 
m.in. redaguję od kilku lat ty­
godniowy biuletyn informa­
cyjny „Wiadomości ze Skan­
dynawii I Europy Środkowej” 
dla kanberskiego radia „2XX”.

Otrzymywane pocztą lotniczą 
egzemplarze „2ycia" są Jednym 
z podstawowych źródeł infor­
macji dla tego biuletynu, ce­
lem którego Jest obiektywne 
wypełnienie luk w wiadomo­
ściach o tych częściach Europy 
w miejscowych środkach ma­
sowego przekazu. Prasa austra­
lijska ma własnych korespon­
dentów jedynie w Anglii, Azji 
i USA. Polega więc, jeżeli cho­
dzi o Euronę, ni informacjach 
Reutera, UPI, AP, AFP i prze­
drukach. Informacje te zaś są 
przygotowywane raczej z myślą 
o czytelnikach w Europie, A- 
meryce i Anglii a nie Australii. 
Wobec tego bardzo przrdaje 
się pismo europejskie i „Ż.W.” 
jest jednym z 5. które prenu­
meruję regularnie w celu wy­
pełnienia luk w informacji. 
Gazeta idzie od 4 do 11 dni (o 
wiele szybciej niż listy).

Ogólnie biorąc „Życie War­
szawy” spełnia moje oczeki­
wania. Pismo jest raz zywsze, 
raz bardziej saabionowe. Ogól- 

wielu lat oceniam, że pismo 
jaet ciekawe, dobrze redagowa­
ne i technicznie na odpowied­
nim poiiomie. Tyle że od pew­
nego czasu aie zawsze jest 
równie ary raźny druk na Wszy­
stkich stronach. Szczególnie 
kursywa nieraz wypada nieco 
blado. Może nie jestem prze- . 
ciętnym czytelnikiem, ponie­
waż „Życie” jest dla mnie pis­
mem nie tylko czytanym dla 
przyjemności ale i uzupełnia­
jącym konieczne wiadomości. 
Najbardziej aktualne wiadomo­
ści ze świata są podawane 
przez miejscowe środki maso­
wego przekazu, oczywiście rów­
nież wiadomości z Australii I 
Azji. Mimo tego w każdym nu­
merze „Ż.W." znajduję informa- 
które nie zostały podane w Au­
stralii — a przeważnie są to 
wiadomości na temat wydarzeń 
w Polsce 1 Europie, ZSRR i kra-

„Hasło — Zamek 
wszrocr”. „Życie 

oisalo o naszych 
rzecz Zamku Kró-

teatrów i 
niedzielne 
te drobne 
snecialnie 
Naprawdę

niedziel

państwa 
orzTiaź-

Serdecznie dziękuję u **' 
proszenie mnie do udziału 
w wielkiej ankiecie z okazji 

lbliźającego się Jubileuszu. 
35-lecia gazety ,.Życie Warsza­
wy". Jednocześnie podkreślam, 
te dla mnie jest to wielka 
przyjemność mieć choć w ten 
sposób możliwość uczestnicze­
nia w Jubileuszu 35-lecia i wo­
bec tego postaram się na 
wszystkie pytania odpowiedzieć.

Gazetę „Życie Warszawy" 
prenumeruję od dawna (i rów­
nież prenumeruję „Panoramę 
PoLską"). Wybrałem dlatego ga­
zetę „Życie Warszawy”, że po 
pierwsze wychodzi ona w pol­
skiej stolicy, a po drugie, te 
drukuje ona obszerne wiadomo­
ści z całego świat* i całej Pol­
ski. Wszystkie wiadomości po­
dawane p:-zez „2ycie Warszawy” 
są prawdziwe, tak wiadomości 
ze świata jak i z Polski. Dlatego 
też czrtam je chętnie i z zado­
woleniem i nigdy się nie rozłą­
czę z gazetą „Zycie Warszawy", 
do końca mojego tycia będę 
atałym prenumeratorem i 
prawdziwym przyjacielem tej 
gazety.

Ja otrzymuje gazetę ..2.W.” z 
opóźnieniem o jeden lub dwa 
dni. Tygodniowo otrzymuję ją 
trzy lub cztery razy, bo w so­
boty poczta szwedzka nee do­
ręcza ani gazet ani listów. 
Zawsze też czekam na gaze-ę 
„2.W.” z wielką tęsknotą, że­
bym mógł przeczytać o wszyst­
kim eo rę w Połsee dzieje 1

Polska ojczyzna i matka każdego Polaka
ak pięknie snę Polska rcawrja 

we wszystkich kierunkach kul­
turalnych I historycznych. Bo 
o tym wszystkim dowiaduję sie 
właśnie z „Życia Warszawy' 
Uspakaja się wtedy moja tęsk­
nota z czego również jestem 
bardzo zadowolony. I dlatego 
też z wielką przyjemnością czy­
tam gazetę ..Zycie Warszawy '

Ja mieszkam w Szwecji, jak 
jest wiadomo redakcji. Odnoś­
nie Szwedów, to jest to taki 
naród, który nie interesuje tlę 
ani polityka ani też wiadomo*- 
cłami ze świata Są bardzo 
samolubni i egoistyczni. A 
przede 
dobrze 
socjalistycznych i również 
Polski nie najlepiej. Tak. te w 
Szwedami trudno jest rozma­
wiać lub dyskutować, bo ani 
tylko wszystko widza czarno 
Tylko Szwedzi. którzy jeżdżą 
do Polski i sami widza jak tu­
sza Polska aię rozwinęła i 
podbudowała we wszystkich kie­
runkach. po takich zniszcze- 
r.ach i ciężkiej wojnie jaka 
nam zgotowali hitlerowcy. ci 
Szwedzi bardzo dobrze mówią 
i chwała Polskę i bardzo tee 
podziwiają, że Polska po takich 
ciężkich aiisaezeniach tak pięk­
nie potrafiła się rozbudować. To

> świata.
Li _ 
wszystkim są nieabyt 
nastawieni do krajów 

do

ja z takimi Szwedami noansa- 
wiam i dyskutują.
.Odnośnie tego. oo piece 

szwedzka prasa, to ja osobiście 
nie mam żadnego zaufania do 
szwedzkich gazet. Szwedzkie 
gazety pbaą o Polsce, jeżeli 
jest w tym jakiś wspólny inte­
res. wówczas piszą dużo 1 ob­
szernie. Ale najczęściej szwedz-

« 
z 

eo 
eo 
bo

nie gazety piszą krytycznie 
Poiace. Nie jeet to zgodne 
prawda l bardzo fałszywe. I 
najgorsze, każda gazeta pisza 
inneęo w tej samej sprawie, 
to zależy od tego jaki dana .re­
dakcja ma stosunek do Polski. 
I to dotyczy zresztą wszystkich 
krajów socjalistycznych. A o 
sprawach pozytywnych to płozą 
bardzo skromnie. Dlatego też 
ja nie mogę mśeć żadnego za­
ufania do szwedzkich gazet. I 
również serce mnie bośi i de­
nerwuje aie jak czytam, że pi­
sie sie o Polsce żle. a jak plaże 
sie dobrze to się z tego cieszą i 
jestem zadowolony. Bo ja jes­
tem szczerym Polakiem i praw­
dziwym patriotą polskim.

Jeżeli chodzi o redagowanie 
„Z. W.” i zawarte tam materiały, 
to ja osobiście nie nie mam do 
dodania i moim osobutym ży­
czeniem jest tylko to aby każ­
dy Polak, który mieszka za gra­
nicą na całym święcie. prenw*

marowal tę polska gazetę — 
„Życia Warszawy” lub jakieś 
inne pismo polskie. 2eby w 
ten sposób miał stały kontakt z 
nasza Polską i z redakcją, i był 
w pełni świadomy co się w 
Police dzieje i jak się rozwi­
ja pod każdym względem i w 
każdym kierunku. Bo Polska 
jest ojczyzną i matką każdego 
Polaka. To też potwierdził, jak 
sam słyszałem przez Polskie 
Radio i czytałem w gazecie 
„Życie Warszawy", tow. Ed­
ward Gierek mówiąc, że Polska 
jest każdego matką i ojczyzną 
każdego Polaka na całym kwie­
cie. I to samo powiedział nasz 
papież, w swoim przemówieniu 
iak był w Polsce z pielgrzym­
ką.

Na koniec pod adresem auto­
rów i publikacji to ja nie mam 
bujnego życzenia ani też za­
strzeżenia. Bo wszyscy autorzy 
w ..Życiu Warszawy" są bardzo 
dobrzy l mają bardzo dobre 
kwalifikacje w swoim zawodzie 
dzienni karskim. Przesyłam też 
najserdeczniejsze pozdrowienia 
dla całej redakcji i tyczę dal­
szej owocnej pracy.

STANISŁAW GONERKA
Vastervik 

Wiek 52 lata 
leswód: rzeźnik 

Srerige

> Jach RWPG. No, 1 oczywiście 
wiadomości o Warszaw:*. Pod 
tym względem jŁycie” jest dla 
-nn.e na j ważnie jszytn źródłem 
informacji.

O Polsce pisze się w Au­
stralii inoze nieco węcej niż • 
wielu innych europejskich kra­
jach (m.in. ea bordzo „kąpe wia­
domości ze Skandynawii). Ale, o- 
golnie informacje o Polsce są 
wyrywkowe i rzadkie. Zazwyczaj 
przeważają wiadomości charak­
teru sensacyjnego (wybuch w 
Rotundzie, powodzie, ostra zi­
ma. nne klęski żywiołowe, 
wypadki w kopalniach). Na­
stępnie (pod względem często­
tliwości) duże wydarzenia po­
lityczne (według oceny miej­
scowej prasy i źródeł z któ­
rych czerpie ona informacje). 
A więc: wizyty w Polsce pre­
zydenta Cartera. kanclerza 

wyjazdy kardynała Wyszyń­
skiego do Rzymu, pobyt pa- I 
p.eza w Polsce, zagraniczne po­
drożę 1 sekretarza KC PZPR 
Gierka tp. W prasie fachowej 
i handlowej jest sporo infor­
macji o polskich kopalniach, 
stoczniach, komputerach, ma­
rynarce handlowej. PLL LOT, 
górnictwie, poszczególnych a- 
spefctach gospodarki, PIH2, 
trawlerach rybackich. Od czasu 
wyboru papieża Jana Pawła II. 
a szczególnie po Jego wizycie 
w Polsce, dużo miejsca poświę- 
:a Polsce prasa katolicka. 
Częstsze są informacje o pol­
skiej nauce, sztuce, życiu kul­
turalno-artystycznym Radio i 
telewizja podają mniej infor­
macji objętościowo, ale może 
bardziej regularnie. Państwo­
wa sieć radiowa ABC nadaje 
sporo polskiej muzyki poważ­
nej.

Mówiąc o australijskich śród- ’ 
kich masowego przekazu, nale­
ży pamiętać, że są one zdecen­
tralizowane. Każdy stan ma 
swój duży dźiennik poranny i 
jedną albo więcej popołudnió- 
wek. Komercjalne radiostacje 
podają mało wiadomości z za­
granicy. przeważnie interesują 
się wydarzeniami lokalnymi. Z 
pism ogólnoaustralijskich mo­
żna wymienić dziennik „The 
Australian”, który ukazuje się 
jednocześnie w kilku stolicach 
stanowych. Dziennik ten ma 
nierówne nastawienie do Pol­
ski, ale pisze względnie często.

Ogólnie, w prasie codziennej 
pisze się więcej o problemach 
niż o osiągnięciach. Stopnio­
wo jednak wzrasta obiektyw­
ność i życzliwość do Polski 1 

■ Polaków, choć i z tym też 
różnie bywa. Wydarzenia osta­
tnich 2 lat znacznie zwiększyły 
zainteresowanie Polską i Pola­
kami. Nadal jednak odczuwa 
się brak własnych korespon­
dentów w Polsce I poleganie na 
źródłach pośrednich (chyba że 
ktoś okazyjnie wyjedzie do 
Polski). Nastawienie polskich 
audycji w Radio Ethnic Austra­
lia zależne jest od tego, kto 
prowadzi konkretną audycję.

Oczywiście, ludzie wiedzą o 
Polsce znacznie więcej niż 
choćby kilka lat temu. Pierw­
szy polski papież, pierwszy 
polski kosmonauta. pierwsza 
polska żeglarka. pierwsza Pol­
ka na szczycie £verestu, po-" 
byt australijskiej rządowej mi­
sji handlowej w Polsce pod ko­
niec ub. r. — zwiększyły zain­
teresowanie zagadnieniami pol­
skimi. Odgrywa rolę i to, ż* 
doradcą prezydenta Carter* 
jest prof. Brzeziński, osoba po­
chodzenia polskiego, o bardzo 
polskim nazwisku. Trzeba jed-

stralijskie 
przekazu 
poświęcają 
lijskiej, m.in. lokalnej — sta­
nowej, miejsco-wej, wręcz para­
fialnej. Dorrfłnuje zdecydowa­
nie tematyka lokalna. Zagad­
nienia międzynarodowe zajmu­
ją raczej mało miejsca (choć o 
wiele więcej niż dawniej), i 
przeważnie są rozpatrywane 
pod kątem znaczenia dla Au­
stralii, bądź też wątku austra­
lijskiego (dla przykładu: spra­
wy Szwecji są rzadko poru­
szane, nawet wybory pow­
szechne; ale obecne wybory w 
Szwecji są śledzone uważnie, 
ponieważ dużą rolę w nich od­
grywają zagadnienia energety­
czne — innymi słowy Austra­
lia może będzie mogła sprze­
dać Szwecji więcej rudy ura­
nowej albo też więcej węgla; 
prasa więc jest zainteresowana).

Z ostatnich wy/darzeń można 
wymienić dość liczne materia­
ły poświęcone 40 rocznicy wy­
buchu II wojny światowej. W 
stołecznym dzienniku „Canber­
ra Times" ukazał się obszer­
ny artykuł o Polsce i kampa­
nii wrześniowej, z mapą dzia­
łań wojennych. Podobne arty­
kuły zamieściły też niektóre 
inne pisma. W telewizji nada­
no fragmenty uroczystości 
wrześniowych w Polsce oraz 
relacje z obchodów rocznicy 
września przez polskich kom­
batantów w Australii (m.in. 
przed pomnikiem wojennym 
Anzac Memoriał w Sydney). 
Podobne materiały zosta’ły na­
dane przez rozgłośnie radiowe. 
Nieco wcześniej, w „Canberra 
'Times" ukazał się dłuższy wy­
wiad z ambasadorem PRL R. 
Frąckiewiczem. Ciekawostka 
jest jadłospis w Narodowym 
Klubie Prasy (NPC) w Kanbe- 
rze. Okładką jest zmniejszona 
reprodukcja pierwszej strony 
jednego z dzienników austra­
lijskich z pierwszych dni wrze­
śnia 1939 r. Zawiera m.in. wia­
domości o przystąpieniu do 
wojny Anglii i Australii 3 wrze­
śnia 1339 r. oraz poda je de­
pesza t walk toczących się w 
Pcłs-.e. J, f ( 8 września.

Duży rozgłos wywołało wy. 
świetlenie serialu „Hoiocauet". 
Miejaoowa Polonia ostro pro­
testowała przeciwko wyświe­
tlaniu fragmentów szkaluj*, 
cych Polaków (mundury i ro­
gatywki) i po pewnym czarne 
fragmenty te usunięto. Jednak 
więksrość widzów w ogóle nie 
zdawała sobie sprawy z tego, 
że chodziło o polskie mundury 
niemieckiego plutonu egzeku­
cyjnego w getcie. Byli wyłącz­
nie pod wrażeniem bestialstwa 
hitlerowskiego. To bardzo roz­
drażniło liczne emigrację nie­
miecką w Australii. Było spo­
ro listów do redakcji, protestu­
jących przeciwko wyświetlani* 
filmów „antyniemieckich" w 
telewizji (w której wciąż idzie 
sporo maź er i a ló w o II wojnie 
światowej). Na te protesty n- 
kazywały się stanowcze odpo­
wiedzi — zarówno miejscowych 
Polaków jak i rdzennych Au­
stralijczyków.

Sprawa Mentena była doić 
szeroko omawiana w prasie, 
również sprawa próby prze­
dawnienia zbrodni hitlerow­
skich. Tyle o historii.

7. tematyki współczesnej moż­
na wymienić relacje z pobytu 
papieża w Polsce. Materiał tele- 
zyjny był dobry, relacje w pra­
sie codziennej raczej wyrywko­
we. sensacyjne, nie zawsze wy- 
kazutace znajomość tematu 1 
podłoża, często zawierające bar­
dzo subiektywne interpretacje. 
Natomiast relacje prasie ka­
tolickiej (m.:n. oficjalnych or­
ganach archidiecezjalnych „The 
Advocate”. ..Catholic Weekly”, 
„Southem Cross") były bardzo 
rzetelne, obszerne, świetnie ilu­
strowane. szybkie i podawane z 
dużą sympatią dla Polski. M.in. 
zamieszczono przemówienia 
czynników państwowych i koś- 
oielnych. Podkreślano też 
przywiązanie papieża do Pol­
ski. Pisma te wysłały własnych 
sprawozdawców do Polski.

Rozwijająca się stopniowo 
wymiana kulturalno-naukowa 
sprzyja wyrobieniu rzeczowych, 
obiektywnych ‘poglądów na 
Polskę i Polaków. Pisze się o 
polskim przemyśle, perspekty­
wach wymiany gospodarczej 
itd. Ale. oczywiście, ogólnie bio- 
rąc wiedza o Polsce jest dość 
powierzchowna (choć większa 
od tego co przeciętny Australij­
czyk wie o wielu innych kra­
jach). Po otwarciu linii lotni­
czej PLL LOT Warszawa — 
Bangkok, oprócz Polonii — co­
rsa więcej Australijczyków za­
czyna korzystać z tego połącze­
nia w drodze do Anglii i Euro­
py, albo w drodze powrotnej. 
M. in. sporo studentów. Nie 
jest to jeszcze ruch masowy, 
ale zaczyna systematycznie ros­
nąć. Opinie o Polsce będą 
wiec coraz częściej opierane na 
zasadzie sine ira et studio.

Chciałbym. aby „Życie” za­
mieszczało więcej materiałów 
historycznych oraz aktualnych 
korespondencji ze Skandynawii, 
Francji. Ameryk: Łacińskiej 
(państwa niemieckie, Włochy, 
Wielka Brytania, USA są 
już dość szczegółowo re­
lacjonowane). Również materia­
łów gospodarczych. Ogólnie bio- 
rąc, jednak obecna „recepta” re­
dakcyjna odpowiada mi. Tyle 
że wołałbym, aby redaktorzy 
„Życia” unikali używania nie­
potrzebnych wyrazów obcych 
kiedy można używać polskich 
słów (po co interlokutor 
nsfast rozmówca, adekwatne 
miast wystarczające itd?i 
ciągu ostatnich lat daje się
uważyć znaczny wzroi zanie­
czyszczania jeżyka polskiego w 
krajowej prasie.

Z autorów — od dawna bar­
dzo cenie p. red. Zygmunta 
Szymańskiego. Również p. B. 
Kołodziejskiego — piszą rze­
czowo i dobrze. Z Rzymu — 
p. Kedaj. Z Francji L. Koło­
dziejczyka. Chętnie czytam A. 
Osieckiego. Z. Ramotowskiego, 
J. Wojtytlę ’ '
sportowych (świetni), 
artykuły A. Piaseckiej. M. 
pont. Trudno wymienić wszyst­
kich.

Interesuje mnie dodatek „Ży­
cie i Nowoczesność" (choć nie­
raz artykuły są zbyt długie). 
Bardzo lubię artykuły o lu­
dziach kina i „Warszawskie Po­
żegnania” Kasprzyckiego. Prze­
czytałem chyba każdv odcinek 
„Dzieciństwo i wojna'’. Również 
chyba wszystkie artykuły histo­
ryczne (szczególnie na temat 
odzyskana niepodległości w 
1918 r„ kampanii wrześniowej 
(m.in. z dnia 5 września br.) 
odcinki książki dr. Kowalskiego 
(„Wielka Koalicja"), oczywiście 
czytam informacje bieżące z 
kraju i z zagranicy. Mam za­
strzeżenia na temat artykułów 
o Australii. Sa pisane zupełnie 
dobrze.- ale mieszkając w tym 
kraju (i będąc przez wiele la< 
dziennikarzem, bądź mając stale 
powiązania z prasą) widzę, że są 
—■ na podstawie depesz,

materiałów z
Są więc 
nazwiskach.

za- 
ŁS- 
w 

za­

pod uwagą, że au- 
srodk. masowego 

najwięcej miejsca 
tematyce austra-

i sprawozdawców 
Również 

Di-

pisane 
bądź 
publikacji.
Wódy ’ __________,__
wach, mylne ujęcia (wskutek 
tego, że autorzy muszą polegać 
na materiałach z drugiej ręki, 
bez możliwości konfrontacji ż 
aktualną rzeczywistością). Gdy­
by były to artykuły z. powiedz­
my. Argentyny. to chyba nie 
miałbvm zastrzeżeń. ponieważ 
Argentyny nie znam. Ale skoro 
sa na temat Australii, którą 
znam dobrze to oczywiście wo­
łałbym widzieć w „Życiu" coś 
lepszego.

Tyle iako bezpośrednie od­
powiedzi na 8 pytań ankiety. 
Prawdopodobnie Jest tego wię­
cej niż oczekiw-ała redakcja.

EUGENIUSZ BAJKOWSKT
Canberra
Australia

w
innych 
nieraz

naz-
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Filmy według Iwaszkiewicza W
Mam ogromny sentyment do kraju mo jeg o dzieciństwa

Wywiad z Arturem Rubinsteinem
symfonicznymi. Dawniej nie 
miałem do nich przekonania, 
teraz polubiłem je. Z czasem 
bowiem zmienia się tąkże kry­
terium... Kiedyś byłem bardzo 
srogi wobec moich nagran pły­
towych. Zawsze uważałem, 
trzeba coś w nich 
raz. kiedy już nie 
ję się wobec nich 
blażliwy.

— Mają państwo 
I kilkoro wnucząt. Czy odzie­
dziczyły one talenty muzyczne?

Nela Rubinstein; — Mamy 
sześcioro wnucząt...

Artur Rubinstein: — Z na­
szych dzieci tylko John odzie­
dziczył talenty muzyczne. I ak­
torskie. Komponuje muzykę do 
filmów i gra w nich także. Ne­
la Rubinstein: — Ale i córka, 
myślę o Alinie, odziedziczyła 
talent. Ewa też...

A.R.: — Tak. prawie wszyst­
kie dzieci znają się na muzyce, 
grają na fortepianie, ale poza 
Johnem żadne z nich nie trak­
tuje muzyki zawodowo.

Neta Rubinstein: - Alina jest 
doktorem, Ewa fotografikiem, 
drugi syn maklerem giełdo­
wym... Napisał nawet ostatnio 
głośną książkę o „petrodola- 
rach”. Była tłumaczona na wło­
ski... Z wnuków — głównie Da­
wid odziedziczył muzykalność.

— Wszystkie dzieci i wnuko­
wie iyją w Ameryce?

A.R.
- A 

Miał 
braci?

— Żadne z nich nie było mu­
zykalne... Pomarli wszyscy, po- 
ginęli. Pozostało trochę sio­
strzeńców i bratanków: jedni 
żyli w Ameryce, drudzy w War­
szawie, inni w Izraelu...'Jedna 
siostrzenica miała naprawdę 
wielki talent, z którym mogłaby 
zrobić karierę.

— Z jakim uczuciem wybiera 
się . an teraz do Polski?

— Mam ogromny sentyment 
do Polski, jaki ma się do kraju 
swojego dzieciństwa. Poza 
jestem naprawdę gorącym, 
skim patriotą.

— Polacy nie zapomnieli 
nu, że upomniał się Pan o 
gę polską na pierwszej 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w San Francisco, kiedy 
odegrał Pan poloneza Chopina...

Nela Rubinstein: — To nie był 
I polonez Chopina, ale hymn naro- 
j dowy. Wchodząc do sali koncer­

towej w San Francisco zauwa­
żyliśmy. że wśród liag Narodów 
Zjednoczonych brakuje polskiej...

A.R. — ...zdenciowalem się 
wtedy i wszedłem na salę już 
podminowany. Jak to było w 
zwyczaju w czasie wojny 
Ameryce odegrałem najpierw 
hymn amerykański, potem zbli­
żyłem się do mikrofonu i po­
wiedziałem. że teraz odegram 

I hymn polski, na cześć narodu, 
i który pierwszy padł ofiarą na- 
I pasa hitlerowskiej, a ktorega 
j flagi tu nie ma. Zdumieni dy- 
I plomaci i cała publiczność sto- 
• jąc wysłuchała więc hymnu pol- 
j akiego. po czym posypały się 
J gorące oklaski. Już po koncer- 
| cie organizatorzy usprawiedli­

wiali się, że nie zawiesili pol­
skiej flagi, gdyż z powodu tarć 
politycznych, który rząd: lon­
dyński czy lubelski ma Polskę 
reprezentować — nie było pol­
skiej delegacji. Nie przyjąłem 
tego usprawiedliwienia uważa­
jąc — bez wdawania się w spo­
ry kompetencyjne, że — flaga 
polska powinna być na swoim 
miejscu wśród flag koalicji na­
rodów walczących z hitlerowską 
Rzeszą.

Następnego dnia krytycy mu­
zyczni całej prasy w San Fran­
cisco o niczym innym nie pisali, 
tylko o tym zdarzeniu.

— Wracając do filmu, który 
obecnie Pan kręci albo dokład­
niej, w którym Pan gra: kiedy 
wejdzie na ekrany?

— To trudno powiedzieć, 
zwłaszcza, że reżyser Reichen­
bach jednocześnie robi też inny 
film W dużym atopniu zależy to 
od niego... Poza tym meksykań­
ski producent zażyczył sobie, 
żeby w tym filmie był także 
epizod hiszpański, który rzeczy­
wiście odegrał w moim życiu 
ważną rolę. W czasie pierwszej 
wojny światowej dawałem tam 
koncerty, które potem utorowa­
ły mi drogę do Ameryki Połud­
niowej. Z wdzięcznością wspo­
minam szczególne względy kró­
lowej Wiktorii Eugenii, żony 
Alfonsa XIII, która użyczyła ml 
nawet swojego fortepianu do 
prób. .Obecny król Juan Carloa 
i królowa Sofia darzą mnie tak­
że wielką przyjaźnią... Cieszę 
się więc na to nowe spotkanie 
z Hiszpania, choć tyle to już lat 
upłynęło od mojego w tym kra­
ju pobytu i trudno będzie od­
szukać ludzi i miejsca, z który­
mi byłem związany...

Planuje tet ponowny wyjazd 
do Izraela, by wprowadzić po­
prawki do wcześniej nakręconej 
wersji._
_,Przed mioaiącem byłem w 
Wenecji... I tu. muszę się Panu 
pochwalić — przyjęto mnie ze 
wzruszającą Serdecznością Sam 
przewodniczący Senatu włoskie­
go Amintore Fanfani pofatygo­
wał się. by mnie udekorować 
Wielkim Krzyżem Zasługi. którv 
~ Podobno — tylko pięciu Wło­
chom został przyznam Także 
w Wenecji, przed publicznością 
zgromadzoną w teatrze Femce, 
wręczono mi ten piękny puchar. 
Jako nagrodę przyznaną przez 
krytyków muzycznych z całego 

Niech pan popatrzę jaka 
to nadzwyczajnie piękna rzecz!

Przede wszystkim jednak ze 
względu na porę roku, cheę te­
raz jechać do Polski.

— Życzymy Mistrzowi dobrej 
pedroży | wspaniałych wrażeń!

Rozmawiał 
LESZEK KOŁODZIEJCZYK

dziennikarze odwiedzili to 
mieszkanie i potem opowiadali 
mi. że jego rozkład jest taki, 
jak opisywałem. Mówili także, 
iż obecna lokatorka była zawie­
dziona, iż nie wszedłem na gó­
rę, bo jej córka jest... pianistką.

— Tym razem odwiedzi Pan 
te mieszkanie?

— Jeśli gospodarze pozwolą... 
Ale wracając do Lodzi chcę się 
pochwalić, że jestem honoro­
wym obywatelem tego miasta. 
Nadano mi ten tytuł w czasie 
jednego z moich pierwszych po 
wojnie odwiedzin rodzinnego 
miasta, połączonych z koncer­
tem. Zawsze ze wzruszeniem 
wspominam ten moment.

— Jak Pan znalazł Lodź w 
czasie swojej ostatniej wizyty?

— Łódź niewiele się zmieniła, 
dzięki temu, że Niemcy nie 
zdążyli jej zniszczyć. Jest teraz 
jednak znacznie czystsza, zli­
kwidowano obrzydliwe ścieki, 
buduje się dużo na przedmieś­
ciach i, jak zauważyłem, kwit­
nie życie kulturalne. Zapamię­
tałem poza tym bardzo piękny 
wjazd do Lodzi, gdy ostatnim 
razem jechałem tam, z Warsza­
wy, samochodem, piękną szosą 
wśród lasów.

— Kto kręci ten film?
— Producentem jest Meksy­

kanin. pan Ascarraga, czło­
wiek bardzo majętny, który ma 
wytwórnię płyt, filmów telewi­
zyjnych, wydawnictwa itd. Otóż 
on mi właśnie 
bym nakręcił ten film, 
miast reżyserem jest 
Reichenbach.

— Zdaje się, że on 
film o Panu? Jeśli się 
film ten dostał nawet Oscara w 
Holywood...

— Nie myli się Pan. Ta złota 
statuetka, tam na stoliku, to 
właśnie ten Oscar... Ludzie lu­
bią ten film, niektórzy nawet 
nim się zachwycają, uważając 
że jego zaletą jest swobodny na­
strój i naturalność. Ja nie po­
dzielam tych opinii. Osobiście 
nie lubię tego filmu. Czasami, 
gdy gram na fortepianie to tra­
fiam w niewłaściwy klawisz, 
mylę się... Wołałbym, żeby tych 
pomyłek nie było w filmie, tym­
czasem Reichenbach. na odwrót, 
uważał, że to one sprawiają 
efekt tej poszukiwanej natural­
ności.

— Co aię obecnego filmu ty­
czy: nakręcił Pan już inne epi­
zody?

— O tak! W Nowym Jorku, w 
Izraelu, we Włoszech, we Fran­
cji ale, gdy przeglądam te fil­
my to mam ochotę je poprą- 
'ńiać... Rzecz polega na tym. że 
są one spontaniczne, kręcone 
bez żadnego scenariusza, bez 
żadnego planu, więc nie zawsze 
jestem z nich zadowolony.

— Myslalem, te są oparte n* 
Pańskich książkach, na scena­
riuszu, który z nich wynika?

— Otóż nie: ja udzielam wy­
wiadów, opowiadam, odwiedzam 
znajome miejsca, a Reichenbach 
fotografuje.

— A prupos: ukazał się pierw­
szy tom Pana wspomnień do 
roku 1930. Kiedy ukaże się tom 
następny?

Do rozmowy włącza się Pani 
Nela Rubinstein — Pierwszy 
tom miał jedenaście przekładów, 
w tym na język polski, a Mistrz 
doda je: — Drugi tom już skoń­
czyłem. Ukaże się w styczniu w 
Ameryce i już dziś także pro­
szą mnie o upoważnienie do 
przekładów. Także z Polski.

— Z powodu wzroku nie gra 
lat.

Artur Rubin­
stein wybiera 
się do Polski. 
Tym razem 
jednak nie 
z koncertami, 
gdyż musiał 
ich zaprzestać 
ze względu na 
wadę wzroku, 

z innych 
które 

wyja- 
załą-

anny z Wilka” Andrzeja 
r to jedna z naj- 

adaptacji 
Jarosława 
„niewier- 
wierność,

Panny z 
Wajdy 
piękniejszych 

filmowych prozy 
Iwaszkiewicza. Jest 
na”. Ale w filmie 
jakiej często domagają się au- J 
torzy przenoszonych na ekran 
dzieł, nie jest możliwa. Jeżeli i 
zaś zostaje dotrzymana, nie l 
daje dobrych rezultatów. 
Adaptację filmową można 
przyrównać do tłumaczenia 
tekstu z jednego języka na : 
inny. A o tłumaczeniu b8v 
mówił, że jest ono jak kobie­
ta: jeżeli wierna to prze­
ważnie brzydka, a jeżeli ład­
na to raczej niewierna. Waj­
da w ekranowej wersji „Pa­
nien z Wilka” — właśnie, że­
by oddać urodę oryginału — 
zaostrzył akcenty tej kame­
ralnej opowieści o przemija­
niu. Wzmocnił na przykład 
akcent śmierci. Kino jest 
sztuką grubiej szytą niż lite­
ratura.

Poza tym niełatwo adapto­
wać Iwaszkiewicza. Krytyka 
słusznie podkreśla, te autor 
„Starej cegielni” to poeta, 
tyle że czasem przebrany za 
epika. Jeęo „ja”, osobisty ton. 
jego uchwytna obecność prze- 
paja każdy utwór prozatorski. 
Jak oddać na ekranie owe 
teksty, maiące często kształt 
lirycznego monologu?

Oto. dla przykładu, dwie pró­
by adaptacji „Straconej nocy’’. 
Jest to opowieść o tym. jak pe­
wien pisarz — rzecz dzieje się 
Drzed wojna — powracając z 
Włoch, odwiedził przypadkiem 
podupadły dwór, gdzie między 
młodym właścicielem a kobietą 
prowadzącą mu gospodarstwo 
rozegrał się nocą dramat urze­
czenia, miłości, zdrady. Iwasz­
kiewicz w sposób przenikliwy 
oddał atmosferę nocy. Otóż z 
powodu nieumiejętności powtó­
rzenia wspomnianego nastroju 
1 uczuciowych komplikacji nie 
bardzo udała się zarówno adap­
tacja, jakiej dokonał w 1958 r. 
Stanisław Lenartowicz, jak rów­
nież późniejsza o lat kllkanaś- 
eie adaptacja zrobiona przez 
Janusza Majewskiego. Obaj re­
żyserzy, nazbyt okupiwszy się 
na postaciach utworu i ich zew­
nętrznym rysunku, me docenili 
tego, co rozsnuło się między ni­
mi. W kinie tak bywa: rzeczy­
wiści ludzie, realne przedmioty 
na ekranie łatwo zagłuszają 
podteksty literatury.

Mówiłem o trudnościach prze­
kładu lirycznej prozy Iwaszkie­
wicza. Z kolei sprawa jej filo­
zoficznej zawartości, znów bar­
dzo szczególnej, przynajmniej 
dla kina. Większość utworów 
pisarza wypełnia motyw prne- 
mijania czasu, refleksja o nie- 
trwaloścl istnienia, o śmierci 
stale obecnej w każdym z nas. 
Chociaż jest tu też — trzeba od 
razu zaznaczyć — motyw rozpa­
czliwego przeciwstawiania się 
człowieka przemijaniu przez 
pracę, twórczość, pragnienie po­
zostawienia po sobie śladu. I 
znów, jak oddać w filmie prze­
pływ czasu, przemiany człowie­
ka? Jak przekazać na ekranie 
owe obrazy „częstotliwe”?

ia

finał opowiadania, gdzie naj- | 
ważniejsze przebiega w wyda­
rzeniach zewnętrznych i dzia- | 
łaniach bohaterów, wypad! w 
filmie nieźle. Chodzi o przypad­
kową śmierć chłopca, głupią 
śmierć w środku letniego dnia, 
na oczach przerażonej kobiety.

Utworem pisarza, gdzie nie in- 
trospekcja lecz „psychologiczne 
zachowania’’ ludzkie znalazły się 
na pierwszym planie, jest znane 
przedwojenne opowiadanie „Ró­
ża" (1936 r.). Pozycja dość uni­
kalna w dorobku Iwaszkiewicza. 
W „Róży’’ pisarz posługuje się 
narracją wybitnie realistyczną, 
niemal kronikarską i sposobem 
obrazowania przywodzącym na 
pamięć naturalizm. Także pro­
blematyka opowiadania oraz je­
go główna postać należą do dość 
unikalnych w prozie pisarza. 
Tytułowa Róża. dziewczyna 
wiejska, odłożywszy w mieście 
pieniądze za służbę, powraca na 
wieś i kupuje 6obie męża, a 
kiedy ten umiera, kupuje jego o 
wiele młodszego brata. Róże 
jest postacią mocną, prawie bru­
talną, wiedzącą czego chce i nie 
dającą się losowi. Nazwałtem 

I kiedyś ten utwór dziełem beha- 
viorystycznym, co w interesują- 

! cym naa przypadku mogłoby 
oznaczać „filmowym”. Jegp bo­
haterka istnieje przede wszyst­
kim poprzez swoją materialną 
obecność . w prezentowanym 
święcie. Nawet jej stan posia­
dania. ten uciułany majątek, 
przybiera konkretny, fizyczny

sie dla Bolesława ceną podzwig- 
nięcia się z nieszczęścia po 
odejściu ukochanej kobiety, po­
karmem, niby do gleby wrzu­
cone ziarno, które zakiełkuje. 
Tu znów proza Iwaszkiewicza 
pełna jest „niefilmowości", zna­
czeń przenośnych i znaków. 
Wprawdzie rzecz dzieje się w 
mocno eksponowanym niby re­
alnym świecie, wśród mocno 
zarysowanych ludzi, tym nie­
mniej podszewka Jest symbollcz- ■ 
na. A jednąk Wajda znalazł 
klucz obrazow-y do tej prozy: 
malarstwo Jacka Malczewskie­
go, artysty — jak wiemy — neo- 
romantycznego. I chociaż nie 
wszystko się udało (np. „urucho­
mienie” statycznych malowideł 
odebrało im niekiedy pierwotną 
dynamikę), film „Brzezina” sta­
nowi wydarzenie w estetyce ki­
na — pogłębia związek obrazu 
filmowego z literaturą i sztuka­
mi pięknymi ukazuje pokre­
wieństwa, a w zakresie adapta­
cji trudnej prozy na ekran wy­
tycza trop, którym warto iść. 
Zresztą film Wajdy z latami na­
biera urody. Zawdzięcza to m.in. 
temu, że kino staje się coraz 
bardziej kreacyjne: „teatralne”, 
„malarskie”.

No i na koniec „Panny z 
Wilka”. Mówiłem już, że 
Wajda zaostrzył motyw 

przemijania zawarty w ory­
ginale. Mniej jest niuansów 
w filmie niż w opowiadaniu. 
Ale inaczej — powtarzam —

Kadr z filmu „Panny z Wilka" — Christine Pascal (Tunia) 
i Zofia Jaroszewska (ciotka).

kształt: Róża kupuje przyszłego 
męża aa ubrarue, jedno później 
drugie, a kiedy on umrae, ub­
rania przechodzą na jego brata, 
tyle
ka.

że ten zada jeszcze zegar-

zmienić. Te- 
gram — sta- 
bardziej po-

czworo dzieci

Z

ale 
okazji, 
szerzej 
wia w 
czonym 
wiadzie.

Zastaliśmy 
mistrza w jego 
paryskim mie­
szkaniu przy 
avenue Foch 
w świetnej 
formie, mimo 
jego 92 lat! Cóż 
za wspaniała 
pamięć. Cóż 
za przepięk­
na polszczyzna, 
którą mówi się 
w tym domu 
(Zoną Mistrza jest pani Nela 
z Młynarskich, córka wybit­
nego muzyka i wieloletniego 
dyrektora Filharmonii War­
szawskiej).

Gdyby nie wada wzroku i 
słuchu 

czas 
Ru­

Artur Rubinstein w czasie rozmowy z amba­
sadorem PRL w Paryżu Tadeuszem Olechow­
skim, który — w imieniu Rady Państwa — 
odznaczył Mistrza przed dwoma laty Koman­
doria z Gwiazdą Orderu Zasługi PRL.

Fot. Leszek Kołodziejczyk

lekkie przytępienie 
mogłoby się wydawać, że 
przepływa obok Artura 
binsteina...

Gościnny, oprowadza 
swoim mieszkaniu pełnym 
wspaniałego malarstwa: Cha­
gall. Toulouze-Lautrec, Pissar- 
ro, Rouault. Picasso, pełnym 
pamiątek muzealnej wartości. 
Niektóre z nieb, związane 
bezpośrednio z Chopinem — 
zastąpiły ostatnio fotokopie, 
oryginały bowiem przed pa­
roma laty Mistrz przekazał 
Towarzystwu Chopina w 
Warszawie.

Na fortepianie — liczne fo­
tografie Mistrza w towarzyst­
wie osobistości, które zazna­
czyły nasz wiek XX. Złota 
płyta, którą dostał z wytwór­
ni płyt CBS, gdzie nagrywał. 
Statuetka Złotego Oskara. Zło­
ty tulipan... ofiarowany Mi­
strzowi przez ogrodników ho­
lenderskich- 
mianę tego 
nazwiskiem

Na półce 
szcze jedna

po

Pierwszy film według Iwa­
szkiewicza to „Dom na 
pustkowiu", zrealizowany 

przez Jana Rybkowskiego w 
1950 r. Nie była to wprawdzie 
adaptacja, gdyż „Dom” został 
oparty na oryginalnym sce­
nariuszu pisarza, tym nie­
mniej objął już tamtę prob­
lemy. Tyle że wojna i okupa- 
cia. której wizerunek jest w 
filmie, zaostrzyły motyw prze­
mijania. Nastroi zagrożenia, 
śmierci wszędzie tu obecny. 
Zaostrzył się też obraz prze­
ciwstawiania się człowieka. 
Podobne układy wypełniają 
wiele wojennych i powojen­
nych utworów pisarza Czło­
wiek usiłuje zmienić bieg his­
torii w pamiętnej „Bitwie na 
równinie Sedgemoor". Utwór 
opowiada wprawdzie o próbie 
tragicznej i ofierze napróżn.ej, 
ale też o sile moralnej. Albo 
w „Matce Joannie od Anio­
łów" i w bardzo jej bliskim, 
znanym filmie Jerzego Kawa­
lerowicza — obraz człowieka 
walczącego z ciemnymi moca­
mi.

Wreszcie psychologia Iwasz­
kiewicza. Cos z nie} próbował 
oddać w telewizyjnym filmie 
„Tatarak" zrobionym wg opo­
wiadania pisarza pod tym samym 
tytułem Andrzej Szafrański. 
Bohaterka starzejąca się ko­
bieta. która podczas okupacji, 
straciła dzieci i której tycia się 
kończy, dokonuje rozpacz,: we J i 
cokolwiek żałosnej próby odbu­
dowania swoi:h uczuć przez mi­
łość do młodziutkiego chłopca: 
los nurczy i tę nadzieję. Niea- 
t»’*T film nie oddał wewnętrz­
nego dramatu bohaterki. Z in- 
tmsnekeji. z którą kino ma 
często trudności, nic n* ekranie 
nie wyszło (do dzieł Iwaszkie­
wicza winni się chyba brać doń- 
wiad zeńai filmowcy). Natomiast

nów adaptacją filmowa 
utworu, nosząca tytuł 
„Ubranie prawie nowe” i 

zrealizowana przez Włodzimie­
rza Haupego, wypadła niezbyt 
szczęśliwie. Reżyser w sposób 
dość mechaniczny 1 właśnie 
wierny — przeniósł na ekran 
behavioryzm tekstu. A jednak 
siła Iwaszkiewicżowskiej pro­
zy i tu przebiła się na wierzch. 
Myślę o wspaniałej — zarów­
no w opowiadaniu, jak i fil­
mie — scenie, w której Różę, 
przebywającą znów w mieście 
po śmierci pierwszego męża, 
odwiedza jej teściowa, przy­
prowadzając swego młodszego 
syna, tego kolejnego kandyda­
ta. a Róża (znakomita rola 
Hanny Skarżanki), obejrzaw­
szy go jak konia, pełna swo­
istego rozsądku, wyrachowa­
nia i zarazem ciepła, decydu­
je się na nową transakcję.

Najbliższą jednak przed 
Wajdą adaptacją dzieła pisa­
rza był, wydaje się, niewolny 
zresztą też od niejednego zg­
rzytu. film „Kochankowie z 
Marony” Jerzego Zarzyckiego, 
opowieść o trudnej miłości 
miedzy umierającym młodym 
człowiekiem a starszą od nie­
go nauczycielką wiejską gdzieś 
na zapadłei prowincji. W fil­
mie pełno jesiennych pejzaży, 
tak bliskich pisarzowi: pus­
tych poi, mgieł, wód. Pełno też 
typowych lwaszkiewiczow- 
skich postaci, meproetych. 
często połamanych, skąpanych 
w poetyckiej aurze. I znów 
jedna sekwencja ma najwię­
cej wymowy. Chodzi o nocny 
dialog kochanków pozbawio­
nych już prawie miłości, któ­
ra w nich sie wypaliła, a 
właściwie o długi monolog 
chłopca, niby historię wszyst­
kich ludzkich rozczarowań, 
mistyfikacji, pragnienia praw­
dy, niemożności porozumienia 
z innymi.

Koroną opisanych zabiegów 
adaotacyjnych jest jednak film 
Wajdy, od którego ząogtem. 
„Panny z Wilka”, a także wcześ­
niejsza o r.iemai dziesięć lat. z 
1970 r„ j*«o „Brzezina". Naj­
pierw o tej pierwszej próbie 
(która zresztą na pewno przy­
czyniła się do sukcesu ..Panien 
1 Wilka"). Opowiadanie „Brze­
zina". pamiętamy, należy do fl- 
loeof.cznych utworów pisarza 
Motyw życia i śmierci, życia 
przechodzącego w śmierć, śmier­
ci warunkującej tycie — zna­
lazł się tu w centrum uwagi, 
ujęty w postacie głównych pro- 
tagonistów, nipy w ąymbole. 
Stanisław. młodzieniec chory na 
gruźlicę, przyjeżdża. oby umrzeć 
w leśniczówce brata Bolesława 
którego łona umarła niedawno. 
I oto śmierć młodzieńca staje

być nie mogło. To co było 
sugerowane w literackiej na­
rracji, introspekcji, opisie 
słownym, na ekranie musiało 
przynajmniej częściowo zna­
leźć się na wierzchu. Posta- 

-cie z opowiadania przybrały 
kształt ludzi z krwi i kości. 
I musiała Tunia zakochać się 
w Wiktorze; musiał dobry 
wuj. dość konwencjonalny w 
oryginale, przejmująco umie­
rać. jak czyni to prawdziwy 
człowiek, zaś „Panny z Wilka” 
stały się wszystkimi dziew­
czynami, które kochaliśmy za 
młodu, a które zmienione, ni­
by zaklęte w obce istoty, spo­
tykamy po latach.

Przed kilku tygodniami na 
ekranie tv oglądaliśmy re­
portaż Wajdy o tym, jak Ja­
rosław’ Iwaszkiewicz odwie­
dził zrujnowany dwór, który 
stał się prototypem dw-oru z 
„Panien z Wilka”, i mówił o 
jego dawnej świetności, o 
dziewczynach, które tu miesz­
kały, o nie istniejącej dziś we­
randzie, na której aię siady­
wało, o całej tej dojmującej 
nieobecności.

którzy nową od- 
kwiecia nazwali 

pana Artura.
bibliotecznej je- 
zaskakująca oso­

bliwość*. obraz — martwa na­
tura — namalowany przez 
panią Nelę, która obok wiel­
kiej wrażliwości na muzykę 
uprawiała także malarstwo.

Siadamy razem z gospoda­
rzami na wielkiej kanapie 
obok 
nego 
stwa 
sięga 
garo:

— Słyszałem Mistrzu, że 
biera się Pan niebawem 
Polski?

— Tak, zapewne tej jesieni, 
kiedy jeszcze nie ma mrozów* i 
kiedy wolno Uczyć na „złotą 
polską jesień”. Wybieram się do 
Polski z kilkuosobową ekipą 
filmowców, którzy chcą na 
miejscu nakręcić polski epizod 
13-odcinkowego filmu telewi­
zyjnego z moim udziałem. Bo­
haterem tego filmu będzie Cho­
pin. a raczej muzyka Chopina. 
W naturalny więc sposób na 
szlaku podróży po Polsce przez 
Warszawę. Łódź i Kraków sta­
nie także Żelazowa Wola. Tam­
tejszy park przy słonecznej, je­
siennej pogodzie zawsze był pe­
łen uroku. JeśU więc pogoda

niskiego stołu, ozdobio- 
fotografiami dzieci pań- 

. Rubinsteinów. Mistrz 
po swoje ulubione 
— Słucham Pana..

cy-

wy- 
do

dopisze... to wyjdą ładne zdję­
cia. W Warszawie zaś pragnął- 
byrp naturalnie odwiedzić koś­
ciół. w którym spoczywa serce 
Chopina, pomnik w Łazienkach, 
szkołę gdzie uczył ojciec Cho­
pina i ten przepiękny pałacyk, 
gdzie się mieści Towarzystwo 
Chopina i gdzie są dwa auten­
tyczne fortepiany, na których 
grywał.

— Poza tym. liezne pamiątki 
po Chopinie a wśród nich. Mi­
strzu, francuski paszport Cho­
pina. gdy wyjeżdżał do Anglii, 
który Pan ofiarował Towarzy­
stwu. manuskrypty I nuty, któ­
re Pan także dwa lata temu 
przekazał Polsce, za co polscy 
miłośnicy Chopina mają dla 
Pana ogromną wdzięczność.

— Chciałem też moim filmow­
com pokazać warszawskie Stare 
Miasto, które chyba nigdy nie 
było tak piękne jak teraz oraz 
nadwiślańskie bulwary, które z 
lat mojego dzieciństwa pamię­
tam, jako dzielnice niebezpiecz­
ną. pełną rozmaitych złodzie­
jaszków... W ogóle odbudowana 
Warszawa nigdy nie była taka 
ładna, jak dziś. Kiedyś było to 
miasto dość brudne, zaniedbane 
i ciemne. Dziś zmieniło się bar­
dzo.

— Czy istnieje len 
którym Pan mieszkał 
szawie?

— Chyba nie... Co 
miałem wtedy aiedeni 
pamiętam, że mieszkałem przy 
ul. Twardej 24. Niedaleko od 
placu Grzybowskiego. Chodzi­
łem wtedy na lekcje muzyki do 
Aleksandra Różyckiego, ojca 
późniejszego kompozytora Lu­
domira, który był ode mnie nie­
co starszy. Stary Różycki zasy­
piał jednak przy fortepianie 1 
szczerze n ów ąc niewiele z tej 
nauki wyszło. Chciałem brać 
lekcje u Michatowskiao. ale 
ten uważał, że jestem za młody. 
Potem wyjechałem do Berlina 
i uczyłem się u prof. Bartha 
pod nadzorem sławnego skrzyp­
ka Joachima.

Ale wracając do tematu: ist-
1 nieje za to dom. w którym się 

urodziłem w Lodzi przy ul. 
Piotrkowskiej. Gdy ostatnio, 
wiosną 1975 r. odwiedzałem mo­
je rodzinne miasto, nie mogłem 
się powstrzymać, żeby nie zo- 

' baczyć, czy ten dom stoi jeszcze, 
i Towarzyszącym mi dziennika- 
; rzom opisałem nawet dokładnie 
I rozkład mieszkania: gdzie były 
| pokoje moich sióstr, gdzie sy- 
| pialnia rodziców, gdzie kuchnia 

itd. Dom stoi tak jak stal. Z 
radości więc odtańczyłem na 
podwórzu hiszpańską sewilianę, 
Ale na górę nie śmiałem wejść. 
Nie śmiałem, bez zapowiedzi, 
zaskakiwać obecnych jego loka­
torów. Ale po moim odejściu

nie...

dom. w 
w War-

prawda 
lat, ale

Giselle Ewy Wycichowskiej
Czołowa balerina łódzkiego 

Teatru Wielkiego — Ewa Wy­
cichowska wzbogaciła woj re­
pertuar o partią Guelle w 
słynnym francuskim balecie 
romantycznym Jeana Corallie- 
go i Julesa Per rot a do muzy­
ki Adolphed Adama. Balet 
łódzki zrealizował ten utwór • 
w leningradzkiej wersji cho­
reograficznej Martusa Petipy. 
którą przekazał Teatrowi 
Wielkiemu warszawski balet- 
mistrz — Jarosław Piasecki. 
Autorem iuscenizacji plastycz­
ne} widowiska jest miody 
warszawski scenograf — Jan 
Barnaś. Kierownictwo muzycz­
ne spektaklu spoczęło w rę­
kach Tadeusza Kozłowskiego 
Partnerem Ewy Wycichow­
skiej jest w roli Alberta Ka­
zimierz Wrzosek.

Kreacje Wycichowskiej i 
Wrzoska są niewątpliwymi o- 
siąynięciami obojga artystów. 
Warto byłoby zaprezentować 
je również warszawskiej wi­
downi — gościnnie w stołecz­
nej „Giselle" na scenie Tea­
tru Wielkiego. (Na 
Ewa Wycichowska w 
scenie obłędu Guelle 
t«L

zdjęciu 
słynnej

1 I ok-
Uxh>

zaproponow„i, 
Nato- 

Francuz

już robił 
nie myię

Fan publicznie od kilku 
Czym Pan wypełnia czas?

— Nie grywam publicznie, bo 
nie widzę klawiatury. Nie widzę 
wprost, tylko na boki. Jedno 
oko już wcześniej cierpiało na 
tę wadę, a przed kilkoma latv 
także drugie ta wada dotknęła. 
Zaprzestałem więc koncertów 
publicznych... Po proatu nie tra­
fiam we właściwe klawisze. 
Dawniej, z tego powodu, że nie­
dostatecznie ćwiczyłem, a teraz, 
bo nie widzę...

— „.ale nigdy przecież nie 
grywał Pan z nut, zawsze trafiał 
Pan w klawisze mechanicznie.

— Są tacy pianiści ślepi od 
uiodzenia, którzy grają wspa­
niale. Ale ja tego nie potrafię. 
To ml przeszkadza. Poza tym 
nie chcę narazić się na krytyki 
publiczności, które spotkały ty­
lu innych przede mną. którzy 
grali jeszcze wtedy, gdy już nie 
powinni byli grać. Ja natomiast 
mogę grać tylko tak, jak gry­
wali m

— Nie grywa Pan nawet dla 
siebie, w domu?

— Gdy mnie nikt nie wetei 
ani nie słyszy to siadam do for­
tepianu i <o» -obie przypomi­
nam. improwizuję...

— 10 czym Pan wypełnia czas?
— Słuchaniem muzyki. Z płyt 

Mam przebogaty zbiór, który 
otworzył mi nowy nie znany aia 
mnie wcześniej świat muzyki 
Przekonuję się ze zdumieniem. 
*e nie znałem prawie połowy 
literatury muzycznej. Nie mia­
łem nigdy czasu na to. aby cho- 
dzic na koncerty kameralni. 
Raptem odkryłem, że Mozart 
napisał mno-twr> utworów ka­
meralnych: na klarnety, na fle­
ty. na klarnet i fagot. A

* Schubert? A Beetho- 
ven. Potem poznałem także ma­
ję nowych symfonii. Oczywiście 
" *i,y'zał<m jedną czv druga 
Mahlera. ale teraz znam ie 
wszystkie. Podobnie Schumann^ 
<“*!•) znam je prawie na pa­
mięć. Potem opery. Potem cały 
Szymanowski: wspaniały kon- 

n*gr’n>' Prlez Ojstracha i 
Wiłkomirską. Wreszcie skompie- 

w“y,tklł moje Pyty* M*. nie wnwrtkie; w 
•tyczniu wyjdzie jesicze jedna 
anagramami Schumanna — z 
jego Fantazją oraz etiudami

— Tau.
Pańskie rodzeństwo? 

Pan sześcioro sióstr i

tym 
pol-

Pa- 
fla- 

sesji

w
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15 20
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11 20

18 10
19.IH*
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28 15
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23.15

Dla szkol: Pi . gra dla 
ajmlodszjcn — . Zoi- 
,.erg polsKi (koloz)

ITR. RTSS. Mat „ 
sa, setn. i — Podzbiory

ITR. I
gem.

aów
Program dnia 
Radzimy rolnikom zc-

Obiektyw - p *-g.a:

gv. bydgoskiego, elblą­
skiego- olsztyńskiego, to- 
. Jaskiego 
Dziennik >„ Jo; • 
Telewizja Młodych Kos­
monautów „Oró.-ta 
„Prófesor Cieszyński" — 
wspomnienie o polskim 
naukowcu tamordowa- 
nym pracz hitlerowców 
Latarnia Czarnoksięska 
— ...Nietolerancja” *. •

Film Latarni Czarnoksię­
skiej - „Pod
• -.tania: cm" 
kański film 
ret Mark 
„Szanujmy 
nia"
g» — 
programu 
Jerzemu • 
mu, wyst
• burski Hanka Bielic­
ka. Tadeuez Olsza. Jad­
wiga Strzelecka. Tadc- 
*82 Ross. Teresa Tuli- 
•as i ui. (kolor)

Studio Sport i . ti 
Dobrano* (koiori 
Siódemka
Wieczór • Dziennikiem 
(kolor)
„Chisum” a me; 'Kań­
ski filtn fabularny — 
rez. Andrcw MrLaglen, 
O -. yŁ I W
C -,*tup- er (len Ben 
Jochnson i In. — o pio­
nierach Dzikiego Zacho­
du (kolor*
III- Przegląd Programów 
Rozrywkowych Interwi- 
iji Sopot 78 — Opo­
wieść o smutnym losie 
Carrie" — I nagroda, 
film tv łotewskiej 
zrealizowany wg musi­
calu Rajmonda Paulusa 
„Siostra Carrie” na pod- 
śtawi*1 powieści Theodo­
ra Hermana Dreisera 
i kolor)
Dziennik (kolor*
Studio Sport — finały 
ME w siatkówce męz- 
ezyzn Polska — Jugo­
sławia (kolor)

RTSS. Biologia.
Budowa 

. ste glo

jednym 
amery- 

fabularny, 
Robsou 

wspomnie- 
„Taugo M.lon- 
przy poranienie 

poświęconego

.: Jerze Petcr- 
Hanka

spotka *m> sic 
*0.15

raz jeszcze cdi 
i legend'” — 

program o po- 
ibtl. Udział bio- 

i Trcugutt. 
Tazbir.

Mąezaa.

dr.. i Wy-

2O.<3

2i.»

I2.85

„Prawd'

'4: d&c. St fan

r>rot Ar.uw; 
?rof. Henry k
WH.Z, ąjl' 1 A . 

zań*x. u.. r*
Klasycy dokumentu — 
Jerzy Bossak •Kolor* 
Piosenki z Międzynaro­
dowej Wiosny Estrado­
wej — P<- ł 79 ■ :- Ioi 
„Tajemnice Andów” — 

lir. -v NRD

NIEDZIELA 14 X

7.4®

5.15

« 20

8.55
9.00

10.20
10.45

11.30
11.45

12.20

12.40

14.25
14 30

Program II
Program dnia 
Sekrety Kina (*< .nr
SPOTKAJMY Slg 

RAZ. JESZCZE

15 00
15.05

15.20

Omówienie programu 
„Sztuka dla dziecka” - 
reportaż z Biennale 
Sztuki dla Dziecka zor­
ganizowanego z okazji 
Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka ikolor) 
„Kulisy radia" (kolor)

15.85 Wiersze poetow polskich 
(kolor)

15 441 „A ona fotografuje...” — 
rep. Pawła Rzepkow- 
skiego (fotogramy Julii 
Pirotte. uczestniczki 
francuskiego ruchu opo­
ru)

15.55 Chwila poezji ikolor)
18 od „Sprzed lat” — wspom­

nienia Jozefa Małgo- 
rzewskiego (historyczne 
audycje z okresu obrony 
Warszawy w 1939 r. 
I transmisja z uroczy sto- 
s i Dnia Zwycięstwa w 
w 1943 r.* (koior*

18.15 „Uśmiercanie miasta" — 
film dokume italiiy Niny 
Makowieckiej 
wanej przez 
ców akcji 
Warszawy 
Chwila poezji (kolor* 
„W nagiej potrzebie' 
film dokum. Ma. .eya 
Piekarskiego upamięt­
niający w 40-• ą roczni­
cę września 1939 r. (ko­
lor)
„Jest Warszawa” 
przypomnienie ptoaenek 
i wierszy poświęconych 
Warszawie (kolor) 
Chwila poezji (kolor) 
„Pegaz Młodych" — 
przedstawienie twórczo­
ści młodych pisarzy, fil­
mowców. plastyków, 
muzyków, aktorów na 
tle dorobk i kultury pol- 
śKiej (kolor*
Zaproszenie do teatru: 
„Treny” Jana , Kocha­
nowskiego w rez. Ada­
ma Hanuszkiewicza 'ko­
lor)

o plano- 
hitlerow- 

niszczeaia

10.35
10 40

14.55

1T.20
17.30

18 00

10.05
10.10

i:.«ł

12.35

ma
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12.55

Program I 
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Ielewizjada
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Sport dla
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id-

Telewizji 
Chłopców 

*L film fab 
..Niezwykła 
p’„ „Porwa-

i 16.35

17.55

1* .30

atyoa
Program II

Program Ua>< 
Teatr Telewizji

„Białostocka 
Oręża"

No sobotę i niedziele 
polecamy

skarbnica

Studio sport — - .
do*e m <trzustw.a

„Podroż do Grecji"
COUasjy 
isiązk. M

studio Sport — •«• 
zonu lekkoatletyczne;

Wielcy U'r'gcnci — Ot- 
‘KSempercr — wvst. 
Orkiestra New Philbar- 
rnonia z JLondynu. Otto 
Kle 1 perer <1
Studio Sport

Polok* 
„Małżeństw o 
skiego' 
fab y

z. 1 — radź, film

I Menażer 
Laufer i jego 

- pr. rozrywk., 
Kalcjdo- 

owy (kolor) 
z Dziennikiem

WTOREK 16 X
Program I

15 JU Dci '/X pię(n*«t«lat-

Program 1
kow” .U.C.-

tś IMI Obiekt'-*
IŚM leleHiztjn' Klub '•enia- 16.28 Dziennik

ra 16 to Czwartek Telewizji
16.88 Ob>ckl"t P: .(pa„. ac- Dziew ezat i (hłopcou

jrwodztW? bali Oltbc Kie- tv SsfWCjz-
u bialłsu-pudUskieco, usrod pirs-
ciec; a..owsk;eg<x chehn-
tkiąfco, lubelskiego, łom- I7ją .. Skarbiec" — tygod -k
y ' • e^U1. • "V' (kolon

pi eiciego Siedlec stogo. 17.53 „Dzień dóbr', w kresu
‘ t.gr.;icwbckiegc. suwał- rodziny" <41
»K.ego. włoclaw^.crgc. 11.25 „Kompania naprzód —
Ząi.nc jakiego rep cojsk.

15.2B Dziennik (kolur 18 39 Radzim> rolnikom z;
16.38 studio Telewizji Mło- lor)

dych (kolor) 19.8** Bobruiio* olor-
I7.M Interstudio r. jg:». . 9 19.10 Siódemka

19 to Wiecior » Dziennikiem

17.25 „Sonda" S . 20.15 „87 zgłoś sięr — film fab.
-wiat (kolofl TT. reż Krzysztof Szma-

17.53 „Dzień dóbr', w krętu ę.t:. wyst Bronisław
rodziny” (koiori Cieśla z i in. 1 kolor*

18.28 Międz« nami jaskiniow- 21 15 Pejar" aktualna pu-
rami” - Wyjazd dc blicytiy la kulturalna
szalonego 3xią»ta” — 1
filni ini;i:cA*a:iy kolor• 22.OÓ Dziennik

rolnikom18.30 i

"yeti PR wpro*oo 
ęą Łi( AŁldjfCjJ •»
w <x*. nr*yc b * prą 
przy <-ipołudz^.' *

u
sobotr K.X o cmi/. w
pfi.^i^iiltr I'
dru&M eeudycji t vytiu.
Obo wypowiedzj u«u
a' śU:- ■ snlod '. zrieijd* *.c 

ożej re porta z* tii-cazujiiir fi 
problemy •« wybi Aiiych P«/-y

lipo. r- eenn c. m Gra,
..ipeio. Di* K. U

• pi Rn gu.u-js yii- - PLe»f
W 5 Mc z. • H Wolta *M4
Di> * .dt — P ysposc
o.ch-^ *<to .*yci*» a :odans lita
K».tac- lj u> o:«

nw *
1J * H.ta:d *A»gir Scony xs

22.15

Antena ..k->!o:i
„Samoloty i ludzie” — 
„Czasy eskadr" — frar.- 

•cujI.. fUzn dokum. rez
Daniel Costclle <o-

Dziennik 140J0:1
Rolnieze rozmowy ' kc-

„Na bezdrożach Amazo­
nii" sd ATl P' „Kró­
lestwo MacuUinima" 
0 życiu wioski inaiań-

nych legend i opowieść: 
(kolor*
Dla dzieci: .Spot.Kame 
d obrych zna. - mych" z 
udziałem A Roiiewic.-a. 
I. Jarockiej L. Prus, Cz. 
N enaęna (kolor*

TAI.KO W NIEDZIELE
Ihnow icnie programu 
Aukcja psów (1) — 
portaź z corocznej 
kej; bezpańskich 
organ iwanei 
TwN i schronisko 
be.domnych psów 
Ściana — reportaż i 
popisu spraw nusc.owe­
go członków GOPR z 
Zakopanego t Belska 
B.ałej

13.10 Odgłosy skalnego lata 
f im Jerzego Surde- 
o turystach w gó­

rach i pracy ratow ii- 
• ków tatrzańskich

14 10 GOPR, góry, turystyka,
perspektywy... os­
nowa z przedstawcie- 
lłm gór«K ego pogoto- 
w.a ratowniczego z 
renów Tatr Besk i 

14.25 Aukcja psów (2* 
14.35 Szkarłatna róża dla 

jej nauczycielki
14.45 Losowanie Dużego 

ka
15 00 Niedźwiedź pana

damsa „Tama bobrow” 
— odcinek ser alu przy­
godowego prod. USA

15.50 Grand Prix Poloneza
16.10 Kram z książkami — 

wid i.ctwo MON
16 15 Justyna — f Im 

T\T w reżyserii 
da Zalewskiego 
lach głównych: 
Chodakowska 
mierz Kaęzor 
Justyna, Karol i 
nerstwo — program pu­
blicystyczny o tym co 
współczesna socjologia 
mówi o zjawisku przed­
staw ionym w filmie G. 
Zalewskiego 
Ludzie do " ' na jęcia — 
reportaż
Zaproszenie do Teatru 
Małego w Warszawie 
na fragmenty sztuki St. 
Ignacego Witkiewicza 
Jan Maciej Karol 

Wsciekiica"
Bezludna wyaPa — pro- 
g-am publicyst-czny o 
wartościach dzieł sztu­
ki i ndywidualnych 
gustach
Sprzed lat — Józef 
Małgor-.iew'; w <oomina 
pow"ót serca Chop na 
do Vhrr»zaw. 
Wieczorynka
Wieczór i Dziennikiem 
Korzenie Kolein’
ode nek se alu prod. 
USA
Post scriptum w dzo- 
wie ekspeir o er.a- 
la Korzenie"
Turniej kaskaderów — 
p-ogram z udziałem
•zOłówki polskich ka­

skaderów, pokaz urn e- 
gtności, odkry ć e t»- 

lemn-.c
Wiadomości Studia Sport 
oraz losowanie piłkar­
skich mistrzostw świata 
Dorota — druga część 
dyptyku filmowego Ge- 
-arda Zalews ; ego. w 
rolach głównych: Anna 
Chodakowska 1 Kazi­
mierz Kaczor

20.15

21.25

22.50

13 10
13.15

11.25

17.20

17.35

17.50

18.15

18.45

_ 1” on
19.30
20.20

21 10

*1.35

22.15

22.35

1«

- re-
«u- 

psów 
przez 

dla

te- 
dów

nao-

l.ot.

5-

p;od. 
Gerar- 
W ro-

Anna 
Kazi-

I part-

..Doktor 
klasa" 
Kino-Oko 
skop film 
Wieczór
(kolor*
Koncert 
eznej i
Swiat »sław' Richter Sra 
Bccthuvcna (kolor)
Klub Filmowe - „Aa 
"ja” —- węgierski film

Muz'ki Kia"- 
Barokowej -

t»h
Studio Sport .ęcu'
narodowe wyścigi konne 
w Kolonii

PONIEDZIAŁEK

Program I
14.0 *

15 X

Obiektyw Pr ..u., ir- 
jrwództw irak-awsKir- 
go, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemy- 
akiego, rzeszowskiego,

19 0*1
19.10
19.30

21.10

21.10

Radzimy

Dobranoc t.c
Siódemka 
W'ieczor «

„Saga rodu 
lit film 1 
pańskiej, n
Arna! Lope
Teatr Małych Form —
Stanisław- Wcsp.anski — 
„Teatr

Daniel

„Camerata — r „g rr. .7

Dziennikiem

Rius" -od*, 
fab tv hi«- 
eL — Pedro

mój...’ — mon- 
poctycki. wyat: 
Olbrychski (ko--S.il 15.55

15.25

10 10
19.30

nasza 
al.u* re-

„Za uolnos* 
waszą' — Nut. 
gal — progr. w dwusetną 
rocanicę siulerc: Kazi­
mierza Pułaskiego (ko­
lor*

Program II
Program dnu 
„Dom i my" • .1-;
Klaps P ewoaa.K k - 
nomaiia — mag f. (ko­
lor)
„l'dzien" ■ pr pubii- 

yst. (kolor•
Studio Sport S an o:.'- 
kraju i świata i.tolor* 

lokalns
1 Dziennikiem

RcwT!... Alit]
Broi*'’Uw« Sad i ud’ ^O'-

tfetem s-obeł’ prezentuje 
i<r Wt«łdytil®wV’ p^ci*
. »ga. dz.atacz-4 /poł<x cnego P 
;; nauczyć • la thrm 
biolog w KcT.uigTś.i u 

o: v>z'.*ru poUKicn gtm KZjtUi 
na *.cr*T. »' Sfietnie< v Bvto- 
miu. ** potem dyie^ro. a poi* 
•x:ea<> ftinuuzjum w Kwidr 

l)o wyetucbiłioia apia«^- 
u nird/irlr 14.X • i<Mi/.

13.M u programie Ol.

\l.kx>n auuju. pouAz.;r;
p>’. • <my d«r.e pogjcje

u Mibolc 13.X • cod/, tt.la 
a/ pt ogra mir IJ odtw ' i:e <* 

ulu ofcpi;; Scbttb rta W v ’ 
kouaiu Gundul; Janttritt . I; 
wina Gagea. /. którym arty«r.: 
w. ‘•łpiH na Prask e:
-7‘‘

w niedziele ll.X • cod/ If.H 
n programie IV <*. ogólso
poUki'?) zapraszamy do .tyfclu- 
chania Opery L'mix?rla Giorda- 
□o pi. ..Andna Chenier" w aa- 
graatu zespól n / idzia-
lem Re.-” Scotta. Pi.Av.da Do 
r . .go Sherilla Milr.e--- orag 

chóru Jobr.a Al".a-ci i Narode 
wei Orkiestry Fiłbarcoockanej 
ood dyr: Jameaa fąftrtne«

Socan. :ow y .(> cvt.cn ZM 
2.’ W ORT. aagsaiMa
.je f>L» -J II i'.... <£D-:y.’.v) I3.4ł 

c; . o • £»• M® • Sr>- 
o s>‘.*-eo !* ł® M jł co ..li

. O- cie’(. ł •-<EvC c <.M
KodeX!< ownŁca tt.2B Sp.ew-
c < •. en. '• noc...o a- •
A a CtMJ S,*<eła fl.OC-
< 40-1125 WORT. .9 te P.kje. pod- 
»»*. ■ ajody FoUcy w AMdacJ

5o.eo ć'* owete prawa? !•-' 
Te/ •».«0 S’. jdRQ Ste.-~

< : r.JO Maue portrety Po’«..< 
,v W.le-- Goeiei — • poi-
’ ;.ej «b‘ joły SozoŁoc 22 >ed - 

SKr Rotidc

NIEDZiELA 14 X

Program I
Wl.S .«• »»e »0S

18 0« 11 (W i* 84
i oa i^.eriAuaK pod --.ogu^.e./

. * » j 0 • ’ n.eaz.c.i
V M-zgs.Ae .c.

sżOiCUąśa iw 7 dr., w jerajtt : tw 
»AV cc.c I -0 MiU. 4 -Łj Rcc t*- Ciu- 
tx c ’ <*.v ‘ego t.OU PU *po. M 0* 
M-c Woja.. ż e.OJ.-U po.
Mót.cj OóCMbcnk. 10-50 Le«'.. dla Ozie 
c Wysp’ Sreair.- .j Gw.«-d 
c/ 11 •cuch. U 00 S ud o Gauia 
12 tt . W połudn-e’ u 4e Ma-'
pop.12. GOC riop«ii.- łddd 4 ps 
sr. H.co Pi 'eooje wcz*0’.-‘ i azr 
14 J) w rezta I5.oo Konc

ac jen •At P-.cwi.e.e iLeaiąci
»cucb

M i? woa ' now ’.•' Stocko
Miodych HO® i< *«“• o* •• 0* 
Rolne baiAż/y pios» to.15 Pr. y tnuz 
o w 00 Kont żAc/ui 21

W óżo’ / g> «* d cxyj4. 'UL.ocon- 
.j.w rańci* ’ x..W z p<yi t redd: 
Huóbardi. -’2J0 \.id ui j. te laf 
wr>o-.y 23.15 Rez a p oeene* fc <* 
O x. Jauinx Lucce£o:aa

Program II
16 (*** Program dnia
17 00 Kino Telewizji Najmłod­

szych — filmy a .mywa­
ne (kolor)

17.30 Poradnia „Zaufanie"
18.0(1 Merkury i paszportem — 

. Bu mar” —■ Encyklope­
dia Ce .'rai Handlu Za-

20.15

20.45

Pedagogika

SOBOTA

Program i

13 X Program nocny

.0
rj ••

esz
16.20
16 30

Dziennik 'Ir 
Dla dzieri 
(zolor*

18.30 „Polska 1 
rzu w 11

>andera na mo-
wo.inie swiato-

16.55 „10 minul" .>• .r:.;ej ; w ej" program norskt
19.10 Program lokaln*

17.03 „Dzień dóbr*, w kręgu 19.30 Wieczór 1 Dziennikiem
rodzili'" iko' Ti

17 30 „Cień" 2P.15 Wtorek Melomana —
fab., reż. J Kawale­ Pamięć Wandy Lan-
rowicz, wyst.: Z. Kęsto- dowskiej (kolor*
wicz, A. Chroniclgi. E. 21.15 2t Godzin' ■ ■ ol"r
Karewicz. 1. Maehow- :: 21.H Premiera w l)uo Kr —

Program
Wieczór 
(kelt.: ■ 
NURT 
<-antków e 
NURT 
ki V 
ni i: i
24 Godzin' lor'- 
Premiera w Dwóje* — 
Teatr Małych Form — 
Michaił Zoszczenko — 
Pechowy dzień” — 

„Zbrodnia i cara" — reż.
A Str olecki, wy - ' 

J Lothe. M Siudym W 
M.chnikowski, M. Koci- 

iak. J. Turek. G. Lut­
kiewicz i im (kolor)

4.10-4 '4
CZTOT' 

K£erov.
wiata.

Wiad.: 4 •• . tfO ą »• 3 »*»• ' *•
o w Poc.ątak. p.og •rr 
o M talencie. /

I ' 2 te " ’* ^oe i
.ner a piosenką i Ro5g(

Gu«.. .w. i
4(i0 Sgna<\ dma 

wnriari e

r, 9
PR

fs*. •••-•;

PIĄTEK 19 X

19.00
18.10
19.30

20.15

21 50
22.05

Dobranoc 
Siódemka 
Wieczór z Dziennikiem 
ikolor*
Teatr Telewizji 
deusz Różewicz — „Kar­
toteka" rez — K. Kie.ś- 
lowgki.
Dziennik (kolor- 
„Śledztwo zostało wzno­
wione” — program puo- 
licystyczny (kolor)

21.25

Program I

Program II
Program dnia 
Poradnia Młodzieżowy 
Organizatorów 
(kolor)
Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

STUDIO BIS —
17.00

rh 
Sportu

16 5*1

17 20

17 35

17 50

18 10

18 20

18 40

10.00

19 10
19.30
20.15

21 04

21 30
21.50

22 00

22 20

Rudolf
L Nigdy więcej" — 
staw Wag..er 
gram publicystyki 
•uralnej (kolor)

ŚRODA

Program I

17 X

15 00
15.20
14 30

16.0*1
10.20
16.30

10.55

17. U

11.55

kręg u

rodu
— film 

rei. —

13 01 P-zcooje i naiych piy1 
Gwaudv • fu '3 4'i Kąci-.
n«n 14 4 s-Guma” 
Studio R^lu .i» 14.2-» Siud <-

' : Koiesponc r.cj-
gran f, tato studio ..Gh^js'

ta 25 i : Jedynka M
diokurier il. w Kron. muz.. ec.- 
P.05 7 ubek Siudu. ;i» Łódzki 
seria «tatrado\ - 20.35 Przeboje
sprzed i- lite Gw.azdy
Niela Pede .ncj 27 35 Pr/.- a. 1 er 
o sporcie U j4 Totalizator a 00 z 
^raju W Świata. 22.23 Wtt U C4 
Wita Was Poiska — magazyn

b—11 no R.
R8

W |*<1

Program II
» ■» S JO . .W H.J» .4 M » N

Program nocny

Program II
WLUt.. 4 M i.30 4 :>v 7 M> l »

■’ ta •

I Ł M 
■<a- 

<*. —

W M

<->lor)
Motory zacja

„Prawie wszystko o 
kulturze jazdy" w stu­
diu eksperci — goście 
ed E. Pacha — przed­

stawiciele Ministerstwa 
Komunikacji. sluzbr 
ruchu drogowego MO, 
Wydziału Komunikacji 
miasta «. Warszawy, 
odpowiadają na telefo­
niczne pytania telewi­
dzów
„Na ulicach Warszawy" 
— fel. film.
Korespondencja » Pary­
ża i Bonn

„Poradnik dobrych •- 
byczajow” — d'.a se­
rowców

Odpowiedzi ekspertów 
na pytania telewidzów 
„Jak będziemy 
w . Przyszłości? 
magnetyczna' 
Janusz U— 
przedstaw badania nad 
nowymi rozwiązaniam. 
komunikacji w dużych 
miastach 
„Kabinowe taksówki” 
fel filmów-

Odpowiedzi ekspertów na 
pytania telewidzów 
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
„Droga do Mensy” — e- 
portaż ekinv Studia 2 t 
tofów w scigowych 
Vera ■ Mc ~ 
pomnimy również 
cig I -mutr 1 o 
P x Włoch 

„Kaskaderzy" — 
wyprodukowany 
mowej srytwóns

1 24 godziny 
„Wizyta n Abartha” — 
fel. film

Relacja « wysełgu na te­
rze Kielce: „Castrol Tro- 
phy"

Goście 
rektor 
w ca t

jeździli
„Kolei 

red. 
Kuczkowski

w 
Przy- 
wyś- 

Gtand

firn 
w fil- 
Ji-

Studia Bt«: łj- 
Kazimiort Kot- 

red F M zko-,

14.55

17.05

Obiektyw.
Dziennik (kolor*
Dla dzieci „Kameleor.” 
— Program o sztuce (ko­
lor)
Losowanie F.zpress i Ma­
łego l.otka (kolor* 
„Dzień dobry, w kręen 
rodziny” (kolor)
Studio Sport17.30

W przerwie oh.
„Dum i my” i Kolor 
Dobranoc l Kolor* 
Wieczór s Dziennikiem 
(kolor*
Studio Sport • kolor)
Dziennik ikolor*
Pegaz Młodych 
„Karmazynowa nasiona* 
— francuski film fabu­
larny rei. — Aleksandra 
Astruc

18.15
19.15
19.30

19.55
21.40
21.55
22.25

Program II
Kino Telewizji Daiewrzat 
i Chłopców — Kino 
Obieżyświat — III od­
cinek filmu pt. „Gracie- 
la z Ekwadoru" (kolor* 

Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej „Zycie
w poko. . marzenie 
czy rzeczywistość”

17.o<* „Portret w deszczu" — 
radziecki film fabular­
ny reż —• Gawrił Jegia- 

w. wyat Galina Pol­
skich. Igor l.edogorow 
(kolor*

18.38 Dla. zainteresowanych hi­
storią — Wieczory Hi­
storyczne — „Wyprawa 
Wiedeńska”. W progra­
mie uczestniczą, prdf. dr 
Januaz Tazbir, prof dr 
Zbigniew Wójcik, prof. 
Hei.ryk Samsonowicz 
Program lokalny

19.38 Wieczór s Dziennłkieni 
' kolor)

18.55 Ekran Reporterów —
Peruwiańskie amplitu­

dy" (kolor*
28.55 24 Godziny -kolor*
21.85 Wszystko

.Kudzię

21.48 Galeria I
Rzeźba 1 
tendencje i osobowości 
(kolor)

3Ł3« „Bei recept” — program 
o problemach wyeso-

14.00

14 30

10.10

I

jui było — 
listy pisrą" >ko-

35 milionów 
współczesna

i

20.15

2|M
21.40
21.35

15.30
14 25

M.M

17 24

17 54

M 24

18.10
10 M

>0 15

31 M
21.15

Obiektyw.
Dziennik - „o.< :
Dla dzieei: „Kołśo gra­
niaste” (kolor*
Magazyn Motory żacy m » 
(kolor)
„Dzień dobry, w 
rodziny" (koiori

„Najmłodszy •
Ilamrow" ciidc. VI 
fab tv CSRS.
Evźen Sokolorscy 
Dobranoc (kolor) • 
Siódemka
Wieczór • Dziennikiem 
(kolor*
Polski Film Telewizyjny
— „Niewdzięczność” — 
rez — Z.
wyst.: A.
recka. B
U. Modrzyńska. E. Ziół- 
cowska. B Miller iko­
lor)
Program pubłicyatycoiy 
Dziennik 'kolor*
Studio Teatralne — Jon 
Luca Caragiale — „Osz­
czerstwo” — rei. K. 
Kwinta, wyst.: B Bo­
sak. W. Sądecki. P. Ró­
żański, T. Hui (kolor*

* 
Program II

Program dnia
„Mam pomysł” — pro­
gram p lblieystyczny 
(kolor*

„Pierwsi* raa w pierw- 
aoej klasie” — koncert 
interwizyjny dla dzieci 
kolor)

Studio Sport — Poradnik 
turysty (kolor*
Poradnik domowy Teo­
dor*
Klub Jazzowy Studia 
Gama — Big Band Ber-: 
keley na festiwalu „Jaaz 
Jantar 79” (kolor) 
Program lokalny
Wieętór • Dziennikiem 
(kolor*
Teatr Wspomnień — 18**3 
Bolesław Priw - 
patraydło Paita
— cz. IT Adapt. i reż. — 
a Hanuszkiewicz, wyst.: 
.1 Wasowski, Z. Kuców­
na. Z Maty-ucz. S. Bu­
trym. K 
T Janczar.
niarr t in.
.nitcenizacji' 
„Krotuk”
Prusa
24 Godłiny
Studio Sport 'kolor

Kamiński, 
Gordon-Gó- 
Tyszkiewicz,

„Tele- 
Prusa”

Dejunowicz,
K. Wich- 

Druga r.-.ęść 
telewizyjnej

Bolesława

(kolor)

Wieciar Filmowy

4 .Zi adndr domowy s oo 1 
v5.31 Obserwacje i propozycje.

Mur 4 00 W kilku .aktach, w 
ku «low«.cb 4 !0 Kalendarz 
Moskwa t. tne-lodią • piosenka 
G nm. 0.45 Metr ze am*. e miniatury 
instrumentalnej, im Spieka r. s. 
pińska 7.15 Piosenki A. MaU- 
V.cwiik.<sgo 7 te Konc 135 D’«óog 

zbliżeń.a •.JO Kobieta be/ skacy
— słuch ’0 40 Sprawy cc dzienne 
1 00 Kww. Chopin if.M Publicys­
tyka mlodcyna odowa 11.4& Muz 
12.05 Od eohBty do orkiestr’/
A ■ ’ “ “

12.55
gra
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Uroczystości w 200 
rocznicę śmierci 
Kazimierza Pułaskiego

W Warce, rodzinnym mieś­
cie Kazimierza Pułaskiego, 
odbędą się 13 bm. uroczys­
tości związane z 200 rocznicą 
jego śmierci. Muzeum w War­
ce wspólnie z Towarzystwem 
Łączności z Polonią Zagra­
niczną „Polonia” przygoto­
wało na ten dzień sesję nau­
kową, która rozpocznie się o 
godz. 10. Udział wezmą przed­
stawiciele środowisk polonij- . 
nych, naukowych, nauczycie­
le szkół średnich oraz stu­
denci.

Podczas sesji przedstawione 
zostaną referaty omawiające 
postać Kazimierza Pułaskie­
go w historiografii polskiej i 
obcej, sztukę dowódczą gene­
rała oraz legendę bohatera 
dwóch narodów.

O godzinie 14 nastąpi uro­
czyste odsłonięcie pomnika 
projektu art. piast. Kazimie­
rza Danilewicza. Przed kilku 
dniami identyczny pomnik, 
będący darem społeczeństwa 
polskiego tamtejszej Polonii 
odsłonięty został w Buffalo.

W uroczystościach ku czci 
Pułaskiego wezmą udział 
przedstawiciele władz pań­
stwowych, goście zagraniczni, 
społeczeństwo ziemi radom­
skiej. (Z)
—

Przyszedł miody polonista...

W rodzinie nauczycielskiej
Dzw.ęz dzwonka i zaraz 

na szkolny korytarz wysypu­
je się z klas gromadka dzie­
ci. Przerwa międzylekcyjna. 
Chwila odpoczynku dla u- 
ezniów i nauczycieli... Ten 
rytm szkolnego życia poznał 
już dobrze najmłodszy sta­
żem nauczyciel w Szkole 
Podstawowej nr 5 przy ul. 
Warszawskiej, magister filo­
logii polskiej, instruktor ZHP 
— Leszek Tomczyński.

Jeszcze nie tak dawno sam 
zdobywał wiedzę, dziś — u- 
czy języka polskiego i o- 
piekuje się harcerskim szcze­
pem, jest wychowawcą mło­
dzieży. Niespełna dwa mie­
siące pracy w szkole przynio­
sły pierwsze doświadczenia, 
konfrontacje marzeń i pla­
nów' z rzeczywistością. Zacz- 
nijmy jednak od początku—

♦
— Czy myślalem wyłącznie o 

wyborze nauczycielskiego za­
wodu? Nie. Będąc w szkole 
średniej, a uczęszczałem do 
Liceum Ogólnokształcącego w 
Nowym 
szkoły z tradycjami, 
także z osiągania 
wyników w sporcie, zwłaszcza 
w strzelectwie — marzył mi

Mieście nad Pilicą, 
znanej 

dobrych

50-lecie szkoły w mieście chemii

> się zawód lekarza. Kiedy u- 
częszczałem do czwartej kla­
sy zmieniłem swój zamiar i 
byłą to świadoma i przemyś- 
ląna decyzja — zostanę nau­
czycielem języka polskiego. 
Bjć może na tej decyzji za­
ważyła moja polonistka z li­
ceum — pani Markiewicz, jej 
wiedza, pełna zaangażowania 
praca z młodzieżą.

Niewątpliwie duży wpływ 
miała też atmosfera w domu, 
gdyż oboje rodzice są nau­
czycielami. Choć wybór mego 
zawodu nie spotkał się z wiel­
kim- entuzjazmem w domu. 
Rodzice sami niejednokrotnie 
mówili mi, że jest to ciężki 
kawałek Chleba. Mów: się na­
wet — bodajbyś cudze 
uczył...

Po maturze złożyłem 
nie do Wyższej Szkoły 
gogicznej w Kielcach, 
min wstępny wypadl dobrze 
i tak zostałem studentem u- 
czelni pedagogicznej, sposo- 
biącym się do pracy z dzieć-

> mi i młodzieżą. Na drugim 
roku studiów pełniłem funk­
cję przewodniczącego grupy 
działania SZSP uc^ąc się za­
razem organizacyjnej pracy. 
Teraz pracując z młodzieżą w 
szczepie w.azę, że była to 
dobra szkoła. Zdobyłem u- 
miejętności, które pomagają 
mi w harcerskiej pracy. W 
tym czasie rodzice przenieśli 
się do Radomia, ja również 
myślalem o podjęciu pracy w 
Radomiu.

W czasie studenckich prak­
tyk pedagogicznych traf.łem 
do Szkoły Podstawowej nr 5. 
Dyrekcja i grono pedagogicz­
ne stworzyło milą atmosferę, 
wszyscy, służyli radą i pomo­
cą. Dobrze się tutaj czułem. 
Pomyślałem też o ..piątce” ja­
ko przyszłym miejscu pracy. 
Jeszcze obrona pracy magis­
terskiej: „Analiza Roku 1794” 
— Władysława Reymonta” 
pisanej pod kierunkiem doc. 
dr. Jerzego Adamczyka i mo­
głem zacząć swój zawodowy 
start., A więc jestem 
cielem...

dzieci

poda- 
Peda- 
Egza-

nauczy-

ul. Nie­
świeżo 
Leszek 

wraz z

Ponadto pełnię funkcję ko­
mendanta Szczepu ZHP n% 
Jacka Malczewskiego. Pozna- 
I śmy się wzajemnie z zucha­
mi harcerzami, mamy w iełe 
zadań do zrealizowania. Są­
dzę. że będzie nam się dob­
rze pracowało...

♦
Mgr Leszek Tomczyński ma 

niespełna 23 lata. Jest pełen 
zapału do pracy, którą wy­
brał świadomie Myśli też o 
doktoracie. — To moje marze­
nie — mówi. — Nie obciąłbym 
zrywać kontaktu z wyższą u- 
czelnią..

Dziś we wszystkich szko­
łach odbędą się okolicznościo­
we spotkań.a z okazji Dnia 
Nauczyciela. Jak zwyitle bę­
dą kwiaty, życzenia od ucz­
niów i wszystkich osób zwią­
zanych ze szkołą. Ze swej 
strony życzymy pedagogom, 
tym którzy dopiero rozpoczęli 
pracę i tym. którzy wycho­
wali już rzeszę uczniów, aby 
wykonywanie tego odpowie­
dzialnego zawodu przynosiło 
zawsze dużą satysfakcję i aby 
ich wszelkie zamierzenia za­
wodowe i życiowe zostały zre­
alizowane.
BOGDAN WYC1SZKIEWICZ

Drogę do siedziby Zespołu 
Szkół Chemicznych wikaże w 
Pionkach każdy. Nie przypad­
kowo też zapytany o szkołę 
młody człowiek okazał się jej 
absolwentem. Wszak przez 50 
lat swej działalności szkołę 
opuściło ,ponad 5300 absol­
wentów.

W skład zespołu Szkół Che­
micznych wenodzą: 3-letnia 
Zasadnicza Szkoła Chemiczna 
i Technikum Chemiczne (5-cio 
i 3-letnie). W Zasadniczej 
Szkole Chemicznej można zdo­
być zaw’ód sterowniczego pro­
cesów chemicznych, ślusarza- 
spawacza oraz mechanika ma­
szyn i urządzeń przemysło­
wych, a w Technikum Che­
micznym — technologa proce­
sów chemicznych oraz mecha­
nika maszyn.

Jak wynika ze starych kro­
nik i dzienników szkoła roz­
poczęła działalność dydaktycz­
ną 3 grudnia 1929 roku ja­
ko Publiczna Dokształcająca 
Szkoła Zawodowa przy Pań­
stwowej Wytwórni Prochu w 
Zagożdżonie. Założycielem i 
dyrektorem placówki był inż. 
Wacław Werner, absolwent 
politechniki w Pradze czes­
kiej. Do 1939 r. szkołę ukoń­
czyło 141 absolwentów w za­
wodach: blacharz, stolarz, ślu-

sarz. kowal, laborant. Po 6- 
letniej przerwie spowodowa­
nej wojną i okupacją szkoła 
zostaje ponownie otwarta 24 
września 1945 roku jako Szko­
ła Przemysłowa a następnie 
Gimnazjum Przemysłowe W 
1951 r. Szkołę Przemysłową 
przemianowano na Zasadniczą 
Szkołę Chemiczną 
zjum Przemysłowe 
nikum Chemiczne.

a Gimna- 
na Tech-

następujeW tym okresie
bardzo dynamiczny rozwój 
szkoły. Zoistają wybudowane 
warsztaty szkolne, internat 
dla 220 uczniów' oraz labora­
torium chemiczne. Możliwość 
zamieszkania w internacie 
uczniów zamiejscowych powo­
duje napływ młodzieży z ca­
łego kraju. Szkoła przygoto­
wała wysoko kwalifikowanych 
specjalistów w takich zawo­
dach jak: ślusarz narzędziowy, 
ślusarz pomp 1 turbin, ślusarz- 
spawacz, mechanik maszyn i 
urządzeń przemysłowych elek­
tromonter, laborant chemii, 
technik chemii i techn.k me­
chanik.

♦
W mieszkaniu przy 

działkowskiej, gd/.e 
upieczony magister 
Tomczyński mieszka
rodzicami i rodzeństwem, o- 
becnie częściej mówi się o 
sprawach szkolnych. Mama 
— polonistka pracuje obecnie 
w ogródku jordanowskim nr 
1, ojc.ec — uczy zawodu w 
Technikum Mechanizacji 
Rolnictwa. Teraz rozmawiają 
z najstarszym synem o meto­
dyce, sposobach prowadzenia 
lekcji, pomagają w zawodo­
wym starcie.

— Taka pomoc jest bardzo 
potrzebna młodym — twier­
dzi Leszek. — Uczelnia daje 
przede wszystkim wiedzę teo­
retyczną, praktyczną naukę w 
zasadzie zdobywa się dopiero 
w szkole. Ważny jest przy 
tym fakt, aby młode nauczy­
ciel znalazł odpowiedni kli­
mat w gronie pedagogicznym, 
spotkał się ze zrozumieniem 
u dyrekcji t starszych kole­
gów. Ja taką pomoc znalaz­
łem. Uczę języka polskiego w 
klasie IVa, gdzie jestem wy­
chowawcą i w klasie VIIIe.

Dobre lokaty 
radomskich modelarzy

Duży sukces odniosła repre­
zentacja województwa ra­
domskiego na rozegranych w 
Lesznie Wielkopolskim Krajo­
wych Zawodach Latawcowych, 
organizowanych przez CRZZ 
„Społem" i Aeroklub PRL E- 
kipa reprezentująca WSS 
„Społem” — Radom zajęła 
drużynowo I miejsce, indy­
widualnie w kategorii lataw­
ców skrzynkowych I miejsce 
zajął Michał Warylak. nato­
miast w kategorii latawców 
płaskich drugi nasz reprezen­
tant — Krzysztof Krzemiński 
uplasował się na trzecim miej­
scu. (bwi

Magister Kazimierz Rut­
kowski. od 1973 r. dyrektor 
zasłużonej placówki, oprowa­
dza nas po szkole, pokazując 
laboratoria i warsztaty szkol­
ne. Laboratoria są doskonale 
wyposażone w różnego rodza­
ju sprzęt specjalistyczny, po­
moce naukowe. Znajdujemy tu 
kwiaty, kolorowe tablice i ele­
menty dekoracyjne. W nowo 
wybudowanym skrzydle szko­
ły trwają ostatnie prace wy­
kończeniowe. Znajdzie tam 
pomieszczenie pokój nauczy­
cielski. świetlica dla młodzie­
ży, nowa szatn.a

Na aoboinio-niedz.ełne uro- 
czystości przyjadą absolwenci 
szkoły, którzy pracują w za­
kładach chemicznych całego 
kraju Odbędzie się uroczyste 
nadanie szkole imienia Marii 
Skłodowskiej-Curie, okolicz­
nościowa wystawa zobrazuje 
derobek szkoły i pionkowskie- 
go przemysłu. (jxhj

Trzeba zobaczyć amfiteatr

ścieli, najpierw na potrzeby 
rynku radomskiego a następ­
nie dla całego kraju i 
eksport, (be-de)

w pawilonach handlo- 
w osiedlu mieszkanio- 

Nowa Kolonia w Pion- 
Obiekty te wznoszone z

Dom Mody „Radomis 
największym krawcem w województwie

Od 1 pażdziernkta 
poczęło działalność 
cyjno-usługową nowe przed­
siębiorstwo krawiecko-kuś- 
nierskie — Dom Mody „Ra­
domis”. Powstał on na bazie 
niewielkiej filii kieleckiej „Ni­
dy” i z połączenia całej dzia­
łalności usługowej x spółdziel­
ni pracy „Wspólnymi Silami”.

„Radomis” przejął już na 
terenie całego województwa 
60 spółdzielczych punktów 
krawieckich i zgodnie z zało­
żeniami Wojewódzkiego
Związku Spółdzielni Pracy 
stopniowo wchłonie wszystkie 
pozostałe spółdzielcza, punkty 
krawieckie.

Skoncentrowanie usług kra- 
wiecko-kuśnierskich w jed­
nym dużym przedsiębiorstwie 
pozwoli, na uzyskanie lep­
szych efektów produkcyjnych, 
poszerzenie zaplecza przygo­
towania produkcji i wzorcow­
ni, koncentracje i zakup no­
woczesnego parku maszyno­
wego itp. działań. 1 
rozwinięcie w małych 
dach było niemożliwe.

Nowy sezon Dom 
..Radomis" rozpoczyna 
sług w dziale tzw. konfekcji 
ciężkiej — a więc, jesionek 
palt zimowych, garniturów 
ubraniowych i futer.

Również w październiku 
br. nowy Dom Mody ..Rado­
mis” przejmuje nie zagospo­
darowane dotąd pomieszcze­
nia po szkołach w Lipie i 
Chotczy. Sprowadzono już 150 
maszyn i urządzeń. W listo­
padzie br. ma rozpocząć się 
produkcja koszul, piżam i po-

br. roz- 
produk-

których 
zakla-

Mody 
od u-

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Jesienna runda rozgrywek 
o mistrzostwo II ligi minęła 
półmetek. W niedzielę 14 bm. 
dziewiątą kolejka spotkań. W 
Radomiu o godz. 15 Broń gra 
z GKS Jastrzębie, natomiast 
Radomiak wyjeżdża do Stara-

Młodzieżowy rajd
na ziemi przysuskiej

chowie na mecz zę Starem. 
Pozostałe pojedynki: Cracovią 
— Ursus. Raków — Gwardia, 
GKS Tychy' — Motor, Stal 
Stalowa Wola — Hutnik, Po­
lonez — Ayia I Resoria — 
Concordia.

W lidze 
kiej Czarni 
z ostatnich 
ze strefy spadkowej, podej­
mując na własnym boisku 
„czerwoną latarnię" tabeli — 
pionkowsk: Proch (niedz.ela 
godz. 11, stadion przy ul. 
&rug* 7).

międzywojewódz- 
staję przed jedną 
szans na wyjście

Nowe centrum 
handlowe Pionek

Zapadły decyzje w sprawie 
jak najszybszego zakończenia 
robót 
wych 
wym 
kaah.
przerwami od ponad trzech 
lat po wykonaniu robót wy­
kończeniowych wiosną przy­
szłego roku będą służyć 
mieszkańcom miasta i przy­
jezdnym.

Po zagospodarowaniu wnę­
trz na ponad 4,5 tys. m kw 
powierzchni handlowej znaj­
dą się tak potrzebne w Pion­
kach- placówki handlowo-us­
ługowe: sklep meblowy, „De­
likatesy”, „Polmozbyt”. urząd 
pocztowy i placówka PKO. W 
nowym kompleksie zlokalizo­
wano restaurację o 150 miej­
scach, punkt informacji tu­
rystycznej PTTK i „Izba leś­
na”. a także placówka PZMot,

Wraz z istniejącym już do­
mem handlowym „Merkury” 
nowe obiekty złożą się na no­
woczesne centrum handlowo- 
usługowe Pionek, łmtl

90 uczniów z dziewięciu 
placówek szkolnictwa specjal­
nego wzięło udział w II Raj- 

I dzie Szlakiem Walk o Wy- 
: Zwolenie Kraju, który zorga­

nizowało Kuratorium Oświaty 
Wychowania oraz Referat 

Nieprzetartego Szlaku Radom- 
‘ skiej Chorągwi ZHP. Trasy 

rajdu przebiegały po ziemi 
przysuskiej a podczas imprezy 
odbvwały się spotkania mło­
dzieży specjalnej troski z 

■ kombatantami, którzy opo­
wiadali o walkach z najeźdźcą 

i hitlerowskim w czasie II woj­
ny światowej.

Uczestnicy rajdu odwiedzi­
li miejsca straceń, żołnierskie 
mogiły, złożyli wiązanki kwia­
tów. Pracowali także społecz­
nie przv porządkowaniu oś- 

_ rodka harcerskiego w Topor­
ni.

Wszy ser uczniowie otrzy­
mali pannąikowe znaczki i u- 
pominki. Za wzorową postawę 
na rajdzie, aktywny udział w 
pracach społecznych i zaję­
cie czołowych lokat w konkur­
sach wyróżniono drużyny z 

chowawczycb w Smogorzotfie. 
Przysusze i Domu Pomocy 
Społecznej w Radomiu, tbwj

KOSZYKÓWKA
Startuje klasa międzywoje­

wódzka koszykarzy. Męski ze­
spół Budowlanych, który po 
dramatycznej walce opuścił w 
ub. sezonie II ligę, nie zamie­
rza zbyt długo pozostawać na 
niższym szczeblu rozgrywek. 
Celem zespołu, w którym nie 
zaszły żadne zmiany kadrowe 
jest powrót w szeregi II-li­
gowców W dniu 13 i 14 bm 
przeciwnikiem radom.an bę- 
dz.e Głuchr Kraków. Początek 
spotkań w hali ZREMB w 
sobotę o godz 1730 w nie­
dzielę e godz. 11.30

TŁNIS ATOŁOWY
14 bm. o godzinie 9 JO w 

sali Szkoły Podstawowej nr 2 
w Przysusze — II wojewódz­
ki turniej kl*|yf stacyjny se­
niorek i seniorów. Przewidzia­
ny jest udział 43 zawodników 
z 12 klubów

ZAPAST
N.edz.eia — godz 11, sala 

RKS Radomiak przy ul. Stru­
ga 43 — II Ogólnopolski Tur­
niej Klasyfikacyjny Juniorów 
Mlod«rvch w ątyłu klasycz­
nym. (ml

Czeki zamiast banknotów 
proponuje PKO

Nową formą oszczędzani* 
gospodarowania 
budżetem, proponowaną i re­
klamowaną przez PKO. jert 
rachunek oszczędność iowo-
rozliczeniowy. W woj. radom­
skim korzysta z niej 845 osób, 
które zdecydowały się wło­
żyć rachunki oszczędnościo- 
wo-rozliczeniowe, aby w ten 
sposób korzystać X moili-woś- 
ci przekazywania na swoje 
konto należnych wynagrodzeń 
* jednocześnie 
bezgotówkowych 
pieniężnych

Posiadacze 
owiczędnościowo - rocliczenio- 
wych mogą np zlecić PKO, 
aby z Ich konta regulowała co­
miesięczne. stale opłaty z* 
mieszkanie, energię elektrycz­
ną. telefon, składki ubezpie­
czeniowe. spłatą kredytów 
bankowych itp.

Dużą wygodą 1 ułatwieniem 
dla właścicieli rachunków te­
go typu jest możliwość dys­
ponowani* swoim wkładem 
bez potrzeb'- udawania się 
do PKO. ^sługując się przy 
regulowaniu należności cze­
kami gotówkowymi. Imt)

i
własnym

dokonywać 
rozliczeń

rachunków

Witaminy 
na naszych stolach

KNKDLE ZK AUWKAMI

Ciasto 1/2 kg gotowanych 
ziemniaków, 2 jajka i mąki 
ile się wgnieć.e. 1/2 ag śliwek, 
masło, tarta bułka, cukier.

Ze śliwek wyjąć pestki i w 
każdą śliwkę wsypać nieco 
cukru Z ciasta rozpłaszczać 
małe krążki i zalepiać nimi 
śliwki Gotować we wrzącej, 
osolonej wodzie ok. 5 minut 
Wyjąć na półmisek cedzako- 
wą łyifcą j pałać masłem rru- 
miemonym z tartą bułką tro­
chę osłodzonym. Można pole­
wać knedle śmietaną z cu­
krem.

J tysięcy widzów może oglądać imprezy w nowym radomskim 
amfiteatrze. Ten obiekt wzniesiony w rekordowym czasie jest 
dziełem podjętym przez zakłady pracy i młodzież. Mieszkańcy 
miasta pracowali tu również społecznie w obywatelskim czynie 
35-łecia.

Amfiteatr nie jest jeszcze całkowicie gotowy, wymaga prac 
wykończeniowych i ostatecznej kosmetyki. Ale już teraz prezen­
tuje sie okazale. Kto tu nie był. warto przyjść i zobaczyć co 
wyrosło w sąsiedztwie parku na Obozisku. (n)

Fot. Bron lala w Duda

CO I GDZIE
TEATR

Powszechny Im. JanaTeatr
Kochanowskiego — no bot a godz. 
Ił — Scena Inicjatyw — ..Karo!” 
i ..Zabawa” SI. Mrożka, niedziela 
— godz. ;• .Sonata Belzebuba .

KINA
Bałtyk — ..Placówka", prod. 

poi. lat It. godz. S.SO. 13.30, la.30, 
„Łąk wysokołci", prod USA. 
lat ił. godz 11.®. 17JO. :*.M

Prryjató — „Zmory" prod. poi. 
lat ił. godz 15.®. 17.M. :».». nie­
dziela — zestaw bajek — godz.

Pokolenia — „Przygody Gerar­
da”, prod. ang . lat Ił, godz. », 
11. Ił. Zapach kobiet'.". prod 
wl . lat Ił. godz 1S 1 17 ..Czarne 
1 Małe w kolorze", proc W’.v- 
brrete Koóci Słoniowej, lat Ił, 
godz

Hel: sobola - „Ootatni 
prod USA. lat ł. godz. .. 
..Czerwone berety", prod. poi 
bo, godz. :3® „Krótkie waka- 

prnd wl.. I*' Ił, godz. :S.«. 
niedziela — „Datami 

godz. » Czerwone bere-
prod. po. bo — godz. :>.M. 

noce marzeń prod
ł. godz :s M. 1T.M.

DYŻURY APTEK iSADOM)
Apteka nr ;S przy pl. Konsty­

tucji ł I nr II przy pl Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana. 
Pogotowie Denty«tyczne esynne 
codziennie w godz 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym

TELEFONY

rat'
*. 1

Pogotowie ratunkowe śff. strat 
nota r aa 9fS posterunek MO »S7. 
ncomenda MO lub po­
gotowie kanalizacyjne 400-Ci po­
gotowie gazowe czynne w godz. 
21-7 (SIT.’7> 7--15 284-30) w nie­
dziele i święta 4'io-“7 informa­
cja PKP en-M. PKS 2S7-7S. posto­
je taksówek przy p! Konstytu­
cji zzs-sl przy Zwlrk: : Wigury 
*.ł-». przy dworcu PKP MS-n

cje",
17.M. 
raz”.
ty", prod. po; bo — god:

franc. lat ił. godz li.®. 
Ił.M. niedziela doda'nowo ■ 
godr 11 1 :* — Zeataw bajek ko­
lorowych.

Odeen — ..Niezametna kob.e- 
ta", prod USA. lal '« godr.

J ® 7 M t 4» M
Walter — „Trędowata ' 1 ..Ordy­

nat Michorow«k.". prod po. lat 
.1. godz. 17.

WYSTAWY

Muzeum prz» ui Nowotki 11 — 
galena malarstwa polskiego 
XIX i XX w. Z radomskich wy­
staw artystycznych IMb—:»7». Ma­
larstwo — grafika — rysunek — 
rzełba. Wyatawa z okazji SS-lecia 
PPt.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
nieczynne.

Klub „Empik" ..Spotkanie re 
sztuka — xystaw» artysty pla­
styka Jacka Wa1to«ls

KRONIKA DNIA
!• bm., w Rajru Poduchowna m 

Antoni Figurski lat Si zam. w 
Pionkach kierując ..Fiatem” l&p 
nr rej. RAD 3421 potrąci! Fran- 
etaka Ma Ziarka, lat 31, ram. w 
Rajcu. który będąc w etanie nie* 
trsótwym idąc poboczem drogi 
zatoczył tlę nagle przed nadjeż­
dżającym pojazdem. Doznał zła­
mania obu kohezyn dolnych i 
przewieziony zoMał do szpitala 
w Radomiu.

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym
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Nr 495
Dawa? spóldzidaie

JERZY KASPRZYCKI 
Ryt. MARIAN STĘPIEŃ

Czytelnicy „Pożegnań” zauwa­
żyli z pewność a, te w rub­
ryce tej >..•* « ii* często

<H*iy 1 ryaunki budynków przed - 
wojennej warszawskiej społ- 
dzielaosci mieszkaniowej. Te 
Alor.roc tematyczna wynika 
nie tylko z taktu samego prze­
trwania stosunkowo wielu obiek­
tów tego rodzaju. Przyciąga nas 
do nich również ich wartość ar- 
ohitektoośezna: projektował-. je 
praecię* wybitni twórcy tamtej 
epoki. zarazem działacze apól- 
dzzelczośa. te wymienimy tylko 
nazwiska Bruka! kich i Syrku- 
sów. Najbardziej jednak fascy­
nująca jest niezwykłość powsta­
wania poszczególnych zespołów 
budów ano-mteszkamowych oraz 
rozmaitość osiedli 1 domów, 
wznoszonych w różnych okre­
sach rr -CrizyWojennego dwudzie­
stolecia.

Dzięki spółdzielczej tnicjaty- 
wte stolica wzbogaciła się o całe 
aow* dzielnice, które zaneimale 
wielki obszar przedmiejski, przy- 
łącaony do Warszawr w 1918 r. 
Miasto wcieliło wtedy w »we 
granice 9.000 hektarów bezład­
nie zabudowanych j nie urządzo­
nych terenów, czyli prawie trzy 
wey większa powierzchnie od 
tej. którę uprzednio zajmowało.

Licytuje tu opinię ittż. Zyg­
munta Słotnińskiejo, w latach 
1024—1927 naczelnego inżyniera 
warszawy, następnie aas — aż 
do 1934 roku — prezydenta

„...W czasach aaboratyoh War­
szawa. otoczona fortami 1 pała­
mi fortyfikacyjnymi, nie mogła 
skierowywać naturalnego swego 
rozwoju na przedmieścia, a na­
tomiast rozbudowywała sie 
wzwyż, przedmieścia zaś — po­
zostawione same sobie, należae 
i<> okolicznych gmin wiejskich, 
nie posiadając żadnego planu, 
pozbawione możności wznosze­
nia budynków murowanych — 
zabudowywały się tymczasowymi

A/esce
Znowu inne bluzeczki

Bluzki już się ruun powoli ma 
cąynają udawać, to znaczy od 
cza.su do czasu można napot­

kać bluzkę całkiem do rzeczy. 
. Dana”, ..Darnina’’ aayją Je nie­
źle, „złapały” dobry krój apor­
towy. z małymi kołnierzykami, 
karczkami, odrobiną przymar- 
sxaeń. Wyboru jednak wcia* 
Jeszcze nie ma wielkiego; pół 
miasta chodzi w takich samych 
bluzkach, gdy oię pokaże aku­
rat Jakiś dobry fason. Niedaw­
no w Lodzi zobaczyłam udany 
egzemplarz „Darniny*’ właśnie, 
zgaszona żółć, czysta bawełna, 
wszystko grało. Tylko, że eo 
sklep - rzędy tych samych 
bluzek. Innym razem w Ka­
towicach natknęłam się na „od­
rzut” Wólczanki. świetny — 
ostry fiolet, szalowy kołnierz, 
syntetyczne włókno eo prawda, 
ale za to naprawdę ostatni 
krzyk. No 1 znowu w każdym 
sklepię to samo, więc mi zapał 
mimo woli przeszedł. Nie moż­
na by tak pomieszać trochę ten 
towar, żeby w Lodzi były i ta­
kie i takie, to samo w Kato­
wicach. a Jeszcze odrobinę rzu­
cić do Warszawy? Zobaczymy." 
co pokaże nowa fabryka bluzek, 
ożyli filia „Truso" specjalnie na 
tę produkcję nastawiona. Zapo­
wiadają w przemyśle odzieżo­
wym. że to bluzkowe „Truso” 
trobi jednak trochę pogody — 
ua razie się Jeszcze rozkręca. 
Poczekamy.

Tymczasem jednak w żum«- 
laeh nie śpią, lecz wymyślają 
nowe fasony bluzek, którym 
trudno odmówić urody. Oto dwa 
nie tyle modele, co typy: wes­
ternowy i hollywoodzki.

Bluzki westernowe, to oczy­
wiście rzeczy w bardzo aporto­
wym wydaniu, bezpretensjonal­
ne, z miękkiej bawełny, często 
w kratkę, ae niekoniecznie. 
Pro«ze zwrócić uwagę na koł­
nierzyk jednej z nich — jak w 
wielu teraz rzeczach, łącznie z 
płaszczami — nie jest on osob­
no krojony I przyszywany, lecz

■yc*-**.
Na także wgagatas wwg wkn> 

wyła w pierwszym raucie w łat- 
tazh dw-jdnestyt* apó(drse.cao*ć 
w.: ssaka mowa wa wapótpaaey z 
UMtynicjaaM miajaćuy 1 pań­
stwowymi. Dopiero póśaief. gdy 
jaż wykonana aos-aly oodstawo- 
wa instalacje, pojawili się pry­
watni inwestorzy. Tak też brie 
na mteresujęcym nas dziś ob- 
saaras. który w ówcaeenej to- 
wisnklat irae magistrackie | za­
pinany byt jako ..Czerń akuw— 
Siekier! . komisariat XXI Po­
licji Państwowej”. Jut w 1927 r. 
zar.o'owano tu najszybszy wzrost 
zaludn.enia w porównaniu • 
innymi przedmieściami, lecz na­
lały to potraktować względn e; 
z 2M0 nuesokaneow do 5600. 
więc rzeczywiście a ż o 127 proc , 
ale tylko o 3100 osób.. Wie­
rna zresztą, że statyfyka me 
takie tytko złudzenia podbudo­
wywała 1

Widoczne na na<<ym rysunkw 
osiedle apółdziełcze przy ul. Po- 
wsińskiei 2V24 A wznoszono 
stopniowo w tamtych latach, w 
miarę kształtowania się wizji 
. miasta -ogrodu Czerr.takowa ”, 
jako nowocześnie rozplanowa­
nej dzielnicy zapewniającej mie­
szkańcom warunki życia lepsza, 
niż w zagęr-zaonym śródmieściu. 
W 1981 r. rozpoczęto prace kon­
cepcyjne tego osiedla, zwanego 
potocznie „Sadybę", pod kie- 
rown-rtwean wybitnego architek­
ta prof. Oskara Sosnowskiego, 
wielkiego zwolennika idei 
, miast-ogrodow”, autora min. 
planu podobnego „miasta-ogro- 
du Młociny", urzeczywistnionego 
zaledwie w zarysach. W 1923 r, 
władze miejskie ■twierdziły 
projekt zabudowy terenów, oboj- 
mujgcyrh również fort im. pen. 
Henryka Dąbrowskiego ł- dawne 
wojskowe place ćwiczebne, prze­
kazano oficerskiej spółdzielni 
mieszkaniowej.

Budowano w według projek­
tów znanych architektów fT. 
Tołwińskiego, K. Tołłoczki). ty­
cie apółdziełcze rozwijało etę nie 
tylko w sprawach mieszkanio­
wych. Powstało Towarzystwo 
Przyjaciół MiaMa-Ogrodu Czer- 
niakowa z takimi ofiarnymi 1 
pełnymi zapału działaczami, jak 
Ludwik Piekarski i >nż. Broni­
sław Piekarski, inż. Edward 
Szenfeld, prof. Witold Doro­
szewski. gen. Jan Branickf. Prze­
prowadzono odwodnienie pól 

zrobione » całości. NI tontnśe- 
rmk. ni stójka.

Te „hollywoodzkie' anów. to 
raczej jedwabne i bardaiej u- 
roczyste, ale też nie wizytowe 
Widzimy jedną w ogóle bez 
kołnierza, bar<Uo by tak rzec 
zwyczajną, cały >J urna i szyk, 
to fałdki zebrane przy szyi. 
Popularność dużą zyskały jed­
nak ostatnio bluzki z kołnie­
rzami szalowymi, oo jest u nas 
ciągle rarytasem, jak ten ..od­
rzut” w Katowicach Zastana­
wiam się uważa, dlaczego w 
takich rzeczach. Jak damskie 
bluzki, czy męskie koszule tyl­
ko ..odrzuty’’ maja najnowsze 
kołnierzyki. Nie styjeińy Prze­
cież dla Diorów czy lAroche'ów 
tylko dla masowych sklepów 
konfekcyjnych 1 nikt robie chy­
ba nie zastrzega prawa do tak 
rozpowszechnionego kroju koł­
nierzyka?

Drobiazg to może te kołnie­
rzyki. ale właśnie z takich de­
tali składa się moda. I najła­
twiej przecież zrobić nam ffajde 
ich modnym krojem Nic to nie 
kosztuje, niczego nie kompli­
kuje, bo pairony na to są. Ape­
luję więc do „Truso”, tego od 
bluzek: patrzcie trochę na modę, 
■nie trlko na wskaźniki! (tb)

okolicznych, zalewanych kazde- 
w.osny. Do niwelacji użyto gru­
zów starych fortyfikacji.

Stanowiące ozdobę osiedla Je­
ziorko Czerniakowskie — siad 
po dawnym korycie Wisły — do- 
czegało się wyczerpującego stu­
dium naukowego, wykonanego 
przez aespót absolwentów SGGW 
z pracowni prof. Romana Ko 
bendzy, inicjatora utworzenia 
Kampinoskiego Parku Narodo­
wego. W monografii tej z lat 
dwudziestych są informacje, że 
Jeziorko Czerniakowskie aajmo- 
walo wtedy obszar 30 ha i gro­
madziło 450 000 sn sześć wodr. 
Łowiono w nim szczupaki i 
węgorze. Warto o tym wiedzieć, 
gdy jest jeetcze dziś szansa oca­
lenia tego skrawka wody i zie­
leni dla społeczności nowej Sa­
dyby. dla mieszkańców sąr.ed- 

•nich osiedli!
Deseni mieszkańcy .jBtasta- 

ogrodu" pamiętają Jeszcze miej­
scowa osobliwość oświatową, 
prywatną p-.ęcioklason-ą szkołę
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Sobiesława Zasady
Kiedy przed paru tygodniami 

rozmawialiśmy o wprowa­
dzonej z konieczności tzw. 

maksymalnej szybkosc ekono­
micznej. ustalonej w Polsce na 
90 kmgodz. na obszarach nie­
zabudowanych wspominałem, iż 
ministrowie wydający rozporzą* 
dzenir oparli się m in. na ba­
daniach przeprowadzanych w 
Przemysłowym Instytucie Moto­
ryzacji. W PIMot. oblicaono. mó­
wi Sobiesław Zasada, że naj­
mniejsze eksploatacyjne zużycia 
paliwa np. w „Polskim f iacie 
12óp’’ wynosiło 6.1 litra benzy­
ny na 100 km przy prędkości 
30 km/godz. W małym „Polskim 
Fiacie 126p ’ — 4 litry przy 
szybkości 30 kmgodz. Specjali­

msrtlśmr y>r>^ prowadzoną od 
1983 r. przez spoidnelrię „Zespól 
Nauczycielski”. W 1938 r. pow­
stało — z inicjatywy spółdziel­
ców czerniakowskich — Towa­
rzystwo Prywatnej Szkoły Mia- 
•ta-Ogrodu. Nie było specjalne­
go budynku •— nauka odbywała 
się w baraku, wystawionym 
przed I wojr.ą światową dla ofi­
cerów s załogi fortu. Wysoki 
natomias' był poziom szkołę, 
której patronował m.in. wspom­
niany jut prof. Witold Doro- 
sr"wski oraz Zw. Sjsołdz. Spor. 
.Społem", jako członek zbioro­
wy wspierający.

Przez wiele lat — jeszcze po 
ostatniej wojnie — Sadyba była 
jedyną w swoim rodzaju enkla­
wa nowoczesnego budownictwa 
spółdzielczego i prywatnego 
wśród rozległych pó! uprawnych 
i łąk podmiejskich. Dopiero pod 
koniec lat sześćdziesiątych wkro­
czyło tu w szerszym zakresie 
współczesne budownictwo miesz­
kaniowe. Niczego nie ujmując 

ści dokonali Jednak różnych po­
miarów i badan trakcyjnycli w 
rozmaitych warunkach drogo­
wych i orzekli, że dla „Fiata 
125p” i ..Poloneza 1500" najbar­
dziej eknomiczna szybkość na 
drodze to niecałe 90 kmgodz.. 
a dla „malucha" — ok. 73 km/ 
godz.

Z tymi wyliczeniami polemi­
zują niektórzy Czytelnicy. M.in. 
grupa studentów IV roku Poli­
techniki Warszawskiej, którzy 
na podstawie własnych jx»mia- 
row uwzględniając charaktery­
styki żerańskich samochodów, 
moment obrotowy silników !500 
ccm. dośzli do wniosku, że naj­
mniejsze zużycie jwliwa nastę­
puje »• ..Fiacie 12>p'’ i . Polone­
zie 1500” przy szybkości 109 km/ 
godz. Teoretycznie. w> warun­
kach laboratoryjnych, jest ro 
prawidłowe wyliczenie, ale na 
ekonomiczne zużycie paliwa — 
obok tak istotnego czynnika, jak 
szjrtikosć obrotow silnika — ma­
ją wpływ również i inne dzia­
łania. Uwzględnić należy chocb’ 
opor powietrza zwiększający aię 
wraz ze wzrostem prędkości jaz­
dy. Dziękujemy studentom Poli­
techniki Warszawskiej za pra­
cowicie przygotowane tabelę, 
wykresy i obliczenia, ale ponie­
waż w Przemysłowym Instytucie 
Motoryzacji oparto się nie tylko 

-na badaniach teoretycznych, lecz 
i na wynikach prób drogowych 
sadzę, że nie mamy jjowodu pod­
ważać slusznosci opinii PIMot.

Nie znaczy to bynajmniej. :i 
w każdej sytuacji na drodze na­
leży bezwzględnie i Awsze prze­
strzegać ustalonej maksymalnej 
szybkości, tj. 90 km/godz. Chodzi 
mi tu m.in. o kwestię bezpie­
czeństwa przy wyprzedzaniu in­
nych pojazdów. Nie namawiam 
nikogo, by naruszał obowiązu­
jące przepisy, lecz w sytuacji, 
gdy widzimy, że ni* starczy nam 
miejsca na wyprzedzenie (np. z 
przeciwnego kierunku pojawił 
się inny pojazd), jeżeli nie ma 
już miejsca i czasu, by cofnąć 
się i zrezygnować z wyprzedza­
nia — uważam, iż oczywiście 
lepiej Jest narazić się nawet na 
mandat, zwiększyć szybkość j»- 
nad obowiązujące 90 km/ godz. 
by uniknąć czołowego zderze­
nia.

Zwracam uwagę na sprane 
wyprzedzania, gdyż obecnie, gds> 
samochody jeżdżą mnief więcej 
s jednakową azybkoscia. ma­

oeiągr ęriofr. spółdzielczym daw­
nej. przedwojennej Sadyby trze­
ba jednak jeszcze raz sięgnąć 
do ocen sprzed 40 lat. W „Kro­
nice Warszawy’’ (nr 1 — 1937) 
Antoni Pański pśsze:

„ Wynikiem badan warunków 
mieszkaniowych rożnych grup 
społeczno - aawodowych jest 
siwi erdzenia wielkiej rozpię­
tości między warunkami mie­
szkaniowymi warstw robotni­
czych i warstw pozostałych, do 
których w dziedzinie stosunków 
mieszkaniowych zaliczyć trzeba 
także inteligencję pracującą i 
jzracowmków umysłowych. Roz­
piętość ta nie malała. e'e prze- 
cisrnie rosła, gdy bowiem wa­
runki mieszkaniowe warstw le­
piej uposażonych poprawiły się 
w sposób widoczny w latach 
powojennych (mowa o I wojnie 
światowej — przyp. Z.W.) — fa­
talna sytuacja mieszkań robot­
niczych poważnie Jeszcze się po­
gorszyła...” (podkre-lenia w tek­
ście pochodzą z 1937 r.).' 

newr ten stał się jeszcze trud­
niejszy. niż wówczas, gąiy mogli­
śmy fiodróżować prędzej. Stad 
moja rada: nie ryzykujmy, nie 
wyprzedzajmy nigdy, gdy nie 
jesteśmy pewni, że zdążymy bez­
piecznie zakończyć ten manewr. 
A dla kierowców samochodów 
wyprzedzanych przypomnienie: 
nie tylko z uwagi na obowiązu­
jące przepisy, lecz w trosce o 
bezpieczeństwo własne i innych, 
ułatwiajmy wyprzedzanie, nie 
zwiększajmy w tym momencie 
szybkości, a raczej zwolnijmy, 
zfedźmy bardziej ku prawej kra­
wędzi jezdni.

Sjjrawa szybkości powraca w 
różnej formie w Ustach od Czy­
telników. Pytają m.in. dlaczego 
teraz, kiedy prawie we wszyst­
kich państwach wprowadza się 
drastyczne ograniczenia jjrędko- 
ści, producenci wypuszczają sa­
mochody rozwijające nawet f>o- 
nad 200 km/godz.

Jednym z powodów jest fakt, 
że mocniejszy silnik zapewnia 
mę tylko większa szybkość, lecz 
lepszy zryw, szybszy rozpęd, a 
więc także krótszą drogę wy­
przedzania. W grę wchodzi też 
i to. że coraz liczniejsi kierow­
cy biorą udział w różnych za­
wodach sportowych, rajdach, 
wyścigach itp. Demon szybkości 
usuwany z normalnego, codzien­
nego ruchu, pojawia się na to­
rach. odcinkach specjalnych, 
próbach sportowych. Z samocho­
dem, z jego historią związana 
jeat pogoń za szybko-cią. za co­
raz lepszymi wynikami i rekor­
dami. Dzieje sie to niezależnie 
«d zarządzeń, ograniczeń... I to 
prawie od początku motoryzacji. 
A Jak wspaniała bywała rywali­
zacja. jakie dawała korzyści 
sportowe, a także techniczne do- 
w edziec się można z ostatnio 
si-ydanej przez Krajową Agencję 
Wydawniczą w nakładzie 60 tys. 
egzemplarzy książki Wacława 
Koryckiego pt. „Demon szybko­
ści”. Mnóśtwo tam informacji, 
nieznanych szczegółów, kroni­
karskich zapisów. Czyta się — 
jednym tchem, ale trzeba mieć 
sporo szczęścia :... szybkości, by 
« jedne 22 złote tę starannie 
udokumentowaną mun. archi­
walnymi zdjęciami Dublikację 
adobyć w księgarniach.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Drogi śmierci
DOKONCZtlflt 
ZE STR.

krytych wagonów 1 www^ezzan:
Do2ęa nas wieźli i jak długo 
jechaliśmy atłocżer.i w wag«'- 
nach oo 50—60 osób me pa­
miętam.

Po k.lku dmach Jazdy dotar­
liśmy do celu. Po otwarciu wa­
gonu od razu iMlyualem ujada- 
: ie p»ow oraz krzywi — ożywia­
cie w języku niemieckim — 
wysiadać, paczki zostawić — 
cnot nikt pacaek n e miał, bo 
przybyliśmy z obozu. Po wyj­
ściu widzwHśmy tylko druty 
kolczaste i oświetlone wieże. 
Pon^waż od 1939 r. przebywa­
łem w obozach, nie wiedziałem 
o istnieniu obozu koncentra­
cyjnego Oświęcim—Brzezinka, 
zresztą tak jak i inni więźnio­
wie i dlatego też nie wiedzia­
łem. gdz.e się znajdujeme.

Po ustawieniu nas w dwusze­
regu przy akompaniamencie e- 
sesmańskich krzyków, bicia, po­
pychania karabinami jeden z 
esesmanów przemówił do r.aa — 
kto jest chory, ma chore nogi 
i nie może chodzić a do obozu 
jest daleko, dla tych aa przy­
gotowane samochody i mogą 
Jechać. A więc, wszyscy chorzy 
wys'ąpili — faktycznie obok 
rampy ateły samochody cięża­
rowe a dia ułatwienia wejścia 
na nie. bvly uatawtone drew­
niane schodki.

Oczywiście po tak męczącej 
feżdzie w tak zatłoczonych wa­
gonach znalazło się bardzo du- 
w> chętnych do jazdy, między 
innymi i ja. Przy wejściu do 
samochodu stał esesman i 
każdego przed wejściem je­
szcze raz oglądał. C.dy pod­
szedłem do samochodu e- 
sesman oglądając mnie zapytał 
co mi jest i czy jestem cho­
ry. Nie wiem i do dziś nie jes­
tem w stanie sobie wytłuma­
czyć czym się kierowałem, ale 
pamiętam jakby to było dziś, ze 
słowa te zrobiły na mnie-jakieś 
wrażenie, że się wyprostowa­
łem i odpowiedziałem, że jes­
tem całkiem zdrów. Wygonił 
mnie więc z powrotem do ko­
lumny.

Po załadowaniu wszystkich, 
samochody odjechały a my 
w niedługim czasie do­

wiedzieliśmy się, że znajdu­
jemy się na rampie w obozie 
koncentracyjnym Birkenau, a 
tych eo powieźli samochoda­
mi już nigdy nie zobaczymy, 
gdyż odwieziono ich prosto 
do komór gazowych. Nas od­
transportowano do obozu, 
który znajdował s.ę obok 
rampy.

Nad ranem widziałem pierwsze 
luny, które unosiły się z komi­
nów oraz smród palących się 
ciał. To palono ciała zagazowa­
nych kolegów z którymi przez 
wiele lat dzieliłem los obozowy. 
Jest to WTażenie. ktorego nikt i 
nigdy nie Jest w stanie zetrzeć 
z piamieci. Choć dymy nad kre­
matorium unosiły się oodzienn.e 
jak długo byłem w Birkenau, to 
zawsze pozostaną w pamięci te 
pierwapr.

Oczywiście o Oświęcimiu- 
-Brzezince nie będę wiele pi­
sał. gdyż uczynili to Iudz> 
władający piórem lepiej mż 
Ja. Przeżyłem to co każdy w.e- 
więzien Oświęcimia. Pod koniec 
1944 r. w ramach ewakuacji o- 
bozu zostałem wysłany do obo­
zu koncentracyjnego ’ Sztuthof, 
o warunkach pracy J bytu w 
tym obozie, też nie będę pisał 
gdyż wiele pisano na ten temat 
a mój los byl taki »am jak i 
innych więźniów.

Ze Sztuthofu skierowany ro- 
stałem do filii obozu Goden- 
r.KWo k/Lęborka. W obozie tym 
za namową kolegów zgłosiłem 
się ne furmana choć nie mia­
łem pojęcia o zaprzęgu konia. 
Piszę o tym, gdyż ma to ścisły 
związek t moim uwolnieniem z 
oboau. Była to moja najlżejsza 
praca przez okres pięciu lat 
pobytu w obozach. Do obozu 
woziliśmy żywność i inne me­
czy co dało możliwość coś u- 
kraść, cos zorganizować, pomóe 
sobie i kolegom.

9 marca 1945 r. kiedy wraca­
łem wozem parokonnym do <r 
bocu zawołał mnie komendant 
obozowy, esesman i jtolecił mi 
wwórzęgać konie z wozu i r»- 
łożvć do bryczki i podjechać 
pod barak gdzie on mieszkał. 
Było to dla mnie ogromne za­
skoczenie ale jeszcze większe 
nastąpiło wówczas, gd'- podje­
chałem do baraku. Esesman wy­
prowadź.) z baraku starszą ko­
bietę. podszedł do mnie, pokle­
pał mnie po ramieniu, poczęsto­

wał papierosasa i zwracają, ,-ę 
do tej aobiety w języku 
mieekizn powiedział, z, jestem 
dobrym chłopakiem 1 może a. 
nr.aą spokojnie jechać. Byłem 
tak zsskoeeony, z« nie wiedzia­
łem co czynię, gdyż dotyehczaa 
jak byłem klepany po piecach 
to tylko kijem lub innym na­
rzędziem tortur. Następnie e- 
weaman zwrócił się do mnie, te 
mam zawieźć tę kobietę tam, 
gazie mi wsltaże drogę.

Wyruszyłem sarn bet żadnego 
wartownika. Po drodze dowie­
działem się, ze jest teściową 
komendanta obozu a komen­
dant zaraz po naszym wyjaź­
dzie również wyjeżdża gdzieś 
samochodem. Nie wiedziałem 
wówczas Jeszcze, że chodziło 
mu o pozbycie się starej Niem­
ki, która prawdopodobnie była­
by mu przeszkodą w szybkiej 
ucieczce, o czym mogiem się 
juz w niedługim czasie przeko­
nać. Po pozostawieniu Niemki 
we wskazanym przez mą miej­
scu, wracając wieczorem przez 
lasy, co chwila widziałem błys­
ki oraz słyszałem wystrzały ar­
matnie, co spowodowało u 
mnie jeszcze większy strach. 
Nie zdawałem sobie absolutnie 
sprawy, że jestem parę kro­
ków od oswobodzenia.

Wróciłem do obozu ale cześć 
obozu była już ewakuowana, 
poeosialo kilka wozów i kilk i 
esesmanów. Dołączyłem do nich 
i wyrusz-liśmy w drogę- Droga 
nasza wiodła do Godentowa w 
kierunku Gdańska szosa po 
ciemku jechały setki samocho­
dów niemieckich, gdy-tylko ja­
kiś kierowca zapalił na chwilę 
światła to z miejsca rozlegały 
się przerażone krzyki z kolum­
ny niemieckiej — gasić światło. 
Panował wśród nich niesamo­
wity stracił, miałem wówczas 
możliwość porównania tych 
zorganizowanych i śpiewają­
cych kolumn niemieckich, któro 
szły w 1939 r. na Warszawę i 
tych, które i 9 na 10 marca 
1945 uciekały w popłochu i pa­
nice przed Armią Radziecką.

Po kilku kilometrach skręci­
liśmy w lewo z szosy gdańskiej 
na drogę, która wiodła przez 
las. Na tej drodze oprócz więź­
niów i eskortujących .nas eses­
manów nikogo nie było i tak 
szliśmy całą noc.

Czytałem w literaturze obozo­
wej o wielu drogach śmierci, 
niestety nigdy nie napotkałem 
by wsDomniano o tej drodze, a 
była to przecież prawdziwa 
droga śmierci. Przez te parę 
czy joaręnascie kilometrów, któ- 
resmy uszli od wyjścia z obozu 
zginęły dziesiątki . więźniów. 
Każdy, które- osłabł, nie mógł 
dotrzymać tempa marszu został 
z miejsca zastrzelony i we­
pchnięty do rowu, cala droga 
beta usiana trupami. Już jx> 
wojnie kilkakrotnie chciałem od­
naleźć tę drogę lecz nie uda- 
je mi się to gdyż jak zazna­
czyłem. maszerowaliśmy nocą.

marca 1945 r. nad ra­
nem zagoniono nas 
wszystkich do jakiejś 

s*odołv odległej od drogi o
20 rrietrów. Stodołę obstawili
esesmani a wyżsi rangą po­
szli na odpoczynek do pałacu. 
Nie wiedzieliśmy jaki nas 
czeka dalszy los, wokoło pa­
nowała zupełna cisza.

Około południa usłyszeliśmy 
pierwszy wystrzał armatni. a 
za parę chwil drugi i trzeci. 
Przez szpary w stodole wyglą­
daliśmy co się dzieje. SS-ma- 
ńów. którzs- nas pilnowali już 
nie widzieliśmy, ale w pewnym 
momencie z lasu wynurzy! się 
czołg i stanął. Widzieliśmy, że to 
me jest czołg niemiec­
ki. ale nasze obawy by­
ły tak wielkie. że bali­
śmy się otworzyć bramę stodo­
ły. Po pewnym czasie zdobyliś­
my sie na odwagę i otworzyli­
śmy bramę, ale nie wychodzili­
śmy. Gdy żołnierze z czołgu 
nas ujrzeli zaczęli pokazywać 
rękoma, abyśmy wyszli. Znala­
zło sie kilku pierwszych od­
ważnych. którzy podeszli do 
ozolgu i krzyknęli, że to czołg 
radziecki, wówczas wszyscy ob­
iegliśmy ten czołg, zaczęliśmy 
sie całować ,z żołnierzami Ar­
mii Radzieckiej.

Mam -wrażenie, te tego mo­
mentu radości, płaczu i tego co 
ste działo w naszych serach nie 
jestem w stanie ja. ani żaden 
poeta opisać. Wreszcie po pię­
ciu latach niewoli. gdzie nie 
miałem żadnej nadziei, ze kie­
dyś mogę być człowiekiem wnl- 
tirm tak nagle przyszło oswo­
bodzenie.

BOLESŁAW SIERADZKI
Słupsk
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NOTATNIK 

KoaukcjoEerA
Ze świata

Szwajcaria jest krajem o naj­
bardziej intensywnym obie­
gu pocztowym w świeeie. Do 

takiego wniosku dochodzimy na 
uoiłćawie danych opublikowa- 
n-.ch przez rocznik statystyczny 
helweckiego aarządu pocztowe­
go PTT.

Po dwuletnim okresie stagna­
cji. związanej głównie z recesją 
gosnodarczą. liczba przewiezio­
nych przez pocztę lUtów wzro­
sła wydatnie i przekroczyła w 
1973 roku 9 mld sztuk. Do tego 
dodać należy około 1 mld prze 
a"iek gazetowych (w Szwajca­
rii upowszechn.l się bardziej 
niż gdzie indziej zwyczaj ebo. 
nowania periodykowi oraz l* 
min paczek. Republika Helwecka 
liczy wszystkiego 6.5 min mie­
szkańców Znaczy to, że na 
każdego Szwajcara przypadało 
w 1973 roku dokładnie 478 wy- 
sśanrch przesyłek (nie licząc pa- 
crek).

Rocznik Pff umieszcza na 
drugim miejacu Szwecję z 336 
o-zesyOtami rocznie na głowę 
-mieszkańca, dalej Holandię i 
Belgie too 260' Austrie C6D. 
Kanadę f»41. Francję (32S) 
RTN (013). Porównania -w skat! 

międzynarodowej wskazują tak­
że na wy jątkowo duże zagęszcze­
ni e urzędów pocztowych w 
Szwajcarii — 1 urząd na 1928 
m eszkańców. Kolejne miejaca 
w tabeli zajmują Wielka Bry­
tania (24171. Kanada (2787), 
ZSRR (9608) | RFN (30H).

Republika Południowej Afry- ’ 
k. zafundowała sobie nowy hśs. 
neland". czyli sztuczny twór 

administracyjny. w którym 
rządzą się jakoby aa modzie lnie 
grupy czarnych mieszkańców 

go kraju. Chodzi o położoną 
w pStaocnym Transwalu, koło 
granicy z Botswaną i Rodezją, 
i endę. Venda jest trzecim z 
kolei homciandem". po Trans- 
kei (1976' i Bophuthatswanie.

Wiadomo doskonale, że te 
.państewka” nie maja żadnego 
uznania wśród narodów świata, 
a jedjr.ymi atrybutami ich ..nie- 
zaieżnoś.-i ' jest odrębny sztan­
dar. godło i... znaczki pocztowe. 
Ich wydawcą jeat zresztą dzia 
tająca w Pretorii Inter Sauthem 
African PMJatelic Ager.cy. ob­
sługującą już iMitiejące.' a w 
przyszłości również dalsze ho- 
tnelandy”.

Mimo że są śn w powszech­
nej opinii sztuczne twory, ma­
jące na celu umocr.-.ć a nie o- 
slalńć panująca w Południo­
wej Atry.-e zasadę apartheidu, 
filateliści -aczynaję interesować 
»»ę znaczkami ..homelandów". 

Zwłaszcza chodzi o tematyków. 
Menda, na przykład, zaczęła 
twój ..mepodlegiy żywot” od 
wydania serii obiegowej zło­
żonej z 17 winietek. przedsta­
wiających miejscowe kwiaty. A 
gdy powstanie, jak przewiduje 
rząd w Pretorii 8 „homelandow” 
— znaczków z okazami flory czy 
fauny bedzie dużo więcej. Cie­
kawe jakie stanowisko zajmie 
w kwestii wystawiania takich 
znaczków na oficjalnych ekspo­
zycjach Międzynarodowa Fede­
racja Filatelistyki...

•m.
Niezmordowany „Michel" za­

sypuje rynek wciąż nowymi 
katalogami. Ukarał sie właśnie 
dwutomowy katalog znaczków 
europejskich: jeden obejmuje 
kraje socjalistyczne, drugi zaś 
-- kraje Europy zachodniej. Je­
dnocześnie pojawił s.ę mniej- 
«'ch rozmiarów katalog znacz­
ków oaństw należących do za­
chodnioeuropejskiej Konferencji 
Pocztowej (CEPT' ora- znacz­
ków ONZ — pa rok 1980. Noto­
wania porzezególnych pozycji we 
wszystkich tych trzech wvda- 
niach poszły w wielu wypad* 
kach w gore. A Jak o.sta wv- 
dawcy. nawet wycenr pozycji, 
któr* jak dotąd, nie uległr 
zmianom „pójdą z pewnością w 
naiblirsT-m czasie w córę, -go­
dnie z ogolr.a tendencją rreu- 
Jąca «'e i:a m-nku”.
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